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P amiętnik W arszawski w hodzi w pier
wszym dniu każdego miesiąca. Każdy n u -  
jaer  składa się z sześciu przynaymniey arku
szy. Cztery numera składaię tom ieden , 
do którego osobny iest tytuł ire ieśtr rzeczy.

Prenumerata w Warszawie w  księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego przy ulicy K ra
ków: Przedm. N ro 4 15 . wynosi półrocznie 

• bez poczty, na papierze wodnym Zi. 22; na 
rok cały Zł. 40.
Na papierze kleiowym pocztowym Z\. 4 8 .

Dostać nadto można Pamiętnika w Kra- 
koiOie u J. Mateckiego i u A. Grabowskiego, to  
P ozn an iu  u JP. Łehmapa Sek: Jen: Poczty i 
U JP.Tom : Szumskiego ProfeS:, to Kaliszu  u 
Cr. Karpińskiego, w  fV iln ie  u J. Zawadzkie
go, księgarzy, iako też na Pocztamtach w  
Królestwie Polskiem za cenę nieco wyższy, 
która iednak 54 zło. za exemplarz na pa
pierze w'odny m, rocznie przechodzić nie mo* 

W pańsfwie Rossyyskićm na Pocztam- 
Litewskich za 53. zł. j o . gr. rocznie.

Listy do kantoru Pamiętnika lub do Re« 
faktora franco przesyłane być mai|a



Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, a zatem oświecić lub p rzy 
zwoicie rozerwać mogę. Mieścić się przeto 
będę wszelkie rozprawy, nie tylko orygi
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale i z  
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z 
dzieł obcych powszechny maięce in te re s ; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o cclnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa
niach i postępach, iako tćż o instytutach 
znakomitszych; poczye będź oryginalne 
będź z obcych przekładane w zorów ; re -  
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszczę mówiących; nakoniec rzeczy roz
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukowanem i, na
pisane w tonie przyzwoitym, a przesłane 
do redakcyi pod adresem księgarni Za
wadzkiego i Węckiego w W arszaw ie, % 
naleźnę przyięte będę wdzięcznością.
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W R Z E S I E Ń .

O Z w i e r z ę t a c h
przez Poetów i M alarzy zmyślonych.

Pictoribus atque Poetis q u o d lib e t «U“  
dendi sem per fjiit aequa potestas.

H or.

W  daw nyęh czasach powszechnym  było gu
stem  zmyślać i opowiadać rzeczy nadzw yozay- 
ne. Poeci i malarze, k tórym  podług zdania H « - 
racyusza , wszystko wolno było czyn ić , doga
dzali życzeniom pospólstw a, i nie dość, źe k a -  
żdey prawie istocie przyrotłzoney coś nadzw y- 
czaynego przydać um iano, ale nadto tw orzono 
wcale oddzielne zwierząt gatunki zdolne roz
żarzyć w yobraźnią ludzką. Z ayrzyym y n. p . 
y f jo n s to n a : o ileż w nim  ieszcze zuaydziom y



baiek , ile rzeczy upośledzających rozum ludz
ki! A fed na k to  wszystko składało pod ów 
czas naukę , klórą trzeba było koniecznie u -  
tnieć dla dostąpienia magisterstwa lub dnktor- 
slwa. Postrzeżemy tam kozę, kt.órey autor 
kazawszy przydać psią głową., systematyczne 
d a ł  nazwisko Ca nr a cants ; postrzeżemy osła z 
ro g a m i, lw a z ludzką g ło w ą  i t. d. Lecz nie 
o takich zwierzętach mówić tu  będę. Są bo
wiem dziwolągi, o które dziś ieszcze pospól
stwo się pyta , a do tych liczby należy Jedno*  
ro zec , B a zyliszek , S m o k , F e n ix , G r y f  i t. d. 
M ów m y o każdym w szczególności.

O  J e d n o r o ż c u .

Starożytni Jednorożca w następuiący opi
sywali sposób: „  Jednorożec , po łacinie Uui- 
cornu , po grecku M onokeros, podług Straho-  
f ta ,  z całego ciała swego podobny iest do ko 
m a ,  ogon tylko ma iak u  wieprza, a rykiem 
naylęższego lwa przewyższa.” P liniusz  doda
j e ,  że nogi ma podobne do słoniowych, a w 
śrzodku czoła róg prosty i ostry, na dwa ło
kcie długi.

W  zgiędem oyczyzny lego szczególnego 
zwierzęcia , zdania daw nych pisarzy są poró
żnione. lo m asz  Barlolinus upewnia , że Jedno*



roiec znayduie się w pustyniach arabskich; 
Garryas mówi,, źe na przylądku dobrey na
dziei; Paulus Venetus ze w królestwie Bosma 
iL n m b r i;  Eneasz Sy lv im i umieszcza go gdzieś 
na końcu Azy i koło góry Catąius gdzie i  
iedwahniki, a Aloizy Kadam ust każe go szu
kać w nowym śniecie.

Przyrodzenie iego, podług starożytnych 
baykopisów, miało być nader srogie. Nie 
znayduiemy dziś na okręgu ziemskim zwie
rzęcia z podobną srogością. Izydor mówi, że 
czego się dotknie rogiem swoim Jednorożec4 
albo na powietrze wyrzuci,' albo na wylot 
przebije , nie wyłącza on od tego nawet gór 
ani skał; z ląd czytamy w XX I. psalmie: PVy- 
la w  mnie z pasz> żę li  Iwidy, a od rogów Je- 
dnorozcouiych uniżenie moie. Z tern wszystkiem 
uilbertus M agnus , ten wielki płci zeń>kiey 
przyiaciej, zmnieysza dzikość Jednorożca, u -  
pewniaiąc że ten zwierz takie ma dla panien 
uszanowanie , iż gdy nadchodzącemu piersi 
swe odsłonią, kładzie się na. nich i żak ni* 
|y w y  zasypia (fe).

W  Tenże sposób podpi^ aiektar2% na złapani# JW  
dnorozca ,♦
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Rogom  lego przypisyw ano szczególnieysze 

w łasności w lekarstwach. Rogi te zalecano 
n aybardziśy  iako śrzodek przeciwko wszel
kim  truciznom , Jordan w księdze swey o za
razie , świadczy, iż pewien żyd w W en ec y i za
kreślił w iego przytom ności rogiem  iednoroż- 
cowyrn* koło na stole, w rzucił potem  w to 
koło paiąka i niedźw iadka, a żaden z n ich  nia 
śmiał zakreślonego m ieysca przestąpić. D o- 
daie naw et lenże Jordan, źe po długićm  kręce
n iu  się na sto le , dwa te owady zagryzły się 
wzaitmmie.

M niem any ten róg Jednorożca, był niegdyś 
droźey nad złoto płaconym . P odług  świadec
twa -Beimana , w szesnaatym wieku m iały się 
cztery  takowa rogi w Xięstwie B a reu ł-P fes-  
tenbourg- w narodow ym  skarbcu znaydowae. 
Za nayw iększy z nich dawali W enetow ie w r. 
1559. 3o,ooo dukatów . D rug i przenaczono na 
użytek  familii X iążęcćy. G dy k tó ry  X iążę 
Z lin ii panuiącey zachorow ał, słabość iego nie 
czćm innóm  iak ty lko rogiem iednorozco- 
wym uleczano. P rzy  preparow aniu lakow e
go lekarstw a wielką zachowywano ostrożność. 
Jeżeli wypadła potrzeba upiłowania ro g u , czy- 
m ono to nie inaczey, iak tylko w obecności 
depu tow anych  od X iąż ą t, k tó rzy  byli w ła-
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ściclclami tego kłeynotu. Nakonioc w r. i55o. 
uradzono podzielić dwóch braci tym  rogiem , 
i  tak m argrabia A lbert wziął Łniego 3. g rzy
w ny, i4 . lotów i 3. d rachm y, a brat iego m ar
grabia F ryderyk  wziął 4. grzyw ny, i5. łótów, 
3 | .  drachm y, ponieważ tam ten daw niey go 
w ziął więcey (*)

Z tego co dotąd pow iedziałem , łatw o 
wnieść m ożna, iakie zw ierzęta starożytnym  
do utw orzenia Jednorożca posłużyły. N iedo
statek system atycznych opisów, na iaki się nie 
ra z , czytając dawne książk i, zalic p rzycho
d z i, by ł zapewne powodem iz w yrazy M .o- 
noceros i Pthinoceros za iedno wzięto. Omył-* 
ka ta i w świeżo pisanych  książkach nie
raz widzieć się daie. Jakoż porow nyw aiąo 
Jednorożca starożytnych z dzisieyszym Noso
rożcem , wiele bardzo w spólnych własności 
znaydziem y. W  piśmie świętem naw et na wie
lu  m ieyscach Jednorożec iest w spom niany,  
gdy tym  czasem o Nosorożcu iad n ey  wzmian* 
k i nie ma (**).

(*) Obaca zoologia Jundziłła . Tom  1. na  k a r. 333-
(**) W yraz tylko R e e m , (Job. c. X X X IX . v. 9 ) k tó 

ry  we wszyskich wydaniach pism a S. iest z orygi

n a łu  zostawiony, W tłiek  tłóraafzy na  polskie R k y — 

n q a r a s ,
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O prócz tego znayduie się n a  wielu gó
rach  i skałach zw ie rz , u  naturalistów  pod n a
zwiskiem Capra Ibex  znany. (*) Jestto  ga
tunek  Kóz dzik ich , m aiący wielkie w ty ł lub 
naprzód zakrzywione rogi. Skacze o k ilka
naście stóp ze skały na skałę nie doświadczając 
praw ie nigdy upadku. A  ieźeli m u się zda
rzy  spaść na dół, lak się zawsze kieruie, aby 
cały ciężar spadaiącego na rogach się oparł. 
1 ztądto pochodzi, źe rzadko te kozły z dw o
m a rogam i widzieć m ożna, ale nayczęśeiey 
* ieduym . N iew ątpliw ą tedy  iest rzeczą , że 
i  te zw ierzęta stały się kiedyś powodem do 
utw orzenia hayki o Jednorożcu 5 iakoż m ię
dzy  góralam i naw et biegaią wieści o znaydu- 
iących  się tu  i owdzie Jednorożcach.

Łatw ow ierne zatem pospólstwo w ynay- 
duie b ay k i; malarze przykładaią się do ich  
rozszerzania, a naturaliści powszechnem  uwde- 
dzeni zdaniem potw ierdzaią ie w książkach. 
T ak  A ldrow andy, roiany za oyca now ych na
turalistów  , śmiał niegdyś n ap isać , iź ieźeli 
kto pow ie: źe Jednorożca nie m a na  świecie,

P J  Obacz rozpraw ę 4* ą o zieroiorodztwie g<5r daw n ej 

Sarm acyi, p rzez  Stan, Staszica, w tonu* VII. Roca: 
iTovr: na kar: 119.
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o tym la powiem ze nie ma rozsądku i na
zwę go upartym , kiedy tyle u  Xiążąt i Kró
lów rogów iednoroźcowych pokazuią.

Mniemane rogi Jednorożca, które nie
gdyś tak drogo ceniono, są, właściwie mó
w iąc, zębami wieloryba, któremu dla teyse 
aamey przyczyny Linneusz systematyczne na
zwisko Monoceros nadał. W ieloryb ten u  
niektórych Narwalem  zwany, prawdziwym 
starożytnych iest Jednorożcem. Dwa i ego
zęby są p roste , ostre i iak szruba skręcone, 
na 22. cale długie. Rzadko iednak daie się 
widzieć N arw al ze dwoma zębami, pospoli
cie iest tylko ieden a drugi ukruszony. Zęby 
te ze starożytnych rogami porównane, zą- 
dney cd nicli różnicy nie oka.zuią, i zębu taJ 
kiego co niegdyś 3o,ooo dukatów kosztował, 
dziś do rohot stolarskich za kilkanaście zło-- 
tych dostać można. Takito ma wpływ o- 
piniia na cenę rzeczy , i co teraz żadnego nie 
ma sku tku , to niegdyś nayniebezpieczuieyszo 
uleczało słabości.

O  B  A Z Y  L I S  Z KU .

Bazyliszek od greckiego wyrazu Basileus 
inaczey Królem wężów  zw any, do teyże klaa- 
sy zwierząt co i Jednorożec należy. Staroń
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żytni malarze wyobrażali go pod postacią dłu
giego węża z wzniesionym grzbietem , kogucią 
głową i zfolą na ley głowie koroną. Niektó
rzy przydawali mu 8 nóg kogucich, iak to wi
dzieć można wJonstonie, niektórzy, iak Elian  
p rzydaią mu małe skrzydełka, upewniaiąc i® 
nigdy na nich nie lata.

Jeden tylko Elian  z pomiędzy staroży
tnych pisarzy, Afrykę za właściwą oyczyznę 
bazyliszkom naznacza; inni zaś twierdzą, ie  
Bazyliszek gdzieniegdzie tylko na iaw się poka- 
zuie. Tak Enceliusz (de re metali, lib. 3. d. 54) 
powiada że w Marchii w Opactwie Cynneń- 
skiem około Luken W aIdarń  zabiło żółtego na 
3. stopy długiego B azyliszka , maiącego ostrą 
i prawie dziobowatą głowę a otwór pyska nie
zmiernie szeroki. Podobneż świadectwa znaleźć 
można w A ldrow andym , Skaligerze , Ilardanie 
i  innych. Jerzy lurchm aier w kommentarzu 
dp niektórych mieyse pisma Sgo, przytacza 
ieduę okoliczność, k tó rey , iako szczególnie 
nas tyczyć się mogącey, pominąć nie mogę. 
„  W  W arszawie w Polszczę, (są słowa iego) w 
„  oczach więcey niż dwu tysięcy ludzi w y- 
„  dobyło źelazuemi cęgami z gruzów staro- 
„  żylnog0 domu prawdziwego Bazyliszka. T e n  
4 godny pamięci wypadek opisał ze wszy-



;; stkiemi okolicznościami ni*iaki< Mozanus i 
„ Jan P i n z i e r Daley Kirchmaier przytacza! 
ich  opis w następuiący sposób.

„  Rok był i587, gdy w W arszawie vf 
Polszczę miecznika pewnego syn i sąsiada iego 
córka, oboie pięcioletnia dziaci, dla zabawki; 
nad piwnicą przed 3o. laty zawalonego gma-i 
chu , piasek grzebały. Dokopawszy się schoJ 
dów zeszły na dół i natychmiast w tym lochu 
wyzionęły duszę. Gdy nadszedł czas obia
dowy, obiedwie matki zaczęły być względem 
dzieci swoich nader niespokoynemi, i gdzie-i 
by były domyśleć się nie mogły. Zona mieczni
ka posłała służącą dla zwołania dzieci. Ta zastać 
wszy ie na ostatnim gradusie schodów do pi-e 
wnicy lezące, rozumiała że posnęły. Zaczęła 
na nie wołać i budzić; nie pomogło nic; za-J 
czeła wreszcie prawie do szaleństwa krzyczeć,' 
a gdy i to nic nie pomogło, postąpiła cieka-< 
wością zdięta nieco daley, *ale wteyże prawią 
chwili nieżywa padła. P an i, dotąd patrzą
ca się na to , nie śmiała iuż iść tych nieszczę-1 
śliwych ratować. Zdarzenie to rozeszło się 
po całóm mieście; zbiegaią się obywatele, dzi
wią i badaią przyczynę. Rzecz dochodzi wre-; 
szcie do uszu Prezydenta miasta. Ten wy-d 
dał rozkaz aby trupów bosakami z lochą
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wydostać. W ydobyte więc były na kszta?*
bębnów n ad ę te , ięzyk ich  zapiekł się, koloc 
cery był s?ary , oczy n apuchłe wielkością 
swoią połowie iaia kurzego wyrównywały. N a 
Żądanie konsula przybył ten traiczny wypa, 
dek oglądać Woiewoda i starzec pewny cy
rulik  królewski imieniem Benedykt. Ten do- 
niyślił się, że wowey piwnicy musi być iakaś 
iadowita gadzina, klórey oddech truiące w y- 
ziewy spiawiaf, a łą g<4cixuią nie co innego bę- 
dzie lylko Bazyliszek. Spytany iakimby go 
■posobem można ztamtąd wydostać, odpo
wiedział: potrzeba do ley piwnicy kogo po
słać i pozawieszać na nim w około zwiercia
dła. B azyliszek  bowiem, ieźeli swe własne 
Wyobrażenie zobaczy, natychmiast zdechnie. 
Było podówczas dwóch na karę śmierci ska
z a n y c h ,  z k tórych pierwszy był Polak a d ru 
gi Szlązak. T en  ostatni nazyvd się Jan Ja~ 
wrero. T y m  powiedziano, iź ieźeli który z 
» ich do piwnicy stąpiwszy, tego iadowilego 
Węża zabiie, od kary  śmierci uwolnionym bę
dzie. Na ten warunek przystał natychmiast 
Szlązak. Odziano go zatem w skórę, pozawie- 
Łzano na nim zwierciadła, przytwierdzono do 
oczu okulary, iednę rękę uzbroiono źela^nemi 
cęgami, d rugą  zaś zapaloną pochodnią. P©



czćtn cały na kształt słupa zwierciadlanego;
wpuszczony był do lochu, w oczach więcey 
niż dwu tysięcy ludzi patrzących i chciwie 
czekaiących końca. W godzinę polem, gdy 
iuż wszystkie szpaty piwnicy należycie przey- 
rzał, a żadnego węża nie Znalazł, o drugą po
chodnią zawołał, dodaiąc że gadzina musi być 
zapewne wdrugiey bliskiey piwnicy, do którey 
W iliśc ie  gruzami było zasypane. Właśnie za
tem, gdy ie odrzucać zaczął, niespodzianie dłu
go oczekiwaną bestyą w szparze tnuru leżącą 
spostrzegł. Co gdy ogłosił ludowi nad wni- 
ściem stoiącemu, cyrulik doradził m u, eźeby 
za pomocą cęgów z ciemnego lochu na świa
tło go wydostał. Patrzeli na niego wszyscy 
przez czas dosyć długi, a cerulik na pierwszy 
rzut oka poznał zaraz Bazyliszka. Wielkość 
miał sr/.ednićy kury, z głowy podobny był do 
indyka, grzebień był na kształt korony po 
większey części błękitnego koloru. Grzbiet 
Wyrostkami pokryty, oczy iak U ropuchy 
żółto nakrapiane, co iad oznacza 1 t. d.” (#)

( )  O tein także zdarzeniu wspomina E r n d t t l  w dzie
le pod tyt. V arsavia  p h y s ic e  illu s tra tU  pag. 6 l .  

1 X iadz C hm ielow ski w A le n a c h  n o w ych  Tom I . 
ua kar. 498.
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Podobnych zdarzeń można się wiele w 
starożytnych książkach doczytać. Znaydzie- 
tny  tam  ieszcze sposób iakim się Bazyliszek 
rodzi. Powiada Enceliusz, ze kogu t, gdy ze 
starości zdechn ie, znosi ia ie , a ieżeli to iaie 
dostanie się w gnóy  koński, a ropucha ie wy
siedzi, w tenczas wylęga się Bazyliszek, co po
tw ierd za , dodaie Enceliusz, że bazyliszek ma 
zawsze głowę koguta. To podanie tak iest 
śm iesznem , tak dziecinnem , że nawet, Kirch- 
m aier i E ierem lerg , chociaż s ta rzy , wahali 
się tem u uwierzyć. O s t a t u i  tak w tey mie
rze rozum uie: Zw ar bis swe i len fm det sick
in  des H ahnts Leibe ein Cewdćhse , m it einer 
weissen U a u t , ohne Schale ueberzogen: das- 
selbe ober gebieret er nicht wie die Hiihner 
ihre Eyer, kann auch nichts lebendiges daraus 
werden. Bo tak trafnem  rozum ow aniu kła
dzie Nierem berg  ieszcze trafn ie jszą  myśl ie  
kury niosą ia ia  nie k o g u ty ; die Hennen legen 
E yer und nicht die Haehne.

W  różnych czasach więcey ieszcze po- 
przydaw ano Bazyliszkowi własności. Pliniusz 
powiada że ma antypat}'ą do łasicy , Elian  
że się koguta lęka i usłyszawszy go pieiące- 
g o , zd y ch a ; Pergameńczykowie , za świade
ctwem Solina, zabitego Bazy listka złotą sia-
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tką  okry li i zawiesili go w laboratoryum  sła
w nego A p ellesa x ażeby m u przeztó paiąk i, i 
m uchy nie dokuczały; zkąd domyśla się Jonston 
że owady Bazyliszka  nie cierpią. Na iniiem 
m ieyscu Pliniusz mówi, że iad B azyliszka  ska
ły  rozsadza, a wszyscy starzy autorow ie zga- 
dzaią się na to ,  że drzewa, zboża, traw y , i 
wszelkie rośliny w ypala, zabiia istoty żyiące 
i  daleko powietrze zaraża, ztąd mówi Ni-, 
hander:

Tam teter tacua* odor hinc exhalat in auras ,
Atque propinquantes penetrant non segniter artus.

M ówią ieszcze że ukąszenie iego spra
wia zapalenie, ranę żółtą i opadanie włosów, 
a lekarstwo na to podaią iakieś węzie drzewo 
co się z wyspy Ceylon przywozi.

Bayka o Bazyliszku  nayodlegleyszych cza
sów dochodzi. W  piśmie Stern u Jeremiiasza  
w  rozdziale V III. czytam y: Oto puszczę na  
was Bazyliszki\ na które nie masz zaklinania  
i  pokąsaią w a s , m ów i Pan. Podobnież autor 
przysłowiów  w X X III. rozdziale wyiiczaiąo 
złe wina sk u tk i, mówi: A le na końcu ukąsi 
iako w ą i ,  a iako bazyliszek iad  rozpuści. E - 
gipcyanie sądzili że się z iaia Ibisowego bazy
liszek w ylęga, a wyobrażenie iego mozu* 
**ę«to m iedzy U ieroglilam i znaleźć, iakog
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A zya pospolicie uwaźą się za oyczyznę ty ch
baiecznych gadów: Q uid prodest miseri (m ó
wi Lu i  on ) Basiliscus cuspide M auri transa
c t us ? velox currit per tein  venenurn inva- 
ditque m anum .

W  póżnieyszych iednak wiekach wiara w B cf 
zy  liszka u naturalistów słabnąć poczęła. U trzy
m ywała ią ieszcze przez nieiaki czas chci
wość zysku faktorów  i kupców  zagranicznych. 

-C i bezczelni szalbierze, po długiem nam y
ślaniu się wynaleźli nakoniec sposób oszuka
n ia  i naybiegleyszych naturalistów. Jest pew ny 
gatunek ry b y  R a ia  zw any. JPłaskość iśy  cia- 

' l a  i chuda w nićm  substancya iest p rzyczyną , 
ze  po zasuszeniu rozm aite iey kształty nadawać 
m ożna. W yrab iano  z n iey zatem B azyliszki 
tak  dokładnie, że trzebaby długo przyglądać 
się exem plarzow i, aby W nim  postrzedz oszu- 
kańslwo. Takow e Bazyliszki rysowane można 
widzieć w Jonstonie, a ieden dokładnie zacho
w any  exemplarz w nowo sprowadzonym  do 
[W arszawy uniwersyteckim  gabinecie.

W idoczną zatem iest rzeczą, że tak szka- 
radney  poczw ary, przez iaką B azyliszka  nie
gdyś rozum iano, nie można było w oświeco
nym  wieku znaleźć. Linneusz  w ięc, aby sta
rożytności nie zagładzać, zostawił to sławne

na-
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nazwisko małćy Amerykańskiey jaszczurce * 
k tó ra ,  iak żadnego podobieństwa do baiecz- 
nego bazyliszka, nie m a , tak u wszystkich dzi- 
sieyszych naturalistów znana iest pod imieniem 
L a c e r t a  basiliscus L ih n a e i, s: bągiliscus n itra -  
tus Oke.nL Opisywać ią byłoby zboczeniem 
od przedsięwziętego celu.

O  S m o i f u ^ i  H y d r z e

Gdyby smoki w istocie znaydowały się 
na  okręgu ziemskim, byłyby bardzo dzisiey- 
szym n a tu ry  badaczom przydatne. Nie mo
żna bowiem znaleźć zwierzęcia, któreby słu- 
szniey pomiędzy ptakam i, ssącemi i gadami 
przeyście trzymać mogło. Ale z drugiey 
Strony, podobne zwierzę sprawiłoby wiele 
zamięszania w klussyfikaeyi stworzeń. Gdzież
b y  ie bowiem słusznie pomieścić? iak ie na
zwać, czy ptakiem czy gadziną , czy też 
zwierzęciem ssącem?

Nazwisko łacińskie Draco, tem u od m a
larzy  zmyślonemu straszydłu nadane, pocho
dzi od greckiego wyrazu derkein, w idzieć  5 
ponieważ sądzono dawnićy że Sm ok  nayby- 
strzeyszy ze zwierząt wzrok posiada. Inni 
Wyprowadzają ie od wyrazów dran  i achost 

#819. W rzesień , T . X .K .
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ie  według ich 'z d an ia  wielką dolegliwość lu

dziom sprawnie.
W sz y scy  starzy autorowie zgadzaią się 

na  to ,  ze Smoków  w Afryce i Indyarb szcze- 
góluiey szukać potrzeba. P l i n n i i  Solinua 
mówi, że naywięcćy ich iest w góiacb Etyopii, 
Strabo ze w Hesperyi, P ilostrat ze koło G an
gesu, B dlon iusz  nareszcie upewnia, ze me ma 
ich nigdzie tyle co w Arabii i Egipcie.

Ó rodzeniu się Sm uka  rozmaite b j l y  
podania. Naypowszechnieysze iest, że gdy wąz 
długo w ia skill i s w e y  leżeć b o d z i e ,  do nad- 
zwyczaynego wzrostu dochodzi , a nawet i 
skrzydła m u  wyraslaią; nie takie przecież iak 
u  ptaków, lecz iak u  nietoperza z błon skór

kowatych złożone.
Naypospolićiey wyobrażaią Sm oka  pod 

postacią węza ogromnego, przydaiąc mu p 
czę ssącego zwierzęcia, z klórćy ustawicznie 
płomień wybucha i Jadowity ięzyk wychodzi. 
N iektórzy dodaią m u skrzydła orle i nogi 
ptasie z zakrzywionemi szponami. D aniel 
Parens wyobraził w swoiem dziele S/noka  zwy- 
czaynym  sposobem , dodawszy mu tylko gło
wę z wielkiemi rogami i długiemi uszami. Są
dzą ieszcze niektórzy, że Sm ok  rodząc żywo, 
karmi płód piersiami i dla tego piersi mu przy-
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d a ią ; dom ysł fałszyw y, nad  którego zbiciem 
K iręhm aier usilnie pracował.

T w órcy tak szczególnego straszydła, szcze
gólne m u p rz y p is u j  własności. S m o k , podług 
tych  baykoplsów połyka konie , woły , ludzie, 
i  wszelkie zw ierzęta , oddechem swoim zaraza 
pow ietrze, płomień z paszczy w y rzu ca , strze
że skarbów , upom ina się o krzyw dę niewin
nym  w yrządzoną , mści się z b ro d n i, w ystę
pnych  karze. N iektórzy naw et głęboko zasta- 
naw iaiąc się nad lem i ostatniem i Sm oka  cno
tam i, tak go .wychwalają, iż ledwiebym  nie 
w yrzek ł, że Sm ok  iest u  nich d obtoczy nnem  

bóstwem.
A rysto te les  tw ierdzi że wszystkie Smoków  

gatunki m aią nadzw yczayną k u  orłom  i sło
niom  anty paty ą. Podług niego, ieżeli smok 
szelest tylko skrzydeł orlich usłyszy, n atych 
miast przestraszony do iam y ucieka. N ikon*  
der zaś, poeta rzym ski, opisuie straszną orła 
ze Sm okiem  walkę, względem któ rey  szczegó
łów czytelnika do dzieł N ikandra  odsyłam.

U kąszenie Sm oka  miało nader okropna 
skutki pociągać za sobą. D aw ni podawali ro 
żne na uleczenie się sposoby i z ty ch  trawę » 
śierć samego Sm oka  naybardziey zachwa ano.
Gesmer m ów i, ze blisko tiie d e rh u rg a  w N tam -

a *
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czech  kilkanaście osób um arło  od Wody, przez 
k tó rą  S m o k  przeszedł. M imo iednak srogoścj 
i okropnego  iadu  S m a l i  oswaiac się daią. l a -  
kiego miał A teńczyk  H itra k lit . Sm ok  tego fi
lozofa sprawował u niego urząd  psa; i gdy H ie -  
r a l l i t  spał, S m u l  nad n im  czuwał i nogi m u  

lizał.
Podania  starożytne o żnayd ii ią ryc łi  się 

tu  owdzie S m o k a c h  są nad e r  liczne. P o m i
jam  każdem u z rodaków  wiadom ą baykę o 
S m o ku  z n a y d u iący m  się w Krakow ie  i o spo
sobie iakim go K ra ku s  zabił. Podobno tem u 
zdarzenie  zo ay d u iem y  w dzieiach W ło sk ic h .  
W r .  i345. za K lem ensa  F I . Papieża na w y 
spie R o d u s ,  w ów czas do kawaierów m altań 
skich należącey , w ylągł się pod kościołem 
Sgo Stefana Sm ok  og rom ney  wielkości. Z po
c z ą tk u  p o ry w a ł  do swćy iam y ludzi p rz e 
chodzących ,  aż obyw ate le  uradzili  dawać m u  
codziennie pew ną  żyw ności pOrcyą. W i e l 
k i M istrz  surow y ogłosił zakaz, aby nik t tam 
tęd y  nie w ażył się przechodzić. T y m cza 
sem  F ra n c is ze k  D e o d a t de C o z o n ,  ieden z 
kaw ale rów  m a lta ń sk ic h ,  dokładnie  p rz y y rz a -  
■wszy się tem u  s tra szy d łu ,  kazał wyobrażenie 
iego iak uay n a tu ra ln iey  z drzewa w y ro b ić ,  

um alow ać  i  za pom ocą  sprężyn ru c h  nadać.



D o z n a ł  o n ,  m ó w i ą ,  n ie  m a lc y  t r u d n o ś c i  m m  
k o n i a ,  b r y ta n a  i s iebie  do z g r u e h o ta m a  tego  

pz lu cz n eg o  sm oka p r z y u c z y ł .  D o k az aw sz y  
ie d n a k  tego ,  po lecił  się S m u  S te fanow i o b r o ń 

c y  m ie y sc a  i S m u  Ja n o w i ,  p a t ro n o w i  z a k o n u  
m a l ta ń s k ie g o ;  po  czern u d e r z y ł  n a  ży w e g o  
S m o k a  ty m  s p o s o b e m ,  iak  się b y ł  n a  s z tu 
c z n y m  w p ra w ił .  P r z e b i ł  m u  w łó c z n ią  g a rd ło  
i  p r z y  p o m o c y  b r y t a n a  g łow ę odcią ł .  Z a  t e a  
h e r o i c z n y  pos tępek  w k r ó t c e  W .  M is t rz e m  o -  

g ło sz o n y  został .—, W  P o w ie c ie  B o rn e ń s k im  w  

S z w a y c a ry i  r .  712. d w ó c h  brftci S y .ltra m  i 

B a l t r a m  X ią ż ę ta  L u x e m b u r s c y ,  p o lu ią c  po

m ię d z y  ska lis te ra i  g ó r a m i ,  s trasznego  obudzi l i  

S m o k a ,  k tó r y  B a llra m a  p o ż a r ł ,  a S y ltra rn  od, 

ś w i ty  swoiey dzie ln ie  w s p a r ty ,  n ie ty lk o  ze g a 
d z in ę  w łóczn ią  p r z e s z y ł ,  ale i  b ra ta  poka leczo 

n e g o  t y lk o ,  z p aszc zy  ie y  w y d ar ł .  JNa p a m ią t 
k ę  tego  t a k  szczegó lnego  p r z y p a d k u , w y s ta 

w ił  tam że kośc ió ł  S ley  M a łg o rz a c ie ,  k t ó r a ,  
ia k  u t r z y m u i ą ,  k rz y ż e m  S m oka  zabiła . K irch er  

w  dziele sw oiem  M undus Subterran eu s  p o w ia 

d a ,  że n *m lodz ie  zaczę l i  m ieszkać  w ziem i 

S ie d m io g ro d z k ie y ,  u k a z a ł  się  ta m  Sm ok  n a d -  
z w y c z a y n e y  w ielkości.  D łu g o  lu d z i  i zwie 

rz ę ta  p o ż e r a ł ,  aż nareszc ie  więzień  iedeu  1 a 

sw isk iem  F V in k ie lr ied  o b ra ł  s ię  n a  ieg°  z£ u



bę. Snopek ż cierni uwiły zatknął na koniec 
pałasza i gdy Sm ok  wysunął się do niego, 
wsadził m u ten snopek w otwartą paszczą, 
a tyinczasem na pół go przeciął. U konten
towany gdy publicznie ludowi zgromadzone
m u  zakrwawiony miecz pokazywał, kropla 
krwi upadła mu ua rękę i życia go pozba
wiła. Cysatus szczególnieyszy ieszcze wypa
dek ze smokiem  opisuie. Bednarz ieden, mó
wi on, wmieście Lucernie wSzwaycaryi, wy
szedł pewnego dnia do iasa dla wyszukania 
drzewa na obręcze zdatnego. Zabłądził tam 
i zanocował. Nazaiutrz gdy ledwie się rozja
śniać zaczęło, poszedł szukać drogi,  ale wpadł 
\v dół błotnisty i zemdlał. Za rozwidnieniem 
się większera, przyszedł do siebie i postrzegł 
io  się znayduie w skalistym lochu nakształt 
Studni. Drżąc zboiaźui,  modlił się do Boga 
i  matki iego. W  tern gdy się uda na stronę, 
postrzega loch in n y  samemi sm okam i napeł
niony, a od strachu wybladły ponawia gorą
ce modlitwy. Straszydła przybliżaią się do 
niego i zaczynaią go ogonami ściskać. Mie
szkał tara przez pół ro k u ,  to iest od 6. L i
stopada do to. Kwietnia posilając się lizaniem 
skał solnym sokiem pokry tych ,  którym i smo
ki się posilały, Za nadeyściem dopiero wiosen-
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wyleciały apodziem nćyiaskini. Bednarz ledr e-

jó  a „ich uchwycił a i, —  “  
cudownie s i ,  a tvi,ziema wydostał. W  z . ,  
czny za to Bogu kazał swoim kosztem zro
bić wspaniały ornat, na którym wizerunek 
p r z y p a d k u  swoiego wyhaftowany położył. Or
nat ten darował kościołowi Sgo Leodegaryu- 
»za poczerń z osłabienia żołądka życie za.- 
“ o ń c z y ł -  Mówią także, że A lex a n d er  IV .  w 
wyprawie swoicy do Iudyi znaczną kląsk, w

woyskn ponifoł, gdy «• ”* P"*1̂  P"""'“ 
wystąpiło. N ic wiedziono przyczyny zo czy . 
j t r y .u t d e ,  towarzyszący podówczas 
i ,o w i ,  kazał " Mkie zwierciadła ..a drągach 
osadzone przed sobą postawić, a u yrz.w .zy  
w nich straszliwe Sn,o  ca l, rzecz odkrył 
S m * *  św iadczy, de w Makrze „ad Jordan.™  
u t  wielki Smotsi ,  „kazał, i i  dwóch i.zd -  
ców z obudwćch stron lego na ton.acli sie
dzący, widzieć s i ,  nie m o g t i . - W  bibliotece 
C rogrod zk ićy , podług Z onom , ukazywano 
kiszk, smoczą „a .00- stóp d łu g ,, „a k W *  
całą Iliad, H omera  złotemi literami wypisano- 

Otoż ile nam przykładów o smołach sta
rożytność dochowała. W iącey ich ■!<»“ •  
„słyszeć można u pospólstwa, które
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dziadów usłyszane b a y k i , z ust do ust prze
nosić zwykło. Nie omylę się zapewne gdy 
powiem, źe bohaterami owych powiastek wićy- 
skic.h iakie każdy w młodości swoiey z ust pia
stunek i służących słyszał, są albo rozboyni- 
k i ,  albo smoki. Takto bayka, którą przestrach 
zrodził a rozszerzyła gadatliwość, nittwyko- 
rzenioną iest w srzód ludu i wieczni* trwać 
będzie w umyśle iego.

Sm ok  znaiomy był od naydawnieyszych 
czasów. Pismo S. na wielu mieyscach czy
ni o nim wzmiankę. Job wylićzaiąc swoie nie
szczęścia, mówi: B yłem  b ra te m  sm oków  i to -  

W a rzy -zem  strusiów. Malachiasz prorok m ó 
wi podobnież: Spustoszyłem góry ieg o ,  a  dzie
d z ic tw o  ia sh in ią  sm oków  u czyn iłem .  Homer 
słyszał bayki o sm oku.  Dowodzą tego nastę
pujące 3. wiersze z III. księgi Iliady wyięte:

Jako  gdy p as te rz  sm oka nadybie  w p a ro w ie ,

C ofa sie p rze lęk n io n y  a  bo iaźń  inu b la d a  

Z im nem  kości p rzesz y w a  i  lice  osiada.

Skąd się mogły utworzyć w głowach lu 
dzkich Sm oki skrzydlate, nie w iem ; ale że są 
bez skrzydeł, o tera nie wątpię. Porównywa- 
iąc dawne opisy nieskrzydlatycli Smoków , wy
znać potrzeba, źe przez nie, wielkie Indyyskie 
■węże rozumiano. Pliniusz np. mówi o S m o k u ,
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\v którego wnętrznościach znaleziono dziecię: 
N ic nie masz w lóm nadzwyczaynego; we wnę
trznościach Indyyskich wężów znaydowano cza
sem i konie. W iadom o iest, że takowe węi« 
u Linneusza Bóci, u Kluka, naszego Potażami 
u Jundzitta Dusicielami zw ane, do nadzw y- 
czayney długości i grubości dochodzę. Poka- 
zuią się rzadko, a pokazawszy się nieprzeli
czone klęski uprawnią. Pu łk  żołnierzy niedo
stateczny czasem bywa na pogromienie nieprzy
jaciela tego, którego tarcze całe ciało p okry - 
waiące opieraią się kulom arm atnym . G atun
ki tych wężoW, za świadectwem Rzączyńskie-  
g o , widziane były czasam i na U krain ie , cze
m uż zatem i w innych  kraiach ukazywać się 
nie mogły, zwłaszcza w czasach daw nieyszych, 
gdy okolice nie tak zaludnione szerzeniu się 
ich nie przeszkadzały ? O w szem , świeżo ogło
szony dziennikami w ypadek, że węże zam 
kniętego w wieży człowieka zjadły , dostate
cznie dowodzi iż i we W łoszech znayduią 
się straszydła, które starożytność smokami 
zwała. H istorya kościelna uczy u a s ,ż e  da- 
wniey niektórzy odszczepieńcy Chrześciańscy, 
Ophitae zw ani, z pogorszeniem przeznaczenia 
ludzkiego, Smoków  iako świętych czcili i kil-, 
ku żywych w kościele chowali. Dziś na brze-
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gach  G w inei w A fryce  podobnąż ceesc od
dalą  m u rz y n i  P olozom , zowiąc ie pod ty m  
względem F etyszam i. W s z y s tk o  zatem do
statecznie nas p rzek o n y w a , *e przez Sm oki 
s ta roży tnych  nie co in szeg o , ty lko  P o łoży  
rozum ieć  potrzeba. Linneusz nazwisko daw ne 
D raco volan t nadał maleńkiey Indyysk iey  la -  
szczu rce ,  k tó ra  za pom ocą  błon od nóg  do 
ogona id ą c y c h ,  nakszta łt  n ie toperzów  po p o 
wietrzu lata. N ie  czy n i  iednak  żad n śy  szko
dy  , człowieka się boi i naym nieyszego  radu 
nie  ma. Zadziw iłby  się c z ł o w i e k  p r o s t y , n a 
p a lo n y  f a ł s z y w e m  o Sm oka  w y o b rażen iem , 
g d y b y  mu zam iast ogrom nego s t ra sz y d ła ,  p ię-  

ciocalową iaszczurkę pokazano.
B ayka  o Smoku  dała powód do w y n a 

lezienia d rug iey  bayki o H ydrze . N ie  znaj
d u ją  o n iey w z m ia n k i  w Piśmie S. H yd ra  za 
tem  iest wynalazkiem au to rów  m y to logn  p o -  
gańskiey. N azw isko ićy powstało od gre
ckiego w yrazu  h y d o r , ponieważ sądzono ze 
H y d ra  w wodzie się znayduie .  Dzieła E zopa  
i  in n y ch  greckich pisarzy pełne baiek o fcy- 
drze-, musiał zatem len  zwierz zm yślony  czę- 
$t0 u G reków  być w spom inanym . Oszuści 
f  r z ę d u  ich wieków sztucznie z ry b ich  skór 
W y r a b ia n e ,  pospolicie siedmioglówne h ydry .



37

po kilkaset dukatów  przedaw ali naturalistom.’ 
Jed en  z takow ych exerap larzy  znaydovval się 
około r . i53o . w gabinecie W en eck im . W y o 
brażenie  iego można widzieć w Jonston ie , k tó 
r y  zręczność sztukmistrza w naśladowaniu n a 
tu r y  w y ch w a la ,  potępiaiąc istnienie hydry  
n a  ziemi. Nie można się d om yślać ,  coby da
ło powód ludziom  do w ym yślenia  hydry. Nie 
czytałem  n igdz ie ,  aby  dwugłowne p rz y n a y -  
m niey  m onstra  w rodzaiu  wężów trafiać się 
miały. W y n a la z e k  ten  zatem b u y n e y  ty lko  
im aginacyi poetów przypisyw ać n a leży , a hy~ 
der  o yczyzny  nie na z ie m i ,  ale w c iem nych  

T a r ta r u  o tch łan iach  z troyg łów nym  cerberem  
razem  szukać potrzeba.

O S a l a m a n d r z e .

Do gadów baiecznych i  S a lam an drę  po
liczyć należy. Sądzono o n ićy  w daw niey- 
szych  c zasach , że się w naytęższym ogniu  
rodzi i ogień iest iey  żywiołem. W ia d o m o  
iest zapewne, co dało powod tw órcom  baiek 
do przypisania  ley  szczególney Salam an drze  
własności. Ja szczu rka  dziś tak  zwana większa 
iest cokolwiek od pospolitey, znayduie  się * 
u  nas w n iek tó rych  okolicach bagnistych. R z u 
cona w m ały  o g ień ,  zagasza g o ,  w y trysku iąe
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na kształt ropuchy, wilgoć z pęcherzyków^ 
któremi iey ciało iest pokryte, lecz w wiel
kim ogniu, mówi Kluk , tak dobrze się spali 
łia popioł, iak inne zwierzęta.
i

(D alszy ciąg w  przyszłym  Numerze)

R e c e n  z y  a.
D zieie  parioivartia Z y g m u n t a  IIT. K róla

Polskiego i t. d  z  w izerunkam i \ p rze z  
J. U. Niemcewicza. iv IF arszaw ie d ru 
kiem Z c m adzkiego i IF ęc kiego 1 8 1 9  óuo 
m aj: XC. i 5 3 1 . stron. (Rozbiór w y ię ty  
ZpoiesZi chney I la /sk iey  litera ck ie j g a 
ze ty  na miesiąc L ip iec  1819 Nro  17 o),

l)/.ielu to iest bardzo pocieszającą zapowiednią 
ohttzeruey historyi polskiey, którą sobie Kró
lewsko Warszawskie Towarzystwo przyiaciół 
nauk. iako dalszy ciąg i uzupełnienie mało 
znanego za granicą dzieła Naruszewicza, wy
pracować i wydać postanowiło. Ciłą robotą 
podzielili się między sobą, iuż po większey



części ch lubnie  przez swe literackie p łody w 
święcie znani członkowie tego ż  tow arzystw a , 
W s p o s ó b  n a s t ę p u ią c y  : N aydaw nie i  *ze P o l
sk i dzieie aź do zaprowadzenia c h r z e ś c i i a ń -  

stwa wziął by ł  na siebie H rab ia  C za ck i , lecz 
śm ierć  aa wczesna nie dozwoliła m u  p rz y -  
wieśdź do skutku swego z a m ia ru ,  dla czego 
X .  C z a y k o w s k i  Prała t  Łowicki obiął po nim tę 
p ra c ę ,  ukończy ł  i oddał tow arzystw u. T y m  
okresem czasu t ru d n ią  się i inn i  tow arzy
stwa członkowie. Panow anie  W ładys ław a  J a 
giełły i W ła d y s ła w a  Jag ielończyka w ypra 

cował P. Łukasz G ołem hiow ski, n iegdyś bi
bliotekarz H rabiego  Czackiego w P o ry c k u  na 
W o ł y n i u ,  a teraz w Puław ach p rz y  Lublin ie . 
Rękopism  iego u k o ńczony  posiada T o w a rz y 
s tw o ,  i zapewne w kró tce ,  tu  i ow dz ie ,  stoso
wnie do uwag Tow arzystw a  autorow i udzie
lo n y ch ,  sprostow any, będzie pod prassę oddany. 
Panow an ie  Z y g m u n ta  I. p rzy ią ł  na siebie H r a 
bia Ossoliński rzeczywisty  ta y n y  lladca N a y -  
iaśnieyszego Cesarza A u s try a c k ie g o , P re fek t  
bibloteki nadw orney  w W ie d n iu ;  panowanie 
zaś Z y gm un ta  A ugusta  X iąźę Adatn  Czcirtory-  
sk i ,  C esarsko-austryacki po lny  Marszałek. — 
^ a d t o  X iążę  A dam  C zartoryski s y n ,  W' oiewo- 
d a  w Królestw ie P ó łsk iem , o i ia ro w a ł , się wy*
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pracować całą Epokę panuiąeych z familii Ja -
giejlońskićy. Pomocniczych do takowego za
m iaru  środków nikt w ięcey nad autora ni« 
ma zapewne w Polszczę ; ho prócz odziedziczo- 
ney  Puławskiey biblioteki kupił ieszcze X ią- 
żę W oiewoda za ao,ooo. dukatów holender
skich bibliotekę Hrabiego Czackiego, (do któ- 
re y  się wszelkie, iakikolwiek stosunek do dzie- 
iów Polski lub do tego narodu  w ogólności 
maiące rękopism a, przez lat 3o. per fa s  et ne- 
fa s  grom adziły). — Panowanie H enryka III . 
i  Stefana Batorego opisuie H rabia Jan  T a r
n o w s k i ,  który  iuż kilka wyimków swey pracy 
czytał na posiedzeniach wydziałow ych z za- 
dowolnieniem towarzystwa. Dzieie Z ygm un
ta I I I . , k tó rych  tu  rozbior umieszczamy, opi
sał P. Niem cewicz. Panowanie W ładysław a IV  
wypracował P. K aietan K w iatkow ski Radca 
w komissyi W oiew ództw a Augustowskiego; ie- 
go rękopism  znay^duie się w ręku  towarzystwa, 
rów nie iak rękopism  Proboszcza M ichała Kra-* 
iewskiego , k tó ry  opisawszy rządy  Jana K a
zimierza i złożywszy pracę sw oię, we dwa 
tygodnie potem życie dokończył. Opis rzą 
dów Michała i Jana III. wziął był na siebie 
H rabia Stanisław Potocki M inister Oświece
nia w K rólestw ie P o lsk iem , lecz dla licznych



5 i

za tru d n ień  swoich p ó in ić y  się w ym ów ił  od
tey  p r a c y ,  do k tórey  .towarzystwo wezwa
ło P. Bentkowskiego  P rofesora  Hisloryi w U -  
n iw ersy tec ie  W arszaw sk im . Opisaniem rzą
dów A ugusta  II .  i HI* tudzież Stanisława A u 
gusta t ru d n i  się X. P razm ow ski Biskup P ło 
cki. Nakoniec  nad dzieiami legionów Polskich  
we W ło szech  i  nad Renem  pracuie  J ó z e f  K a
l a s a n t y  Sza n ia w sk i. Prezes Jen era ln ey  P ro k u -  
ra tory i.  T ow arzystw o  przez zapis testam ento
w y Jenera ła  D ąbrow sk iego ,  tw ó rcy  legionów, 

posiada wszystkie iego ręk o p ism a , m iędzy  
którem i z n a y d u ie s ię  h is torya  legiionów. W  szy

stkim ty ra  au to rom  wolno swe p race  albo 
d ruk iem  ogłosić albo w rękopisniie oddać to
warzystwu. G d y  ty m  sposobem wszystkie 
rządy  opisane będą , ieden lub dwóch człon
ków tow arzystw a m aią  się zaiąć zebran iem  p o 
jed y n czy ch  prac  w ie d n o s ta y n ą  całosc. \ \  spo- 
n in ione  w yźey  dzieie Z y g m u n ta  I I I ,  k tóro 
t rzy  to m y  m aią  ob ey m o w ać ,  w zbudzaią  n a y -  
pięknieysze widoki dla całego dzieła. P a n  
Niem cewicz Sekre tarz  S e n a tu ,  z n a n y  świata  
iako poeta i pisarz po li tyczny , udow adnia  tern 
dzie łem , ze m u n ie ly lko  E u te rp e  i Talia  ale 
też i K lio  sprzyia. N a  wstępie od str. X I —  
L X X X V I I ,  podaie a u to r  ry s  s ta tys tyczny
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nu Polski za czasów Zygm unta III. a oraz plan 
całego dzieła, i wylicza źrzódla, z których 
korzystał. Prócz dzieł d rukow anych , które 
życzylibyśm y sobie mieć lepiey oznaczone 
(b o  nie można np. wiedzieć, ziakich iest cza
sów owa. Relation curieuse; str. L X X V , hi- 
storya oszukańców  ̂ podobnie^ historya Gusta
wa Adolfa i M em oires de Gustave Adolph  str. 
L X X X V II.) czerpał au to r z wielu dotąd nie 
drukow anych rękopism ów znayduiących się 
w archiw ach różnych familiy. R ys ten sta
tystyczny  daie nam  żyw y obraz ówczesnego 
«tanu Polski i tem więcey nas obchodzi, że 
wiele wiadomości z nieużytych dotąd rękopi- 
smow w sobie zawiera. N iektóre tylko szczegó
ły , wzięte zK rom era  opisu P o lsk i,n ie  zupełnie 
się stosuią do czasów Zygm unta I i i .  gdyż 
K rom er, iafc w iadom o, pisał podczas panowa
nia Zygm unta II. Zchodzi też tem u rysowi 
na ustępach, któreby czytanie i przeyrzenie 
całości bardzo ułatw iły.

Dzieie same w tym  pierwszym tomie, po- 
czynaiące się na śmierci Stefana Batorego i 
wyborze Zygm unta III. dochodzą aż do ro 
ku  )6o5. G runtow nem  badaniem wypad
ków i szlachelnem icli wystawieniem odznacza 
się w ogóle to  dzieło, które w wielu wzglę

dach
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dacii za czysty narodowy płód uważać mo
żna. Prawdziwi znawcy history! zrozumie
ją nas, co przez to rozumiemy: że P. Niem
cewicz przy wszelkiey swoiey bezstronności, 
przy swoiey surowości przeciw błędom poli
tycznym swoich dawnych rodaków, umiał 
iednakże utrzymać zaszczyt prawdziwego pa- 
tryoty, a nawet w swych współczesnych wzbu
dzić wyższe dla przodków poszanowanie. Z u - 
konlentowaniem czyta iego dzieło rozważny 
badacz i każdy oświecony dzieiów miłośnik ; 
a na tćm właśnie zasadza się trudne roz
wiązanie podanego dzieiopisowi zagadnienia;

Próbę sposobu, w iakim nasz autor 
wystawia wypadki historyczne, zachowuie- 
my do ogłoszenia dalszych tego dzieła części.

Może nie ieden badacz dzieiów Polskich 
mógłby zarzucić autorowi opuszczenie niektó
rych dosyć ważnych okoliczności, lefcz nie było
by też trudno autorowi usprawiedliwić się z tego. 
Jednakże zupełnego przemilczenia o potwierdze
niu statutu Litewskiego na seymie koronacvy- 
ńm Zygm unta, nie łatwo autor usprawiedliwić 
potrafi. Ta praw księga była wtenczas i iest te
raz wprowincyacli Litewskich tak ważną, i od
krycia, które niezmordowany radzca Linde w 
swoióy o tymże statucie rozprawie udzielił świa
tu  uczonemu, taksą nowe, iż nie powinny ubiedź. 
przed bacznością naszego szanownego autora;

>819; W rzesień. T. I L  3
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Z niechęcią też wyznać musiemy, że dru

karnia PP- Zawadzkiego i Węekiego nie od
powiedziała z swey strony ważności tego dzie
ła: mnóstwo bowiem omyłek drukarskich, tu
dzież nieiednostayność pisowni w całym tym  
tomie postrzegać się daie, co utrudnia czyta
nie w sposób bardzo nieprzyjemny. W  ogol- 
tiości musi tu recenzent zrobić uwagę, ze sci- 
sła .poprawność druku iest teraz bardzo rzad
ka po drukarniach Polskich. Potrzeby uczo
nych kor rek torów nie wszyscy czuć zdaią się, 
i  własną autora korrektę maią za dostateczną. 
Jak błąd nem iest to mniemanie, pomiędzy 
innemi i dopiero wspomnione dzieło, którego 
łcorrektą sam się autor trudn ił, iest tego do- 
wodem. Oby znalazł naśladowców przykład 
W ilcnskiey drukarni P. Józefa Zawadzkiego, 
gdzie uczony P. Dworaecki, znany chlubnie 
iako autor polskiey i rossyyskiey grammęty- 
k i, podobnie iak Lipski Prof: Schafer, trudni 
się korrekturą, a przeto sprawia, że wszystkie 
wowey drukarni wychodzące pisma przed in- 
Bemi w całey Litwie, a nawet w całem króle
stwie Polskiem, nie wyymuiąc i W arszawy, 
jnaią pierwszeństwo we względzie poprawności 
i  iedoostayności w ortografii i interpunkcyi.

Drugi tom tego dzieła iest pod prasą (iu i 
z  pod niey wyszedł), a trzeci i ostatni w krotce 
potem wyydzie. Miłoby nam by ło , gdyby za
cny autor , podług chwalebnego w Niemczech
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a w y cża iu , dodał do ostatniego tomu zupełny* 
ile być m oże, spis imion i rzeczy.

Godne są wspomnienia 5. przyłączonych, 
do pierwszego tomu wizerunków, wystawiaią- 
cych  króla Z ygm unta, kapelana nadwornego 
Piotra Skargę, Kanclerza Jana Zamoyskiego*  
Prym asa K lim kow skiego i W oiew cd ę D zia
ły  ńskiego. W szystk ie  są rysowane podług o -  
trazów  i prżeż nayiepszych sztycliarzów: K re-  
ttowa w W arszaw ie , Laurensa w B erlin ie, i  
rodolińsk iego w W iln ie  sztychowane. D alsze  
tom y będą podobnie wizerunkam i ozdobione* 
i  W znacznieyszey ieszcze liczhie(").

(*)  Pom iędey  w ize ru n k am i w to in ie II . pońaieszczohem i, 

z n a y d u ie  się i G ara  D y m itra , m ęża  M aryny  M niszcho- 
w ney , w ize ru n ek  co do n ay d robn ieysźych  szczegó łów  
z u p e łn ie  ten  sam  iak i się z n a y d u ie ,w  h isto ry i roSsyyskiey  
Ł ew ek a  edycyi czw artey  P a ry ż k ie y  z fo k u  l 8 l i .  w y- 
Śtawuiący. SwiatosłaW a I k t ó r y  p a n o w a ł około r .  970. 
Kie ty lko  też  zarysy  tw arzy  w obu  tych w izeru n k ach  ,  
taż  Sama p ostać  nosa  i w a rg , a le  też  sam e dw ie d u ż e  
b ro d a w k i na  nosie  i na  czole, a n aw e t i ten że  Sain u b ió r , 
z u p e łn ie  ied u o sta y n y  co do k sz ta łtu  i  u k ła d u , ta k  d a le 
c e , iż za p ie rw szy m  rzu tem  oka ied en  w ize ru n ek  Z a k o -  
p iią  drug iego t w ziąć  należy .

W p ra w io n y  w  ta k o w ą  n iepew ność  czyli W izerunek 
te n  rest obrazem  D y m itra  p o d łu g  N iem cew icz a , czy li 

te ż  Goo. la ty  w p rz ó d y  ży iąeeg o  S w iatosław a p o d łu g L e -  
W eka, k tó ry  sw ą  h isto ryą  p isa ł w P e te rsb u rg u , n iew ąt- 
ł>ię iż  sz an o w n y  au to r  Iiistoryi Z ygm unta w skazan iem  
sw ego ź rzó d ła  w yw iedzie p u b liczn o ść  z n iepew ności. 
VVyimek -z listu  przex J .  B .piteinego do Ridakt9T€t

ą*
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J E R Z Y III- 
K r ó l  A n g i e l s k i

w y s ta w io n y  p r z e z  P. L e r i s .

J erzy  trzeci zachował na tronie, na który 
wcześnie stąpił, tę powolność, którą królowa 
matka iego wpoiła w niego dla milorda Bute; 
uczucie to wzrosło nałogiem młodości; albo
wiem ten Pan S z k o c k i  przewodniczył iego w y
c h o w a n i u .  P o w a g a  iakiey przez to n a b y ł, sta
ła się tak wielką, że był wstanie iey znaczny 
udział przekazać swemu sekretarzowi Jenkiu- 
sou , człowiekowi utalentowanemu i zasłużo
nem u, wyniesionemu naprzód na godność ba
rona, pod nazwiskiem Hawkesbury, a potym  
na hrabiego Liwerpool. Jestto oyciec dzisiey- 
szego ministra; i utrzym uią, że ieśli piasluie 
tert walny urząd, winien to raczey czci sy- 
noWskiey Xięcia regenta ku królowi i królo- 
W<y, która także posiada zaufanie tego ro
dzeństwa, aniżeli osobistey ufności Xięcia. 
Kredyt milorda Bute, bywa uważany za pier
wiastek tćy fa kcy i Szkockiey, o którey tak czę
sto wzmiankują w pamiętnikach i paszkwilach
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ogłaszanych od lat 5o. Anglicy, k tóizy 
pozbyli się swych dawnych przesadów, albo 
raczey zawiści narodowey ku sąsiadom pół
no cn y m , zapewniaią, iż dla Lego niebezpie
czno iest pozwolić im władzy, ze iey nży- 
waią na zapełnienie wszystkich urzędów, swe- 
m i krewnem i, przyjaciółmi i współrodakami. 
Opieka ta rozciąga się, iak twierdzą, począ
wszy od naywiększych urzędów, aż do nay- 
mnieyszych funkcyy. Przytaczaią za przy-c 
kład dosyć ciekawy, źe od zaczęcia mimstrow- 
stwa Buta, sławny ogród .botaniczny w K ew  
bywa zawsze rządzony i utrzym yw any od 
Szkotów; zasadzili w nim , że tak powiedzieć, 
m ożna, iądro mistrzów i czeladników ogiodo 
wyeli ze swego n a ro d u ,  k tóry prawie zupeł
nie wyłącza Anglików od tey odnogi p ize- 
inysłu. Spodziewam się, iz mi wolno będzie 
um ieścić tutay gatunek powieści albo raczey 
apologu, k tóry wyiaśuia w sposobie wido
cznym i mahiiącym różnicę charakterową 
dwóch narodów bardziey stycznych aniżeli po
łączonych z sobą. „ Kiedy Szkot, mówią, 
„  wstąpi na szczebel władzy, podaie rękę 
„  swym rodakom , aby im pomódz do wey^ ^
„  na górę; Irlandczyk przeciwnie, w ta '
„  znayduiąc się położeniu, spycha swo i,
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„  przeszkadzając im do wzniesienia się.” Z da
nie lo gm inne  ma koniecznie  pewne w y łą -  
c z e n ia , iak i wszystkie inne  zdania podobne
go ro d za iu ,  iednak zawsze to  iest p ra w d ą ,  
ze lord  Bute n ada l  wielu Szkotom u rzęd y  za 
wisłe od k o ro n y .  Co się ty czy  w p ły w u ,  ia -  
k i  m iał z począ tku  w postanowieniach k ró 
l a ,  m ia ł  tym  m n iey  trudnośc i  w u trzy m an iu  
g o ,  źe był Tory  z zasad, i to w całern swoiem  
Enaczeuiu , s taraiąc się usilnie o powiększenia 
przyw ile iów  królew skich^ nie raczy ł  naw et u -  
k ry w a ć  sw ych  u czu c ió w ; p rzec iw nie ,  okazy
w ał ie w kaźdćm  w ydarzen iu  z wyniosłością 
© burzaiącą , k tóra  go w k ra tce  w ystaw iła  na 
obruszenie publiczne. O nto  rozpoczął ów s ła
w n y  spór z osadami A tn ery k ań sk iem i,  z k tó -  
f e m i  p ra g n ą ł  obchodzić się iak z włościami 
is to tnem i ko rony ,  k iedy  m ieszkańcy tych  p ro -  
w io c y y  pochodzącey  po większóy części od 
p u ry  tanów i w o lm s ió w  zb ieg łych , osądzili z© 
w olność  angielska by ła  Leszcze nazb y t  ście
śnioną. K ró l  p rzy ią ł  z zapałem naukę  swego 
m in is t ra ,  i u t r z y m y w a ł  ią  z całą u p o rczy w o 
ścią charak te ru  swoiego. M ilord  Szatani (C ha-  
tam ) pierwszy P i t t ,  przewiduiąc z daleka n ie-  
hezp ieczeńdw o podobney  zasady, i k tó ry  z ta 

len tam i wyźszęini ud lorda  B u te , t rzym ał się



zaw sze zasad  p o l i ty c z n y c h  zu p e łn ie  za sadom  

iego  p r z e c iw n y c h ,  sp rze c iw ia ł  się ciągle ta k  
n a  rad z ie  iako  i  w  p a r la m e n c ie ,  s u r o w y m  
ś r z o d k o m , k tó re  n ie  p o k o n y w a ią c  o p o r a  osa
d n ik ó w  m u s ia ły b y  k o n ie cz n ie  r o z ją t r z y ć  ich  
serca: n a k o n ie c  w idząc ,  iż p o m im o  o d d a len ia  się 
p o z o r n e g o  lu b  rzeczyw is tego  p a ra  S z k o c k ie g o ,  

g d y  z a m ia ry  iego b y ły  zaw sze  p r z e c iw n e ,  o d 
da l i ł  się z m in i s te r s tw a ,  p o w iedz iaw szy  w izb ie  
w y ż s z e y  te  p a m ię tn e  s ło w a :  „ M i lo r d o w ie ,  w i -  

„ dzę za t r o n e m  coś w yższego  nad  sam  t r o n ' ,

” a co s p r z e c i w i a  się mym działaniom i m we- 
czy m e  dzieło’1  W yrazy te w  każdym in

nym k r a in  byłyby zbrodnią; ale w  senacie 
W . Brytanii, wzięto ie za dowód szlachetnej 
szczerośc i  nie maiącey iadney fakcyi.

L o r d  N o r t  n a s tą p i ł  po h r a b im  S z a t a m ;  

p r z y i ą ł  zasadę  lo rd a  B u t e ,  i u s i łow a ł  podb ić  

orężem lu d y ,  k tó r e b y  m o ż n a  b y ło  u ła g o d z ić  
za  p o m o c ą  n i e k tó r y c h  u s tą p ie ó .  N a  p r o z n o  

s t r w o n io n o  o g ro m n e  sk a rb y ,  tys iące  lu d z i  p^ 
d ło  p o d  c iosam i s w y c h  w s p ó ł r o d a k ó w ,  a dzi 

k ie  t łu szc ze  p o w ię k s z y ły  o k r o p n e m i  ^ r u c e n -  

s tw y  n ieszczęśliw ośc i w o y n y  i n ^ 1 ^ ,
s r o g ie ,  aż n a k o n ie c  F ra n c u z i  i H iszpa  , 

w ie c z n i  w sp ó łz a w o d n ic y  po tęg i  ai & 
p o łą c z a ią c  swe s iły  z  s ilam i ró k o « z a n ,  ^ape-<
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■\vnili ich niepodległość, Sama tylko potrze- 
ba mogła zniewolić króla do iey uznania , a 
kiedy podpisywał ugodę ,  czynił to z okazem 
głębokiego smutku. Jednakowoż wyznać na
leży, że większa część narodu angielskiego by
ła iego zdania o  tćy w o y n ie , uwaźaiąc A m e
rykanów raczey za buntowników niegodnych 
przebaczenia, niżeli za braci odwołuiących sie 
do praw swoich. L udy  równie dbaią o swą 
władzę iak i monarchowie. Jarzmo Rzeczy- 
pospoiitych iest nawet cięższe od iarzma kró
lestw. Spoyrzyym y na R zym  r o z c i ą g a j ą c y  

Żelazne berło na swe podboie, a za dni na
szych patrzm y na W en ecy ą  i małe kantony 
sz way carskie , odmowiaiące swym poddanym 
wolności, k tórey  używali obywatele.

Z r e s z t ą ,  skutek tey wielkiey kłótni, po- 
mięszał wszystkie rachuby roztropności ludz- 
kiey. Ta niepodległość A m eryk i,  która mia
ła zadać zgubny cios handlowi angielskiemu, 
sprawiła owszem wypadki równie szczęśliwe 
iak i nieprzewidziane. Liczba okrętów kupie
ck ich , to godło nieomylne stanu świetnego 
i dobrego mienia narodu handlowego, podwo
iła się w kiiku Jatach ; i widziano z zadziwie
niem tych samych kupców z Bristolu, którzy 
prowadzili handel szczególny z osadami A m c-
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ryk ań sk iem l,  i k tó rzy  n a  k o ń c a  w o y n y  o- 
świadczyii parlam entow i w adresie u ro czy 
s ty m ,  że ieśli niepodległość lad z ie  ogłoszona, 
b ędą  musieli zam knąć swóy p o r t ;  widziano 
icłi, m ów ię , p roszących  o bill upow ażnia iący  
ich  do iego rozszerzenia. W" tenczasto dopie
ro  po raz  pierwszy poznano rzetelność toy 
w ielkiey zasady ekonom ii p o l i ty c z n e y : i e
h andel w ew n ę trzn y  nie m oże kw itnąć , , ieie.li 
narody ohce n ie  są sam e ho ga te  i  kw itnące. 
Dziwić się należy, iź praw da  tak  p rzy iazna  
ludzkośc i i  tak  w idoczna nie by ła  p ie rw ey  

odkry ta .
W  czasie tey to  samey am arykańsk iey  w oy

n y  Je rz y  II I .  m ia ł  dogodną  sposobność oka
z an ia ,  iź posiadał w wysokim s topn iu  odwa
gę i stałość , p rzy m io ty  ze wszystkich  n ay p o -  
trzebnieysze dla władze^'. B ardzo  mało w ie
dzą  na sta łym  lądzie , o szczegółach powsta
nia  w 1780. ro k u  zrządzonego od lo rda  J e r z e 
go G ordona . Było kró tk ie  ale g ro źn e ,  a przez 
kilka d n i ,  stolica państwa W .  B ry tan ii  była 
nape łn iona  t rw ogą  i zanyęszaniem. Spusto 
szenia zrządzone od ło t r ó w , p rzy czy n i ły  
szkody na  kilka milionów sz te r l in g ó w , Przy  
czem zginęło kilkaset osób. W ięz ien ia  p o w y -  
biiano , więźnie przy łączy li  się do rokoszanovr.
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dom y poroz walano, składy złupiono a inne 
pozapalano, nakoniec ogromna dystyllarnia, 
k tórą  podpalono, groziła całćy stolicy po- 
wszechnćra zniszczeniem.

Zdarzenie to bardziey groźne iak okro
p n e ,  było nie do przewidzenia. Człowiek, który 
stał się iego p rzy czy n ą ,  prawie niewinny, był 
marzyciel bez talentów i dowcipu. Gorli
wość iego zabobonna dla religii angielskiey, 
była nayprzód wspierana od większśy czę
ści niższego rzędu osób ciemnych i  prze
sądnych ,  które iednak nie pragnęły mięszaó 
porządku i spokoyuości publiczney. W  krótce 
ciekawość i duch naśladowania, te dzielne 
sprężyny wszędzie, lecz dziełnteysze w Anglii 
niżeli w każdym innym k ra iu ,  zebrały około 
lorda Gordona tłum próżniaków, k tórych ze
branie się oznaczył za Londynem , Ustawa kra- 
iov.a cierpi raczey niżeli upoważnia te tłumne 
zgromadzenia, zwykle podległe wielkim nie- 
przyzwoitościona. To co potym zaszło, do- 
wodzi tego naylepiey. Zamięszania rozpoczę
ły się od nayśmiesznieyszćyf processyi. W y g o 
towano mały adres do parlamentu przeciw1 
bilowi, który przeszedł prawie bez oporu od 
dwóch set. lat blisko, nadaiący katolikom tro
chę. więcey wolności wyznania, nie upoważnia-



iąc  iednak iego jawności. Człow iek w ysokie^ 
go w zrostu  n iósł ten  adres na g łow ie, a pod
p isy  praw dziw e lub  udane b y ły  tak  l ic z n e , 
Że 20. osób u trzym yw ało  ten  p a p ie r  z ty łu ,  
k tó ry  się iak długi ogon wydaw ał. A ż do tś y  
c h w ili, n ie było  ieszcze n ic  n iepraw ego an i 
zb rodn iczego ; lecz na w idok sw ych s ił , nie-/ 
k to rz y p e tycyo n a rju sze , zzuchw aliw szy s ię , za
częli burzyć kaplice katolickie. G a tu n ek  te n  
b u rzen ia  zw ykł często byw ać w rokoszach  vr 
A n g lii: dom y są w n iey  budow ane n ie g ru n to -  
w n ie ; w iększa ich  część iest g rubości ty lk o  

n a  cegłę ie d n ą ; i łatw o p o iąć , źe m uszą się 
zaw alać w napadach  lu d u  dzielnego i  ty m  z rę -  
cznieyszego, że do tego tłu m u  zw ykli się  p rz y 
łączać m ay tk o w ie , Indzie zw ykle sp raw ni i  
silni. Jakoż w k ilku  g o d z in ach , w ielkie gm a
ch y  zbui-zono ze szczętem . T ą  razą  bezkarność 
ośm ieliw szy pow stańców  i ło tró w , k tó rzy  się 
w ich  rzędy  w m ięszali, w nadziei n asycen ia  
sw ey ch c iw o śc i, napad li i  w yłam ali w ięzie
nia ; znaleźli w n ich  liczne posiłki. O d tć y  
chw ili iuż  n ie  szło o podan ia  a n i o  sp o ry  re 
lig ijn o  : sam ty lko  rab u n ek  by ł p rzed m io tem , 
a pom ięszanie i  pożar u łatw ia iącem i don d ro 
gę śrzodkam i. T łuszcza ta zbuntow ana po 
w iększyła się z szybkością law iny  sniegoweyV
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k tó rą  naym nieysza p rzy czy n a  rodzi w górach 
a k tó rą  mała rzecz w strzym aćby  zdoła ła ;  lecz 
k tó ra  raz u tw o rz o n a ,  po ry w a  w sw ym  p ę 
dzie n iew strzym anym  ogrom ne skały, i w y
korzen ia  naywiększe drzewa. Stolica była 
zagrożona zupełnem  zburzeniem . P a r lam en t 
został obsaczony, członki iego na szyderstwo 
w ys taw ione ,  oddzia ły  iazdy czuwaiącey o d 
p a r te ,  dom y  u rzędn ików  napadn ię te ,  szcze- 
gó ln iey  dom  sławnego lorda Mansfield b y ł  
z rabow any , i kosz tow ny w nim  księgozbiór 
poszedł na łu p  płomieni. N akon iec  b a n k ,  ten 
skład pub liczny , w k tó ry m  ogrom ne su m m y  \r  
z ło c ie , s rebrze  i wexlach hand low ych  zn ay -  
dow ały  s ię ,  iuź miał być napadnię ty .  N a wi

dok niebezpieczeństwa zagrażaiącego wszystkim  
m a ią tk o m , n egocyanc i ,  bank ierow ie , ich dzie
c i ,  ic h  czeladź uzbroili  się i zebra li  w 
grono. Pó łk i  straży, iedyne woysko reg u la r 
n e  t>ędące w L ondyn ie  i iego okolicach , g d y  
nie  by ły  dosyć liczne do uśm ierzenia  ro k o szu ,  
m aiącego tak g roźną  postać ,  król kazał spie
szn y m  i  nag łym  krokiem  p rz y b y ć  m ilicyi l in i-  
ow ey i pó łkom  n ay m n iey  oddalonym  od stoli
cy . Lecz  k ro k  ten  by łb y  w rzeczy  samey^ n ie 
dosta teczny , g d y b y  w tym że  czasie M onarcha  

pie  by ł  w ydał rozkazu  w odezwie do żołnie-
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rzy, aby dawali ognia do powstańców, nie o- 
czekuiąc na to wezwania u rzędu , niszcząc tera 
iednem postanowieniem samowolne™ i bez u -  
działu parlamentu tę straż świętą, to palladi
um  wolności Angielskiey. Ale naygwałtowniey- 
sza i widoczna potrzeba usprawiedliwiała prze
stąpienie, za k tó re ,  w kaidem  innem zdarze
n iu ,  nieroztropny minister przypłaciłby swą 
siłową, podpisuiąc podobną odezwę. Jerzy III. 
okazał w czasie tey bu rzy  charakter stały i  
tnęzki: wtenczas kiedy bogaci dziedzice i wie
le majętnych rodzeństw uciekało z miasta za
burzonego, on nie oddalił się z niego ani na 
chwilę, wydawał z zimną krwią potrzebne roz
kazy i z mocnetn przedsięwzięciem dowodze
nia woyskiem, gdyby rokosz nie ustawał; lecz 
ta tłuszcza źLe uzbroiona, bez karności i wo
dzów, słaby tylko dawała opór, gdy na m ą  
nie żartem uderzono; zabito iey  200 lub 3oo 
ludzi, i prędzćy się ieszcze rozproszyła ani
żeli się zebrała. Aresztowano lorda Gordo
n a ,  i zaprowadzono do wieży; sądzono go, 
i taka iest może nazbyt wielka łagodność u- 
staw angielskich, ze był za niewinnego uzna^ 
ny, albowiem nie można mu było do w" 
zmowy z hersztami rabunkuA pożaru.
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Nie w chodziłbym  w tyle  szczegółów tego 
zda rzen ia ,  k tóre  nie pociągało żadnych  za so
bą skutków , g d y b y  m i nie okazyw ały  z prze
konan iem  niedostateczności, w zdarzeniach nad- 
zw y czay n y ch  tey konsty tucy i  tak żachwalo- 
n e y .  Potrzeba  ią  było iawnie zgw ałc ić , dla 
zapobieżenia większytn n ieszczęściom; M onar
cha słaby k tó ry b y  ią szanow ał,  byłby, zgubił 
swą stolicę. Ciekawą iest rzeczą słyszeć A n 
g lików  odpow iadających , g d y  się z niem i m ó 
wi o ty m  szczególnieyszym rokoszu i niebez
pieczeństwie, w iakiem znaydow ał się pod ów - 
czas .L ondyn , ta  ogrom na m etro p o lia , będąca 
razem  i  ogniskiem rz ą d u  i naycelu ieyszym  
składem  h a n d lu  angielskiego, to miasto u ak o -  
m e c ,  k tórego sobie inaczey  w yobrazić  nie 
m ożna, we względzie bogactw, ludności i r u c h u ,  
iak  połączaiąc w m yśli M a rsy l ią ,  L u g d u n  i 
B urdegalą  z P a ry ż e m ,  a k torego  upadek  sp ra 
w iłby  zamięszanie n iew yrachow ane  w trzech  
królestw ach i  na  k rań cach  od Państw a n a y -  
odlegleyszych. N ie  zaprzeczają  oni n iebezpie- 
czenstwa iakie im  zagrażało , lecz u t r z y r n u ią ,  
| e  obawa burzy  p izem iia iącey , k tó rćy  p o 
w r ó t ,  lubo ła tw y, i bardzo p e w n y ,  nie p o 

w in n a  przeszkadzać u ży w an iu  iednostay-  
nego s tanu  wolności i niepodległości,  n a -
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koniec że ostrożności n ied o g o d n e ,  p rzeszko
dy  co d z ien n e , są p rzykrzeysze  n ad  klęski n ie 
pewne. N iek iedy  po rów nyw aią  się z N enpoli-  
t an czv k am i,  k tó rzy  p rz y  podstawie W e z u w i 
usza używ aią  pięknego widoku na  rozkoszną  
odnogę i p rzyiem ności swey strefy. „  Albuż 
icli nie widziemy, m ó w ią ,  tań cu jących  na  la
wach H erk u lan u m  i zwaliskach P o m p e ia n u m ,  
nie m y ś lący ch  bynay m n iey  o pokoleniach, k tó
re  tamże swóy grób znalazły ? N aśm iew aycie  się 
z ich  n iep rzezo rn o śc i ,  lecz dozwólcie n am  
m n iem ać ,  że ią  filozofiia poświadcza.”

J u ż  upłynęło  blisko la t  6 po zaw arciu  poko- 

iu  uśu ięca iąeego  niepodległość A m e ry k i ,  gdy 
k ró l  uczu ł  po raz  p ie rw szy  n a p ad y  tey  s tra -  
szney słabości, k tó ra  go dziś dręczy. W  k ra in  
istotnie m o n a rch iczn y m  obłąd ro z u m u  króla  
nie sprawia b y n a y m n ie y  p o l i ty c z n y c h ;  następ
ca t ro n u  zasiada na  nim ty m czasow ie , a n a ró d  
nie m a żadnego udzia łu  w  tey wczesney od
mianie. Lecz  nie tak się dzieie u  ludu  wolne
g o ,  osobliwie g d y  podobnego zdarzen ia  n ie m a  
p rzy k ład u  w dzieiach ie g o , a k o n s ty tu cy a  nie 
p rzew idziała  go. T łu m  rozlicznych  zapytań  
zaym ow ał u m y sły ,  par lam ent opanow ał io, a  
chcąc  bron ić  osobę k ró lew ską , osłabił p rzy  w ir 
,ey korony . K orauż miała być pow ierzona straż
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nieszczęśliwego m o n arch y ?  Któżby zapewnił 
powrót iego spodziewany do rozum u? prawo 
następstwa Kięcia Gall, nadawałoż m u pra
wo wyłączne do regencyi? a gdyby mu go 
nadawały iakie odmiany i warunki, należałoby 
postawie przeciw władzy przywiązauey do 
tak wielkiego urzędu? T e  były materye spo
rów ważnych zaymuiąćych przez kilka miesię
cy  A n g l ią , i zadziwiaiących Europę. Pomimo 
nayźywszego zapału sporów parlam entow ych; 
przyiaciele porządku i przyśloyności dostrze
gali z zadowolnieniem , że pełna uszanowania 
litość pokrywała pobożną nieiaką zasłoną stan 
opłakany Monarchy; sam nawet d ru k ,  którego 
wołność wyradza się często w rozpustę, zacho
wał się Skromnie tą razą i utrzymał sprawie
dliwe umiarkowanie. Stan ten ucisku szczę
ściem nie trw ał długo. Choroba zmnieyszała się  

stopniowo, i w k ró tc e  ogłoszono zupełne wy
zdrowienie. Powrot do zdrowia M onarchy  spra
wił powszechną radość; cnoty iego zasługiwały 
na te okazy przywiązania; lecz do tego uczu
cia mieszało się cokolwiek osobistości, du 
m a naródowa cierpiała na uniżeniu naczelni
ka narodu.

W yzdrow ienie  króla było obchodzone <i- 
SDczystością religiyną; udał się z świetnością

do



do kościoła S. Paw ła, wśród okrzyków nic po
liczonego ludu; nigdy obchód nie nosił piętna 
tak czci godnego. Co za widok patrzćć na 
wielkiego M onarchę, obbieraiącego swą koro
nę na ołtarzu króla królów i błogosławiącego 
potężną rękę która go uniżyła.

Byłoto właśnie na wiosnę 1789. a Angli
cy mogli przypisać szczególnieyszey łasce O - 
patrzności; ze ich Monarcha odzyskał dziel
ność s’wych władz umysłowych w chwili, w któ- 
rćy wszystkie trony mniey lub więcey chwiać 
się zaczęły. Jeżeli tron Jerzego III. nie był za
chwiany napadem iawnyrn lub groźbą nay- 
śc ia , doznał wstrząśnienia, z powodu niebez-i 
piecznych ząwichrzeń, i w krotce powstało w 
Anglii głuche zamięszanie, lecz daleko roz- 
Ciągaiące się , które mogłoby zrządzić wy bu
ch nienie naygwałtownieysze, Rząd musiał u -  
żyć- wiele roztropności iako i stałości, dla 
Wstrzymania szybkich postępów tego ducha 
nowości a nawet i repubiikanizm u, który re -  
Wolucya francuzka wznowiła: liczne przyczy-: 
ny, pomiędzy któremi uważać potrzeba za 
naypierwszą, stałą miłość wolności w Angli
kach , i powszechną radość, z powodu zni
szczenia Bastylii* którą na słowo pisarzy ró
wnie ciemnych iako i nam iętnych, wystawia- 

łS l9- W rzesień. T. XV*  *



n o  sobie zaw sze  n a p e łn io n ą  n ie p o l ic z o n e m i o -

f ia ra m i  d e s p o t y z m u ,  z je d n a ły  r e w o lu c y o n i -  
s to m  t łu m  s t r o n n ik ó w  w  k ró les tw ie  W .  B r y 

ta n i i .  J e d n i ,  w p rzesadz ie  z b y tk o w e y ,  zak ła 
dali sobie z t i i e ś ó  p a n o w a n ie  k r ó la ,  i p ó y ś ć  za  
p r z y k ła d e m  A m e r y k i ,  k tó r ą  w idzieli  w  is tocie  

k w i tn ą c ą  i zn a cz n ie  w z ra s ta ją c ą  pod r z ą d e m  

r e p u b l ik a n c k i tn ;  i n n i ,  i  t y c h  b y ła  n a y w ię k s z a  

l i c z b a ,  u m ia r k o w a ń s i ,  p ra g n ę l i  z m ia n y  n a d u -  

z y c ió w ,  n as ta iąc  n a d e w sz y s tk o  a b y  w p r o w a 

dz ić  zasadą  ie d n o s ta y n ie y s z ą  r e p r e z e n ta c y i .  —  
P o c z y t y w a l i  się za r o z u m n i e y s z y c h , l e c z  b y l i

n ie m i  n a  p o z ó r  t y l k o ;  a lb o w ie m  n a y m n ie y s z a  
z m ia n a  p o l i ty c z n a  b y ła b y ,  w  t y m  czasu  o k r e 

sie tak  ź le  o b r a n y m , sp raw iła  zn iszczen ie  p o 

w s z e d n ie .  A n g l i a  oca la ła  n ie  ty le  z p o w o d u  

m ą d r o ś c i  k ró la  i m in i s t r ó w ,  ia k o  r a c z e y  d la  
z b y te c z n y c h  u n ie s ie ń  r e w o lu c y o n i s tó w  f r a n -  

c u z k ic h .  Z b ro d n ie  i c h ,  p r z y c z y n i ły  się w ię -  

cć y  an iże li  i c h  sza leńs tw a d o  w y p ro w a d z e n ia  
z  b łę d u  osób u c z c i w y c h ,  lecz  u n i e s i o n y c h ,  i  

w y le c z y ły  ic h  n a  d łu g i  p r z e c ią g  c z a s u  z  sza
le ń s tw a  o d m ia n y .  W  te n cz as  s t r o n n ic tw o  d a 
w n y c h  W i g ó w  podz ie l i ło  się ; B u r k e ,  W i n d 

ham t e n  s t l 0 n n ik  t a k  n a p a lo n y  r e w o lu c y i  
f r a n c u z k ie y ,  w szy s tk ie  c z ło n k i  s t r o n n ic tw a  

P o r t l a u d a ,  b o g a teg o  i  w  z n a c z e n i u ,  o p u śc i l i
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siedzenia oppozycy i  i połączyli się około t ro -  
t iu  zag ro żo n eg o , i porzucili  chorągw ie  shań- 
łnone. C harak te r  k ió la  był w ty m  razie ta k im ,  
iakiego wymagała iego własna i iego lu d u  
sprawa. N ie maiąc naym nieyszey  skłonności 
k u  n ow ym  n a u k o m ,  nie uważaiąc icli także o-  
bo ię tu ie ,  spoglądał z gniewem  na to wszystko 
co było  podobne do rów nośc i ,  i czyn ił  to z tą  
dziedziczną w ynios łośc ią ,  k tó rą  zapewne ode
b ra ł  ze k rw ią  G erm anów , a k tó ra  się p rzeb i-  
iala \ t  pośród iego uprzeym ośc i.  Żaden m o 

n a rc h a  n ie  b y ł  sprawiedliwszy dla sw ych  p o d 

d a n y c h ,  żaden nie b y ł  rnniey p rzek o n an y  o 
ich  praw ach . T a k  go naw et rozgniew ała  m o 
wa sławnego F o x a ,  m iana  w K lub ie  W ig ó w  
za zasadą ł r a n c u z k ą ,  iż w łasną  ręką  w y k re 
ślił go z listy sw ych radzców  p r y w a tn y c h ,  a 
co p o p rz e d n ie z o ra z  ty lko  ieden przytrafiło  s ię ,  
g d y  L o rd  G erm aine  by ł  obw iniony  o czyn  h a 
n iebny . U tra ta  dób r  dz iedzicznych  w N ie m 
c z e c h , o bu rzy ła  u m y s ł  królew ski do n a j w y ż 
szego S topn ia , lecz tę  m ia ł p rz y t ia y m n ie y  p o 
c iechę ,  że całe iego rodzeństwo dzieliło z n im  
iego u c z u c ia , a w czem rzecz prawdziwie go
d n a  podz iw ien ia ,  nie m ia ł podobieństwa z 
w szystkiem i w ładcami E u ro p y .  Co do n ie g o ,  
Wldział swego starszego s y n a ,  k tórego złe p o -



ga
rady i  obłąkania młodości często od niego od
dalały, zrywaiącegu iawnie wszystkie związki 
uciech i przyióżui zXięeiem domu franruzkie- 
g o , klóry, tek snem  sprawianiem się iako i  
uczuciami słał się go niegodnym (*}.

Od zaczęcia wieku teraźnie jszego , Ję
czy l l ł .  zapadał często na zdrow iu, i doznał 
kilku paroxyzmow syi&y dawnieyszey choro
by , nim nastąpiła la słabość, k tó ra ,  iak się 
zduie, pozbawiła go na zawsze władzy rozu
m u. Lecz w .przerwach odzyskiwaney p rz y 
tomności zmysłów, charakter iego s t a ły ,  aż do 
u p o r c z y w o ś c i ,  nigdy się nie zmienił. Dowiódł 
tego W ley wazney sprawie wolności Katoli
ków, kilkakrotnie odnaw ianej, a do której sta
le przychylić się wzbraniał. Postępy oświece
nia i to lerancja  , która iest koniecznym sku
tkiem iego, zdawały się wskazywać, iż  nie mo
gły  dłużey istnąć te  postanowienia surowe, 
wydane w wieku ciemnoty i  zabobo-nu, wyłą- 
czaiące od wszelkich urzędów tak cywilny cli 
iako i woyskowycli, tych wszystkich którzy

(*} W  pewneiti licznein zebraniu svVych p rzy iaciilł, 
X ią ię  G a ll, wynurzywszy pobudki, kazał żdiae 
s  swego salonu obraz, Xięcia A m eliam i, i złoźytj 

go  w śpichlirzu.
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uznawali zwierzchnią władzę Papieża. Polity
ka zdawała się zgadzać z sprawiedliwością na
tura lną ,.  na zniesienie tych obrzydłych- w yłą
czeń. Cztery miliony Irlandczyków naymniey, 
to iest: A ludności tey wyspy, są katolikami! 
rżym skiem i, a Francy a namawiała icli od da
wnego czasu do zrzucenia iarzma Metropo
li i ,  ulrudzaiącey zarówno ich sumienie i 
przemysł* Przyznaiąc im nakoniec wszystkie 
prawa obywatelstwa, byłoby to przywiązać ich  
do W .  Brytanii węzłami nie polargauemi, i 
udaremnić zamiary ióy wiecznych współzawo
dników. Przeciwnicy tego zbawiennego śro
dka nie byli w wieikiey liczbie, i zinnieyszaii 
się codziennie. Potrzeba nawet wyznać, na. 
sławę duchowieństwa anglikańskiego, ze wie
lu  z najznakom itszych członków iego po
świadczali, przynaym uićy milczeniem, spra
wiedliwe żądania niekonjbrmislów. Król nie za
chwiał się oni na chwilę; oświadczył uroczy
śc ie ,  że nigdy nie pozwoli na b ill  przedsta
wionym. T a  dzielna wytrwałość, a k to ra  miała j
wpływ na sprawy ogólne Europy, albowiem 
była po większey części przyczyną P- Pllta 
oddalenia się, nie pochodziła, iakby można 
wnioskować, z przywiązania zabobonnego, ani 
też zasadzała się. na dumie tego wyznania 4
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którego  król iest nayw yższym  naczelnikiem  , 
i  nay w yższym  k o u s ly tu c y y n y m  kapłanem. O -  
p ó r  iego zasadzał się na pow odzie  n ie ró w n ie  
sżlachetnieyszym  5 to  iest na nie za ta r tey  p a 
m ięci przysięgi pośw ięcen ia ,  k tóra  zawiera 
p iz y izeczen ie  u trzy m y w ać  całą potęgę  religią 
uznaną .  Pow ód rz a d k i ,  zadawniały , a k tó ry  
w ydaie  się ledwie nie śm iechu  g o d n y m , w 
wieku w k tó ry m  świętość p rzy s iąg  zginęła. 
Zelżona p o  tyle r a z y  od rew olucyon is tów  
Wszystkich kraiów, w y m u szo n e  p rz e m o c ą ,  lub  
W ykonyw ane z w ystępną  pi ochością , ze świę
tości za iaką  u  wszystkich narodów  by ły  n_ 
w ażane stały się praw ie p rzedm iotem  pośm ie
wiska. N iem n iey  dla tego p raw dą  i M t , £e 

ieśli s k ru p u ły  króla A ngielskiego wzbudza
l i  pog a id ę  p o l i ty k ó w , są przecież n ieskoń
czenie czci godue w oczach m oralności i u -  
czciwośei. N ie  m ogę m ieć  innego  ź izódła  
*ak poczciwość s u r o w ą ,  sprawiedliwość su
m ie n n ą  zabezpieczaiącą p o d d a n y c h  w wzglę
dzie swego władcy; i ufność n ieogran iczoną 
sąsiedzkich m ocarstw  w  p rzy rzeczen iach  ini 
u czy n io n y ch .  P en  op ó r  p o su n ię ty  do sto
p n i a ,  k tó ry  się m óg ł stać u ż y te c z n y m ,  lecz 
k tó ry  uw ażał za po trzebny , zakończy ł  chw a
lebnie d ług i  zawód Jerzego  H I .  i u £ i lak
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uśw ie tn iony  pbnaw ianem i czynam i dobroci i

łaskawości (*)•
Opisawszy niek tóre  w ydarzen ia  po li ty 

czne panowania  Jerzego  III .  na k tóro miał 
w pływ  osobisty, pozostaie m i ieszcze w ym ie
nić n iek tóre  szczegóły, tyczące  się iego oso
by , cha rak te ru  i życia pryw atnego .

Zacznę naprzód  od iego obyczaiów  czy
s t y c h , n ienagannych  albo raczey p a t ry a rc h a l -  
nych . W p ó ś rz ó d  licznego rodzeństw a złożo
nego z dw unastu  dz iec i ,  on i królowa pędzi
li  życie spokoyne i bez okazałości. N a y u lu -  

bieiiszą zabawą kró la  była m u zy k a  p o bożna ;  

p rzek łada ł nad  inne  dzieła H ende la  k o m p o z y 
to ra  N iem ca, poprzednika  a może i  w y ró w n y  v,

(*) Zdaie  się i e  politycy zarzuca iący  m u ,  iż  m e  p o 

k o n a ł  z p ow odu  w idoków k ra iow ych  w s trę tu  oso

bistego k u  żądan iom  Katolików, p o su n ę l i  za  daleko 

Bwą obawę- O d erw an ie  się I r l a n d y i , k tó re  o są 

dzili  za  k o n i e c z n e , gdyby  wolność była.  iey od

m ó w io n a ,  nie  p rzysz ło  do s k u t k u ;  a X iążą  Gall 

inaiąc dz isiay pe łnom ocnic tw o K ró lew sk ie  od cza

s u  iak  w y łącze n ia  s ą  z n ie s io n e ,  nie  sądził  być 

rzeczą  p o t rz e b n ą  oświadczyć się z a b i ł e m ,  lu b o  inne 

m ia ł  do tego p o b u d k i  niżeli  kro i  oyciec iego. 

T o  daie pow ód do m n ie m a n ia ,  ż e . t e u  wielki  

p r z e d m i o t ,  k tórego sk u te k  m e  może by ć  viąt 

p i l n y ,  nie  d o sz ed ł  ieszcze do doyrzałoset .
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waiącego Mozartowi i H nydenow i, i sławnemu 
autorowi pieśni: ,, God saęe the kina," Prawje 
co tydzień grano niektóro iego sztuki w koncer
cie pryw atnym , na fctóry mała liczba osób i 
dworu była przypuszczana. Na tymto prawie o- 
granićzały się króla uciecliy towarzyskie; albo* 
wiem etykieta, surowsza w Anglii aniżeli gdzie- 
mdziey, zabrania monarchom iadać ze swemi 
poddanerai. Co więcey, kiedy królowie A n 
gielscy iadaią publicznie, usługuią im na klęcz
k ac h ;  zwyczay ten wydaie się dziki’ w kra
in  wolności, gdzie każdy z naymnieyszega 
łiawet rzędu tyle iest s taranny o swą go
dność człowieczą, i popiera ią z taką wynio
słością; ale co pomnaża zadziwienie, iest to, że 
c i ,  którzy okazmą uszanowanie prawie słu
żebne, nie są tylko sami urzędnicy niższego, 
izędu  ; ale iest zwyczaiem, iż naywięksi pa
nowie, gdy otrzymali iaki stopień woyskowy, 
cywilny lub  polityczny, caluią rękę króla. 
Zastanawiaiąc się nad t y m , przychodzi mi na 
m yś l ,  że te zwyczaie , które zdaią się byc; 
4ak niezgodne z duchem niepodległości tychże 
sam ych lordów, pochodzą istotnie z wyszuka- 
n ey  d u m y ;  usiłuią oni bez wątpienia pod
nieść tym  czci rodzaiera w yrządzanym  oso
bie króla naród w nim umieszczony, a któ-



rego i oni część składaią; co zaś nayw ięcey do
wodzi prawdziwości tego twierdzenia , iestto 
że żaden X iąże ze k rw i nie używa b y n ay m n iey  
h onorów  ustaw am i w skazanych ,  i że dla n ich  
inn ićy  maią  względni iak we Wszystkich k ra -  
iach m o narch icznych .

Je rz y  III .  znalazł w swem łicznem  r o 
dzeństwie , a nadewszystko w sześciu k ró le 
w nach  sw ych e ó rk ach  wielki# w y n ag ro d ze
nie tego w szystk iego , czegohy m u  niedosla- 
walo w względzie tow arzystw a. N ig d y  dorn 
w ew n ę trzn y  nie b y ł  lepiey u p o rząd k o w an y  

ani zgodnieyszy. B urze  młodości a czasami 
i  spo ry  polityczne rozposta rły  często g rube  
c h m u r y  pom iędzy  n im  a królewiczami__iego 
sy n a m i:  wszyscy p rz y z n a ią ,  że nie by ło  ie -  
szcze n ig d y  lepszego n ad  niego oyca. U czu 
cie oycowstwa zaym ow ało  go tak  dzie ln ie ,  że 
iak oby nieiaką rozciągłością  rozczulało go 
na widok wszystkich dzieoi sw o ich ;  nie spot
kał żadnego bez ok ryc ia  go p ieszczotam i, W 

jakim kolwiek bądź byli  s tan ie ,  a len  znak 
prawie n ieom ylny  serca czułego i dobrego 
po tw ie rdza ły  zawsze iego. postępki późnieysze.

P o ży c ie  iego z k ró low ą tak d łu g ie ,  a t a k  
wcześnie rozpoczę te ,  a lbowiem  miał ty lko  la t  
23. gdy  ią  p oś lub ił ,  by ło  s p o k o jn e  i s$czą-
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ś liw ę, i nigdy żadna słabość ani roztargnie
nie nie dało małżonce iego powoda do po- 
deyrzliwośćci. Co zaś podwyższa zasługę ie
go w tym  względzie, ieslto , że nie był nie 
czuły na wdzięki pięknych osób. T ra f  szcze- 
gólnieyszy iest tego dowodem: kiedy w cza
sie napadu pomięszania iego, wymówił po 
kilka razy z nadzwyczaynem wzruszeniem i-  
mie Milady Pem brok , przypomniano sobie, 
ze uwielbiał iey p iękność, lecz nie nadaiąc 
iey  żadney cechy zam iłow ania.

Nie iestże to rzeczą godną u w ag i, że w 
wieku tak zepsutym , władzcy dwóch nayw ię
kszych narodów Europy, Ludwik X V I.  i J e 
rzy  III. dali z siebie Wzorowy przykład czy
stości iednostayney, cnoty tyle odwykłey, że 
samo iey nazwisko stało się przynaymuiey 
dla mężczyzn śmiechu godne? Zresztą ,  nie 
w  tym  tylko iednym względzie byli podobni 
do siebie ci dway m onarchowie, k tórych ko
niec lubo różny, przecięż iednakowo iest o- 
płakany. Obydwa mieli chęci nayczystsze, 
sprawiedliwość, dobroć i uczucia szlachetne: 
nmieiętności ich były  gruntowne i obszerne, 
ale rymotwórstwo i  płocha l i teratura, nie mia
ła dla nich żadnego powabu. Smak w polo
waniu wspólny im obydwom , w ieżdzie kon-



Mey i ś lusarstwie, czem lubili  się zabawiać 
%v chw ilach sw o b o d n y ch ,  nie p rzeszkadzał im  
b y n a y m n ie y  do przyłożenia całey usil ności t 
na  iaką się ty lko zdobyć mogli do in te res-  
sów p u b l icznych : dobrzy' o y c o y i e , czuli m a ł
żonkow ie ,  postępowania ich b y ły  bez p r z e 
sady, i rów nie nie lubili zbytku . N ak o n iec  
obydw a u trac ili  berła przed  ś m ie rc ią , iedeti 
ze skutków nayokropriieyszych  z b ro d n i ,  k tó 
ry m  tow arzyszy ły  okoliczności rów nie  bole
sne iak i upad la jące ;  d ru g i  u trac i ł  podobno 
jeszcze więcey, albowiem został pozbaw iony  

s tanu  cz łow ieka, i  p rzyw iedz iony , ze tak  po
wiedzieć m o ż n a ,  n iżey  s tanu  zw ie rzą t ,  k tó 
ry c h  obięc ie ,  lubo  og ran iczo n e ,  przecież bywa 
po rządne  w sw ych  d z ia ła n ia c h , s łucha woli 
w idocznie rozum ney .  Co zaś bardziey  po 
większyło iego n ieszczęście , iest t o , iż tą  
razą  nie zrządz ił  go żaden przypadek  trabuti
kowy, p rzy czy n a  n iew iad o m a , lub  nagłe w z ru 
szen ie ;  lecz było  skutk iem  głębokiego sm utku , 
z pow odu s tra ty  córk i u lub ioney . W ia d o 
m o ies t ,  że przyw iązan ie  oycowskie nie za 
wsze ró w n o  dzieli się pom iędzy  kilka dzieci; 
Żadne nie może m u  b y ć  obo ię tne , obowiązek 
i  n a tu ra  sprzeciwia się tem u . Lecz to co b a r
d z iey  serce nasze rozczu la  i u n o s i ,  zbiera
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się w nim iak w ognisku i bywa udziałem o- 
soby więcey ukochaney (*). Doświadczenie 
uczy, źe wrodzeństwach licznych, przedmio
tem uiubionym bywa częslo naymlodsze dzie
cię, bądź to dla tego, źe przyiemności oy- 
cowstwa daią się lepiey uczuwać w wieku 
doyrzalszym , bądź dla t e g o , źe inne iuż pod
rosłe, i źe tak powiem, z gniazda ulatuiąee 
zostawuią czczość, którą rodzice z potrzeby 
piagną zapełnić, l a k  się właśnie siało w ro 
dzeństwie króla angielskiego. Ze wszystkich 
iego dzieci ostatnia była królewna Am alia , 
k tórą  kochał naywięcóy. Była drugim Ben
iaminem tego króla patryarchy, a ten wybór 
zdawał się być Zasłużony; do cnót zdobią
cych iey siostry, łączyła tkliwe wdzięki; m ia
ła q swym cycu tyrn czulsze staranie , im 
więcey w nich znaydował upodobania ; nako- 
n i e c , kiedy utrata wzroku przydała okropną 
dolegliwość do tylu- słabości świetnego s ta rca , 
poświęcenie się ióy było  bez g ra n ic , oddała 
cała siebie na iego usługi; prowadząc zawsze 
błędnę iego kroki i uprzyiemniaiąc iego tę-

(*) Z daie  się ied n ak  iż  m iłość oycow ska m oże sio 

po d z ie lić  zarów no p o m ięd zy  dw oie d z ie c i , h j i t b y  

ty lk o  b y ły  p łc i odm icpnćy.
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sknoty  wdziękiem lubego głosu. Śmierć za- 
wczesna porw ała  nazby t p rędko  ze świata ten  
w zór miłości dziecięcey. N ie  zgasła nad spo
dziewanie iak kwiat pod p ły tk ą  kosą żniw ia
rza ; słabła stopniowo i powoli zmarła. P o d o 
bnie ro ś l in a , k tó rą  robak  w zaw iązku stoczy, 
w iędnieie , a zwieszona iey  głowa okazuie iey  
słabość wewnętrzną. Lecz  p o rzu ćm y  te czcze 
przenośnie. Cierpienia tefy nieszczęśliwcy sla- 
iąc  się co raz  dolegliwsze, k rw aw iły  serce 
oycowskie i wstrzęsły mózg ieszcze niewzmo-j 
ciony. Śm ierć  iey  zadała m u  cios o k ro p n y ,  
pod k tó ry m  uległ na zasvsze: o'.jąkan ie  n a y -  
widoćznieysze by ło  ’bezposrzednim  iego sku
tk ie m ,  a stan ten  na nieszczęście nie by ł 
s tanem  z łudzen ia ,  w k tó ry m  w yobraźnia  w y -  
stawiaiąc sobie ustaw icznie  szczęśliwość u t r a 
c o n ą ,  m arzy sobie szczęście u ro io n e ,  lecz k tó 
re wzbudza tyle zazdrości co i politowania. N ie  
by łby  ty le  g o d n y m  poża łow an ia ,  g d y b y  by ł 
w pad ł w tę nicość z u p e łn ą ,  w k tó rey , g d y  u -  
czucia  m oralne  są z a ta r te ,  władze um ysłow e 
o trę tw ia łe ,  ch o ry  może p rz y n a y m n ie y  u ż y 
wać sp o czy n k u  i spokoyności. A le  obłąka
nie straszliwe okazyw ało  się w sym ptom atach  
o k r o p n y c h ,  i n iepodobna aby tak  gw a łto w a ł  
napady  szaleństwa nie były  wraz połączoną



z nayokropnieyszem i boleściami. Takito by ł 
1 os opłakany dwóch naycnotliw szych m onar
chów  ośmnastego wieku.

Jerzy  III. m;ał  ieszcze lo szanowne 

dohieństwo z Ludwikiem  X V I, że równie iak 
i  on przebaczył swoim zabóycom , albowiem 
po kilka razy godzono na życie iego. W  p ie r
wszym poruszeniu zw ykł zawsze wołać: „ N ie- 
”  Cha>' im nic złego nie w y rządza ją , sąto za- 
„  pewne głupcy."  Jakoż byli „iem i w istocie, 
lecz te wyrazy dowodzą i dobrego sumienia 
i szlachetnego serca. Ci dway w ładzcy  w spie
rali w iętey um iejętności, aniżeli literaturę. 
K ro! F rancyi miał smak szczególnieyszy w 
kraiopisarstw ie, przepisy które ułożył dla że
glarza La P e ru z , dowodzą obszernych wiado
m o ści, zdrowego rozsądku i ludzkości. Co 
się tycze króla angielskiego, astronom iia, bez 
k tó rey  kraiopisartwo byłoby niedokładne iako i 
żegluga odległa, była szczególnym przedm io
tem  iego zastanowienia i celem darów  iego 
szczodrobliwości. Herszel m ógł wydoskonalić 
swe wielkie teleskopowe zw ierciadła, i wła
śnie to w S lu g u , blisko W in d so r, w oczach i 
kosztem  k ró la , wystawił ten ogrom ny tele- 
slop  więcey czterdziestu stóp długości, m aią _ 
c y .tak  wielką śrzednicę, iż człowiek weydzie
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w niego, nakoniec, którego cala rozciągłość 
Wydaie się tak niestosunkowa z postawą ludz
ką , iż możnaby mniemać ze się widzi daleko- 
widz Tytana. Dzielność tego narzędzia ogro
mnego iest taka: że księżyc wydaie się w nim 
iak gdyby tylko na mil i5  był odległy, i źa 
nie można wytrzymać iego blasku kiedy iest 
w pełni. Byłto więc hołd bardzo prawy 
stronorna, który nazwał gwiazdę Grzegorza 
( G e o r g iu m  s i t lu s ) tego odległego planetę, a 
którego przyłączył do naszey zasady słone- 
czney; ale powszechność oddaiąc spi-awiedli- 
wość uczuciom wdzięcznego Herszela, w żaden 
sposób nie chciała mu przyznać sławy tego 
odkrycia, nadaiąc nazwisko temu planecie te
go, który zdołał rozpoznać bieg iego wśrzód 
gwiazd niepoliczonych. Pan M aketyn, sła
wny w nauce gwiazdarskiey tablicami księży
ca, a którego straty żałuie uczona Europa, 
doznał także od króla opieki; powierzył mu 
dozor nad obserwatoryum w G renw ich, odkąd 
marynarze i kraiopisarze angielscy liczą stopnie 
długości. Lecz co naywięcey dowodzi szcze
gólnego upodobania Jerzego III. w tey wy- 
borney umieiętności, iest to , że kazał wysta
wić w swych ogrodach w Riszemond piękn# 
gb»erwatoryum z ciosowego kamienia, opatrzoj
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na w wyborne narzędzia, i gdzie codziennie 
obserwacye odbywaią się.

Jerzy III, zdaie się nie mieć smaku W 
pięknych sztukach, nadewszyst.ko w budowni
ctwie, ieśii o tem sądzić można z  budowli 
przydanych do zamku W in d s o r ,  iego zwy
kłego siedliska. Pomięszkanie t o , iest prostoty 
tak niezgrabney, że podobno żaden Pan wiel
ki Angielski tak i le  nie mięszka. Podobnież 
nie, pomnożył zbioru rrtalo znaczącego obra
zów korony, pomiędzy któremi znayduią się 
iedynie sławne ryciny Rafała i kilka pięknych 
sztuk W andyka . Ale królowa posiada kilka 
szacownych obrazów i piękny księgozbiór w 
B ukingham -huz , domie położonym na ostate
czności parku Saint-Jam es, a która iest iey 
własnością. Tam to ona przemięszkiwała z kró
lem , kiedy się w stolicy znaydowali; nie stawa
li w sm utnym  i nikczemnym pałacu jSaint- 
Jam es, chyba w tenczas gdy mieli dawać po
słuchanie ciału dyplomatycznemu i, znakomi
tym  cudzoziemcom. W  zdarzeniach uroczy
s ty ch ,  iako to : w rocznicę u rodz in ,  dawane 
bywaią bale dworskie, a które za dosyć nu 
dne uchodzą. W szystkie  osoby przedstawia
n e ,  bywaią przyymowane z wielką uprzeym o- 
pc ią , a zdania polityczne nie wiele maią wpły

wu



wu do ich przyjęcia, co iest potrzebną rzecz* 
w monarchii lak ograniczoney. Lecz król ni
gdy nie chciał przyiąć kobiet rozwiedzionych, 
które podług.zwyczaiu angielskiego idą zwy- 
.kle za swoich zwodzicieli. N ikt n;e wątp; . 
aby ta surowość nie była użyteczną oby
czajom.

Jerzy III. iest, albo iak pióro moie chce 
kreślić, był wzrostu cokolwiek więcćy iak 
miernego. Twarz iego oznacza otwartość i 
szczerość, lecz iey brakuie wyrazu. Jćy  ry 
sy są forem ne, oczy jasnoniebieskie, rzęsy 
biało, wada właściwa wielu iego dzieciom, 
a która oszpeca cokolwiek tę rodzinę, iednę c  
liaypięknieyszych iaką kiedy widzieć można. 
Król ma szyię tak krótką a twarz lak czer- 
w oną, że gdym go pierwazy raz widział, iuz 
temu lat 3o. zdawał mi się m ieć, wszystkie 
Oznaki apoplexyi bliskiey. Jednakowoż od 
tego czasu okresu, wytrzymał choroby nay- 
gwałlownieysze, febry z swey mocy niezna
ne dotąd; a po tylu napadach, które były 
zdolne zniszczyć naysilnieyszego człowieka 
W wieku naymocnieyszym, był ieszcze iuż 
temu lat 4o,s lak krzepki, że ieidził konne 

‘ł>° kilka m il, a to tak prędko, iż iego ko«i 
hiuszowie zaledwie za nim zdążyć mogli.

1819. Sierpień, T. X F ,  §
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Jśdemnićy i to iest godne podziw ienia, zo i«- 
go przym ioty m oralne nie okazywały usposo
bienia <lo obłędu ro zu m u , a budowa ciała fizy
czna nie obiecywała m u długiego życia. Zawsze 
okazywał rozsądek i rozum . Daleki od unie
sień wyobraźni żyw ych i zapalonych , podle
głych obłąkaniu i zgubieniu się w m arzeniach, 
um ysł iego ilie wiele rozległy, lecz zdrowy i 
p rosty  zdawał się zawsze podlegać rozum o
wi. Jakież mogą być pewnieysze oznaki za
chowania przez całe życie używania władz um y
słow ych i’ Lecz w tern zdarzeniu iako i w ty
siącu i n n y c h ,  natura  uwolniła się od przestrze
gania ustaw-analogii, pod które poddać się p ra 
gniem y. P rzyczyny  nieznane działaią bez 
naszey wiadomości; a skutki ich  zawodzą na- 

tsze pyszne rachuby i naygrawaią się z naszych. 
Dla tegoto n ik t nie myśli znaleźć w 

Anglii więcey w aryatów , niżeli w reszcie E - 
u ro p y : sądzą i owszem znalezc ich mniey,
•Anglicy są poważni i nie żartobliw i; nigdy 
n ie  poddaią się tey tłum nćy wesołości, k tóra 
graniczy z szaleństwem , a k tó rą  tak często na 
stałym  lądzie spostrzegam y; nakoniec nikt nie 
wydaie się być tyle odległym  od szaleństwa 
ile oni. Jakże więc wyiłómaczyć to / a -  
r.tum tak  przeciw ne podobieństwu a prze-



cieź spraw dzone, ze na wyspach W . B ry ta
nii znayduie się więcey waryatów aniżeli we 
Francy i i Niemczech razem wziętych? Czy na
leży to przypisać strefie wilgotnćy a zmianom 
podległey i szkodliwym ich działaniom na 
skład nerw ow y? czyli pow iedzą, i e zły spo.  
sób życia A nglików , wielka ilość napoić w g o 
rących i roztw arzaiących, którem i obciąiaią 
swe żołądki, ;tru n k i m ocne, które tak bar
dzo lu b ią , a k to ra  niem niey są zg u b n e , 
i»  to wszystko pomnaża działania przyczyn 
Wieyacowych ? i nie powiedząz na popar
cie tego zdania , źe lunatyzm e Jm elancho
lia albo sp len , choroba, k tórey  siedlisko 
podług dostrzeżeń znayduie się w w nętrzno
ściach pńiszey części b rzucha, wzmagaią się 
W m iarę używania herbaty  i trunków go
rących?  Rozum owania te są podobne do
praw dy, lecz czy lii są wnioskowe? Co do 
m nie , w yznaię: że gdyby nawet i były n ie
m i, tylebym  tylko im  ceny nadaw ał, ileby 
Sl5 przykładały do uleczenia tey  choroby o- 
kru tney  i upodłaiącśy rodzay ludzk i, a k tóry  
ttłe ma ty le  powodów do wynoszenia się.

K iedy król Angielski doznał pierwszy 
iaz napadu obłędu, nie znano ieszcze bynay- 
tnniey W sztuce lekarskiey, zasady rozum ney

5*
t
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£ prawidłowćy do obchodzenia się e tą  cho
robą. Chwała ta zostawiona była Franoyi. — 
Lekarz  Pinel układał właśnie pod ówczas swe 
wyborne dzieło o obłędzie umysłowym, i pod
dawał doświadczeniom wypadki, na iakie go 
przenikliwość iego umysłu i powtarzane po 
strzeżenia naprowadziły. Lecz iuż Anglicy 
powodowani uczuciem ludzkości i łagodności, 
k tórey skutków dobroczynnych samo nawet 
zwierzęta u  nich doznaią, znieśli w domach 
szaleńców, łańcuchy, zapory i kary cielesne, 
co wszystko powiększa wybuchy szaleństwa i 
często czyni go nicpodobnóm do uleczenia. 
Zamiast tych śrzodków barbarzyńskich, uży
to sposobów przymusowyeh  równie skute
czn y ch  a wcale nie bolesnych. U biory  przy- 
ię te ,  znane odtąd we Francyi pod nazwiskiem 
kaftanów w aryack ich , a po Angielsku stra ig t- 
tva ist-coats , u trudzały poruszenia szalencovr, 
i nie dozwalały im  stawać się niebezpieczne- 
m i dla in n y ch ,  ani wyrządzać gwałtów na 
sobie. Lecz to było nie wszystko, lekarze bar- 
dziey dostrzegaiący niżeli uczeni,  dociekli 
nakoniec całą rozległość władzy, iakiey czło
wiek nad podobnym sobie w stanie obłędu zo- 
slaiącym nabyć m oże, obeySciem się spra- 
wiedliwóm, nakazuiącćm i dzielnćm. Dos trze-
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f i l  źe boiaźń zręcznie używ ana , uwalniała 
prawie zawsze od konieczności udawania się do 
p rzem o cy ; co przynosiło wielką korzyść u-r 
mnieyszaiąc i liczbę i moc napadów szaleń
stwa, uspakaiaiąc zbyteczną draźliwosć chorych, 
przyzwyćzaiaiąc ich do pi-zemagania siebie 
s a m y c h i  powracaiąc im stopniowo rozum,. 
Pomiędzy temi lekarzami, lekarz W illis  zjednał 
sobie nadzwyczayną #ła\vę w tym rodzaiu, i z a 
służył na nią. N atura  wsparła go dzielnie w 
ustaleniu iego władzy nad chorertii, daiąc nur 
wzrost wysoki, głos mocny, wzrok bystry  t 
kazał za sobą chodzić ludziom silnym i z rę
cz n y m , którzy natychmiast wypełniali iego 
rozkazy zawsze sprawiedliwe i bez odwołania 
się, cliwylaiąc zuchw ałych , i kładąc na  nich 
groźny kaftan 1 Uszanowanie iakie m u szaleń
cy  okazyw ali, było rzeczywiście wielkie ; stali 
przed nim w stanie boiaźni i uległości nie do 
uwierzenia; ieśli kiedy na chwilę mu uchybi
l i ,  powracali zaraz do niego na iedno spoy- 
rzen ie , którego władza może być? porównana 
iedynie z władzą węża Amerykańskiego czaru- 
iącego ptastwo. Nosił w ręku laskę, a nay- 
większą groźbę znaczyło to ,  gdy ią na stole 
położył. Natenczas wrszyscy truchleli. Po* 
wiadaią, £e ieden szaleniec > sławny żywością
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dowcipu, iako i gwałtowrremi swey choroby 
napadami, a który sobie koniecznie uroił ze 
iest K u p id y u em , poddał się wraz z innemi 
powadze lekarza W il l is ,  i że m u pewnego 
dnia powiedział drżąc cały: „W il ł is ie !  bar- 
dziey się lękam twoiey las(ki, niżeli p iorunu 
mego oyca.” Temuto lekarzowi powierzono 
styr leczeuia Jerzego III. w czasie pierwszey 
iego choroby. Starania iego nie były  bezsku
teczne; po upłynieniu kilku miesięcy, sprawił, 
Że król odzyskał rozum ; ale śrzodki su row e, 
lakicli był użyć przymuszony, zostawiły wra
żenie tak nieprzyierune w umyśle tego M onar
chy, iż wymógł na królowćy uroczystą obie
tnicę nie przywoływania go nigdy w razie rt~  
cydywy. Słabość iego teraźuieysza zdaie się 
tracić w tćy chwili swą gwałtowność, ale nie 
daie nadziei wyzdrowienia. Poprzednik iey 
naywyraźuieyszy iest gadatliwość, którćy n a 
pady trwaią przeszło 5o godzin, po czćm n a 
stępują długie przerwy uspokoienia, wolnego od 
boleści, uspokoionie które muzyka zdaie się 
przedłużać.
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Testament Króla
Z y G M V  W f J  A u g u &t a  (l).

„ C h o r o b y  królewskie; m ówi G órn ick i(2), p o -  
„ dagra i chiragra, czyn iły  króla do seym o- 
„ wania niesposobnym . Tym czasem  iednak te-  
„ stament laiemnie pisać kazał (3). Pisał go  
„ na pokoiu doktor A ugustyn R otundus (4 ), 
„ Sekretarz i W ó y t W ileń sk i, człow iek cno- 
, ,  tliw y a w praw ie i w i 11 n szych naukach bie-  

„ gły.... Przyszła potym królew na, i  a pła- 
„ czem przeprosiła króla 1 a król oddał iey spi- 
3, sany testament, kilka słów  do nióy rzekłszy, .

( 1) Z Rękopisipów Biblioteki W illanow skiey w kopii

nic dawno, wypisaney.
(2) K ronika Łukasza Górnickiego, przedrukow ana w

W arszaw ie R. i8o3.
(3) P isano testam ent dnia 7  M ała lSyZ. H is to r ia  rc -

ru m  P o lon ica ru in -N cu g ch a n er p .  G4o-

(4) Rotundus przybrał nazwisko M i e l i e s k i a po
„ie  p isał się. M ilesius. Pod tein nazwiskiem po
liczył go w poczet autorów Polaków B e n t k o w s k i  

w Ilistoryi L iteratu ry  Polskiey. Obszerniey o tyirf 

uczonym Jatrociana Vol. I. p. 223.
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N aypierwey co naydroższego od Pana 
Boga mamy duszę naszą, temuż samernCt od 
kogo ią mamy powierzamy, i w ręce iego świę- 
tey miłości oddaiemy, prosząc iego śsviętey mi
łości, gdy się będzie z tym nędznym światem 
rozłączać, aby przez drogą mękę syna swe
go miłego, przyiąć raczył ią do chwały swoiey 
?więley, nie bacząc na niegodności i grzechy 
flasze, ale używaiąc nad nami łaski i szczere
go miłosierdzia swego, które nam zasłużył 
drogą swą śmiercią syn iego miły, Potym  
też ciało nasze tam wracamy zkąd stworzo
n e ,  z ziemi: bo ziemia i proch było, i w zie
mię i proch się obroci. (N iechay  się, iak mó
wi Moylesz , wróci w proch w ziemię swoie,
flby się duch przywrócił ku lł0g u ,  k tórv  
iey dał). 3

T o tedy ciało nasze chcemy aby tam 
pochowane było , gdzie nas ostatnia godzina 
zastanie, to iest: ioźeJiby tu  w koronie Polskiey 
będąc, Pan Bóg na nas ś m i e r ć  dopuścił: te
dy w Krakowie na zamku w wielkim kościele 
ty kapiiiy , gdzie ciało nieboszczyka pana oy- 
ęa naszego w Chrystusie zmarłego leży, w skle- 
pie tam ie na dole, a na górze, aby nam tak
że gi ób albo depozyt wystawiony był pod 
grobem JK M ości m arm urow ym , na ziemi z



wyobrażeniem naszśm , na kształt grobu JKM . 
Jakoż raczyli nam Pan Bóg zdrowia użyczyć, 
ssmiśfny się oń slarać umyślili- ale ieżeli na« 
Pan  Bóg, w Xięstvvie Lilewskićm będąc ,  z te -  
go świata weźmie; chcemy abyśmy byli po 
chowani w W ilnie  na zamku w kościele no! 
wym u Stćy A nny  z tey strony choru ,  w ro g u  
ciała kościelnego podle drzwi zakrystyi. T o  
czyniemy folguiąc, aby się nie czynił niepo
trzebny nakład i p raca , ciało po śmierci od 
państwa do państwa wozić.

Ciała też nieboszczyk Pań  małżonek na
szych, w P anu  Bogn zifiarłych, chcemy aby 
były  z kaplicy Sgo K azimierza, gdzie są do 
czasu iako w depozyt złożone, do tego ko
ścioła Stey A nny  przeniesione i tam pocho
wane. Ciało JM ci królowey Elżbiety, po pra- 
wey stronie w kościół wchodząc, przy ołta
rzu  z tey strony choru ,  w ro g u  ciała kościel* 
nego: a królowy JM cl Barbary, także z tey 
strony choru, w rogu leż ciała kościelnego, po 
łewey stronie. P rosząc , aby przy  naszym po
grzebie żadne zgoła marne tego świata pom
p y  wystawiane nie były.

A  iż pod dusznśm zbawieniem niczego 
więcey od Pana Boga nie żądamy i nioc umie- 
ra iąc ,  pilnięy prosić nie będziemy, ieduo aS
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byśmy R PItą Polską, iakos'my od przodków 
naszych wzięli, takąż wcale i w pokoiu w do- 
brey  sprawie i sławie zostawili, o którey do
bro  wedle naywiększey możności swćy, przez 
wszystek czas panowania naszego staranieśm y 
czynili, a ie y  dobro i zdrowie (Bóg św iadek) 
nad swoie zdrowie .i wczasy przekładaiąc, któ- 
rato flP lta  niczem innem  w całości zachowa
na dłużey być nie m oże, iedno zgodą, m i
łością , iednością., społecznością; bo iako ktoś 
m ądrze po łacinie napisał: „ Zgodą małe rze 
czy ro sn ą , niezgodą wielkie upadaią.” D rugi 
także pisze: „ moc zjednoczona mocnieysza 
niż rozdwoiona.” — Brzeto prosiem y i napom i
nam y dla Pana Boga i dla dusznego zbawie
n ia , aby wszyscy obywatele tak koronni iako 
Xięstwa Litewskiego, byli i żyli w ieduey wie
rze chrzesciiańskiey "iednostaynie, aby byli 
iedno: iako Bóg Oyciec z Synem w ifedności
Ducha S. iedno iest. Potyin też wszystkich 
stanów, zwłaszcza rad duchow nych i świe
ckich , rycerstwa szlachty i m iast (poprzysię- 
gaiąc przez Boga żyw ego, przez miłość ku 
R P lte y ) prosiem y, upom inam y i zaklinam y, 
aby będąc obywatelami tak korony Połskiey 
iako Xięstwa, Litew skiego, byli iedaem nie- 
rozdzitiiićm  ciałem na w ieki, iednym  ludem ,



jednym narodem, ietlną nie różną R PItą  we
dle postanowienia seymu Lubelskiego (5) lak 
dwuletniego, i poprzysiężenia, miluiąc się bra
terską miłością szczerze i prawdziwie, iako ie- 
dnego ciała członki i iedney JRpltey ludzie. N ic 
ieden nad drugim ni zacnością, ni dostojeń
stwem sobie nie przy właszczaiąc, aby Pan  Bóg 
(k tó ry  będąc ieden) ,  w jedności się kocha , 
jedność miłuie, pomnaża, wspomaga, długo te 
państwa zjednoczone m nożył, szerzył i wspo
magał.

Przeto tym  naszym testamentem obdygn 
państwom korony Polskiey i W .  Xięstwn Li
tewskiemu dajemy, odkazuiemy, zostawiamy, 
miłość, zgodę, iedność, którą przodkowie na
si nazwali po łacinie U nią , i mocnemi spi
ski wspólną obywatelów oboyga państwa RPIIą 
utwierdżonemi wiecznie ukrzepili. A który 
( z  tych dwóch narodów) naród tę unią wdzię
cznie od nas przyiąwszy, mocno trzymać bę
dzie. T ym to  błogosławieństwo daiemy, aby

(5) Ostć tnia i nayściśieysza między Polską i Litwą 
Unita, skoiarzona na seymie w Lublinie II. j 569^ 
za usilnem staraniem  tęgo króla. Znaydiye się 
w Uękopisinach W illanowskich ino n a  ieduego Pa-» 
na Litewskiego, mocno przeciwko połączeniu oft- 
stawaiącego dnia 2Q Jurni na  tym ie seyjpie
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icli Bóg własce swoiey świętćy, w zdrowia a
apokoynćm panow aniu , więc i w stanie do- 
m owey i postronnćy we w szy stk im  dobrem i 
potrzebnem  przed inne narody postawił i 
wywyższył. A  k tó ry  zaś naród będzie chciał 
b j'c  tey U nii niewdzięczny, i dróg do roz- 
dwoienia będzie szukał, niechay się boi gnie- 
Wu Bożego, k tó ry  w nienawiść! (iako  prorok 
mówi przeklinaiąc te g o , k tó ry  sieie m iędzy 
bracią n iezgodę), za którem  przekJęstwem i 
gniewem bożym, niczegoby się innego nie bać , 
iedno doczesnego a potym  vdecznego zginie- 
n i a , którego Pauie Boże racz zachować (a  
jracz to w oboygu państwie u tw ierdzić, coś w 
niem  przez nas spraw ił), a racz iuż ten lud (6) 
w iednośc i, w spólney zgodzie, i w miłości 
Wiecznie chować.

Potym  ktokolwiek po na* z przeyrzenia 
Bożego na stolicy naszey usiędzie a potom 
kiem  naszym będzie, także rad y  i wszystkich 
Stanów oboyga państw prosiem y, aby nie p rze
szkadzali, i owszem aby pomagali ku  rozsza- 
iow aniu dóbr naszych niżey opisanych, bez 
pdw łók, om ieszkania, zabaw , wymysłów, for-

(6) L is t,  to iest akt Unik
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te] o w, w ykrętów , szczerze, w ie rn ie ; skute-ą 
cznie z tą  się w olą naszą zgadzaiąo , i k u  iey  
w ypełn ien iu  dopotnagaiąc, w czem  w iarę , cno
tę  i sum ienie ich  obow iązuiem y i  obciążam y. 
N iech a j' p a m ię ta ią , iż każdem u dobrem u  a  
zw łaszcza chrześciiańsk iem u człow iekow i p rz y 
s to i, tego czy im  nam iestn ik iem  albo exeku-; 
to rem  iest wolą w ypełn ić  (7). Rtórcito pow in
ność, iezeli in n e’stany na polom ki swe m ogą  
i na executory k ła ść ,  a ly  ich wolą osta tnią  
uiszczały, i n a m  ta pogotowiu m a być w ol- 
nidy, którem u Pan Bóg w  szafunek prawa ludz
kie podad ra czy ł, i którzy, acześmy od praw  
uzw oleni, przecięż pod dobrowolnemi praw y  
żyiem y. P raw a pospolite i  zwyczay państw  
naszych to n iosą , i  z każdy może komu chce, 
swe dobra testam entem  i  iakim kolw iek zapi
sem dać, darow ać, odkażać, przyw łaszczyć. 
Tegoteż pozw ala prawo chrzesciianskie w szem  
narodom chrześciianskim wspólne. N aslado -

(7) D la  w yjaśnienia bardzo ważney okoliczności n i
niejszego testam entu , a  wytknięcia zamiarów t 
zasad tego k ró la , bez porządku w ciągu  tego p i
sma rozrzuconych, zbliżam y nieiaka myśli i wa
la  iego, odanatwuąe niektóre wyrazy odm ienny* 

drukiem .
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wać tedy św iętych przodków naszych , rozu
miejąc iż to iest pobożnym  ludziom ( zwła
szcza Panom Chrześcijańskim) rzecz przy- 
slo y n a , pamiątkę po sobie w rozmnażaniu 
chw ały m iłego Boga i w  m iłosiernych u -  
ćzynkach , zóstaw ip, i znaki m iłości przeciw  
bliźniem u pokazow ać, a o nią się starać. P o
rządna zaś m iłość od sw ych zaczyna, bo iako 
A postoł napisał: kto o swoich a zwłaszcza o 
dom ow ych starania nie m a, ten iest gorszy  
poganina.

Gdy mamy w  X ięstw ie Litewskie'/n nie
które dobra nieruchome, albo imiona JK M ci 
Pana oyca naszego przypadłe , które nam ' za  
iyw o ta  swego ze wszystkie ni prawem  iakie 
JKM ść sam m ia ł, dać i  darować raczył; ( ia -  
koi to było wolno JK M ści, nietylko nam sy 

nowi swoiemu ale i komu innemu obcemu od
d a ć , i od nas samych w edle woli swoie'y od
da lić). T akie i  drugie imiona po królowej 
Jejmości matce nasze’y  wPanu Chrystusie zm ar- 
łey, na nas prawem przyrodzonym iako na 
własnego potomka przypadłe; przeto tem i wszy- 

' stkiem i dobrami i imiony, iako własnemi na- 
szemi było nam zawsze i  teraz wolno iest czy
nić to , coby było i iest wola nasza.
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M am y też drugie imiona i dobra nasze 
na sam ych nas po niektórych zacnych oso
bach, tamże wXięstwie Litewskiem prz . padłe, 
pevvneini zapisy albo testam entam i nam od
dane, z którem i też m am y moc i władzę czy
nić co raczem y; iakożeśiny iuż nie mało ta
kowych dóbr i im ion rozdali m iędzy pewne 
osoby, które dzierżą i ich uży w a ią , za j a_ 
n iną naszą prawem  naszem iako wła
snych. Pogotowiu to nam  wolno i owszem, 
wolniey oddać i darować ie krw i naszey J M o -1 
ściom siostrom wyżey pom ienionym , aby ich 
też część ku  czci i chwale miłego Boga i na 
miłosierne uczynki obrócili.

Przeto w  tych dobrach i imionach , ta l ie  
we wszystkich innych nieruchomych i  rucho
m ych , które m am y i trzym am y iakiernkolwiek 
prawem  na nas przynależących , i  którymkol
wiek nazwiskiem mianowanych , chcemy i  u- 
stanawiam y dziedziczkami JMości siostry na
sze rodzone. Jeymość królewnę K a ta rzyn ę , 
JMc królową S zw edzką , JM ć królewnę Zofią 
X ię in ą  Brunświcką (8) ; JM ć królewnę A nnę

(8 ) H ie w spom ina n ay starszey  sio s try  iy iącóy  ie szcze , 

Jadw igi, córki Z ygm unta  I. z  p ierw szey  żony B ar
b a ry , aa Jsa sh itn a  U- JEi>*ktofa B ratidebursk ieg*
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ieszcze do tychczas w stan ie  Panieńskim, lę d a -  1 
c ą : i  te wszystkie dobra JM ciom w  równy 
d z ia ł dawam y , daruiemy i  odkazywamy (g) 
w  którymkolwiek państwie lub powiecie lezą
ce, i w  schowaniu gdziekolwiek będące, ze 
wszystkidm praw em , państw em , w łasnością , 
iakośmy ie sam i m ieli i  d z ierży li, daiem y i  
dzierzcmy.

A  za to Jmci obowięzuiemy, aby na 
cześć, na chwałę miłego JBoga, fundowali i 
nadali Probostwo S. A nny na zamku W ileń

skim

wydaney, która 7. Lutego r. i 5y3. umarła, — Zo- 
fiia Xiożna Brunswieka także w krotce po śmierci 
Zygmunta Augusta bezpotomnie zeszła. Długo do
chodzono zwrotu iey posagu, o cze'tn in  Codice 
Diplomaticó, i  wżyciu Wawrzeńca Goślickiego, 
na karcie 77. wiadomości historyczno -  kryty
cznych przez Ossolińskiego w Tętnie drugim.

(9) Królewny idąc za mąż wyposażone zostały, i zrze
kały się wszelkiey sukcessyi po oycu, matce i 
bracie, iako widzieć in Codice DiplomaticO. Zy
gmunt August więc nie wzywa sióstr swoich d# 
dziedziczenia, iako sukcessorki swoie naturalne , 
ale pominąwszy naystarszą stostrę przyrodnia 
Jadwigę, daie, daruie, odkazuie imionami dobra 
swoie trzem rodzonym siostrom, te'in sametn pra
wem, iako ie sam miał dane, darowane od oyca 
swego Zygmunta Ł



»kim ze dwunastu Mansyonarzami, i dobrze 
słusznemi dochody, wedle zdania swego, ucz
ciwy prowizyą, na któreyby przestać i służbie 
miłego Boga, przy onym kościele wiecznie 
wytrwać mogli, opatrzyli. A  iżby tez dla n ich 
dom przy tymże kościele S. A n n y  zbudować 
na trzynaście osób ku mieszkaniu, wedle ich 
stanu kapłańskiego kazali, chcemy też aby 
przykupiłi ku rozszerzeniu szpitala i S. T ró y -  
c e , przy klasztorze dominikańskim u S. Ducha 
D om ki, klóre leżą na dole podle kościoła Stćy 
T róycy ,  aż pod dom Maychra Banickiego, od 
tego ktokolwiek na tenczas ie będzie miał. T ak
że i inne dwa domki, w górze za szpitalem tam
że przeciw klasztoru S. D ucha ,  aby JMście ku 
l i ły  od tego czyie będą; i tak one pierwsze ia- 
ko i te ,  aby były w szpital rozpuszczone, i  
tem aby był szpital rozprzestrzeniony.

Xięgi wszystkie nasze, którekolwiek na 
tenczas w ręku i w schowaniu Ł u k asza-G ó r
nickiego , a potym u  kogoźkolwiek i gdziekol
wiek będą , niechay JMoście dadzą do Col
legium Jezuitom w W iln ie ,  k tórych fundo
wał tymczasem za konsensem naszym X. Bi
skup W ileński W aleryan  (io). Okrom  gra-

(łO) W aleryan Prupasewicz S u szk ow sk i, Biskup Wi
leński.

1 8 1 9 , yFrstfień, T. AT* 6
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duałów , antyfonarze w, agend ,  mszałów, wia
tyków  i innych  ksiąg k u  pieniu i sprawie ce
rem onii  kościelnych p rzy na leżących ,  te do 
kościoła S. A n n y  wyżey naiuieuionego odka- 
zuiem y, i aby tam  b y ły  d an e ,  chcemy. A  iź 
onych  ks iąg , które  Jezuitom  oddaiemy, ieśt 
nie mały i nie pod ły  sp rzę t ,  obowiązuiemy 
Za nie OO. Jezuitów, aby byli powinni ka
żdą  Niedzielę i każde święto do kościoła S tey  
A n n y ,  z Collegium swego iednego kaznodziei^ 
dobrego i godnego słać , kazać i uczyć nauk i 
i woli- miłego B oga , wedle ustaw y kościoła 
powszechnego.

j4 i e  to w szystko baczemy i przesl r z e ja -  
tny, izb y  była niebezpieczna rzecz one/nu p a ń 
s tw u  X i f s tw a  L itew skiego iako i koronie ( n \

( l i )  T ro s k l iw y  k r ó l  o s p o k o y n o ść  i b e z p ie c z e ń s tw o  

R F I te y , z  s tro n y  p o to m k ó w  sióstr  s w o ic h , zap o

b ie g a  i  o p a t r u i e , a b y  im io n  to ić st dóbr d z ie d z i

czn y c h  p o s ia d a ć  w  P o ls z c z ę  n ie  m og li. W y to c z e 

n ie  to  n ie  ty lk o  Z y g m u n ta  I I I ,  w r. l5 6 6  naro

d z o n eg o  ty c z y  s i ę ,  a le  b a rd z ie y  z d ro b n ia ły c h  p o 

to m k ó w  Jad w ig i, Jo ac h im a  I I . E le k to ra  B ra n d e h u r -  

5k icg o  p o w tó rn e ’y ż o n y , ( o k tó re y  w yżey .Ner 8 .)  

k tó re y  d n i e  c ó rk i z a  d w ó c h  X ią ż q t B ru n św ick ich , 

t r z e c ia  za B a ro n a  d e  R o se m b e rg  w ydane zosta ły , 

Syn za* Z y g tn n n t  A rcyb isk u p em  M a g d eb u rsk im ,
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aby w tych alho innych te dobra, albo imio
na mieli trzymać i w nich, sie osadzać osoby 
znaczne , możne stanów wszystkich, postronne 
albo takie , któreby tytuły postronnemi i zkąd 
inąd nabytemi nad nie się przrekładaiąc , i  
nierówności między równani stany znaczne 
przyznawali nad subef inną postronną zwierz
chność ; zaczymby się kto z strony iako po 
poddanym i hołdowniku swym sukcessyi na
pierać i domagać chciał i  mógł, i ztądby  
rozruch i niebezpieczeństwo w II PI try urośćby 
tnogło , gdy z Jrncie siostry nasze są w krainach 
postronnych, nadtoby te i  przyyść musiało, iz -  
by te im iona , które tu JMciom legniemy, hy- 
ły z ręku ich wykupione, leno wedle prawdzi
wego , sprawiedliwego i poboinego szacunku 
za co prawdziwie stoią. A  iz my tego prze
strzegamy i waruiemy s ię , aby krew nasza 
własna królewska w państwach naszych sado
wiąc. się , trudności iakie'y nie uczyniła; po
gotowiu tego trzeba przestrzegać, aby tez i  
lnne osoby, które się postronnemi tytuły przy-  
^dobiw szy, przeloieństwa im  nic nad to w

r. l566 umarł. Podobne zastrzeżenie zneyduie 
f>ę W konstytucji r. l540. De bohit Regalis M a- 
ie s ta tit> ./

te
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Koronie albo w  X ięs tiv ie . L itew slidm  zwykle i 
p r z y r o d z o n e  zn a czą , do iakiego fasonu i sedy- 
cyi okazyi nie podali. Prosiemy JM ciów sióstr 
naszych , aby nam  za zle mieć nie raczyły, i z 
tego przestrzegamy, czyniąc to bono zelo s  
miłości P  P ił dr i  ku JMciorn sam ym : któ
rym  wierzemy i i  te i  JJMcie i  sobie i  I iP ltey  
iyczyć nie będą.

Iż też  ieszcze iednę siostrę niew ydaną 
a niewyposażoną m am y, i śmiercią rodziców 
naszych osierociaią królew ną JMośtf A n n ę , a 
druga królewna JMość K atarzyna królowa 
S z w e d z k a ,  acz iuż iest za mąż w ydana, i ta  
niewyposażona do tych  czas iest, d la  woien i 
innych  naszych po to czasy trudności, chce
m y także aby JMoście obie wyposażone b y ł y ,  

iako pierwsze siostry nasze rodzone wyposa
żone są , królewna Jeymość Izabela królowa 
W ęgierska (12) i królewna JM ść Zofiia Xięzna 
Brunświeka, to iest JM ciom  także iako i tym  
po trzydzieści dwa tysiące złotych węgier
skich we złocie dan o , a osobno królewnie 
JM ci Annie tysiąc czerwonych złotych do 
skrzynki we złocie.

| 12) Izabella królowa Węgierska i Jan król Węgierski 

*ya iey iedyny pierwey pomarli.
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Prawo też' nssM wszystko, którekolw iek po  

nieboszco pani m atce naszćy mamy, na X ię- 
slw o Barskie, i Różańskie i  na inne w szystk ie  
dobra ruchom e i  nieruchom e w  k ró lestw ie N e-  
apolitańskiem , albo z ley  przyczyny u JKMści 
H iszpańsk iego Filipa i  gdzie indziey, te  też  
JM ciom spuszczamy, zdaiem y i ceduiem y (i3 ).

(l3 ) Królowa Eona umarła w Barze t .  lijiij. nie hen 
podeyrzepia trucizny, iako mówi Górnicki.

Okoliczności śmierci tóy królowey opisał ob
szernie Burzeński w rękopiśinie Vitae A rchi«- 
piscoporum Gnesnensium stu  Regni Poloniae 
P rlm atum  a w io usjue  ad  L X 1I. który się w 
dómu Małachowskich znaydował, a który Mitzler 
lubo nic cały wydrukował, częścią in der 1 Var~ 
sęhauer Bibliothehj częścią in A ctis P iferariis.

„  Przybywszy (królowa Bona} do B aru, gdy 
„  iey się podług inyśti i zamiarów swoich ni* 
„pow odziło , poczęła myślić o powrocie do PoW 
,, sk i, ale iuź było za późno. Albowiem gdy to 
„  Papagoda, doradzca i sprawca odiazdu z Polski 
,, pomiarkował, przekupił doktora, ażeby schor 
„  rzałey i słabowiley królowey podał lekarstw® 
„ zatrute. Nie przestaiąc zaś na iedney zhrodui f  
„  samego doktora przymusił, ażeby połowę truci* 
n  zny wypił, potym zatrzymał go w izbie tak dłu- 
„ g o ,  póki się trucizna w wnętrznościach ieg® 
„  nie rozpuściła. Go skoro doktor uczuł, wy 
„  ł u t l  przed otaczaiącemi siebie, i*  sam doośtlCu
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Opisane też są wedle k o n ę f vlucyi seymu K ra
kowskiego w r. i54o. za zezwoleniem ęad tia- 
tzych  i posłów ziem skich pewno sum m y pie-

tylko, a królowa ledwie trzy dni żyć m oże.__
)> Tym 9posobem Papagoda pozbawił życia, te 
„ ze złotemi piórkami gołębicę, a zmyślonym te- 
„ stamentem nieoszacowane skarby do skarbu 
„ króla Hiszpańskiego wniósł i Xieztwo Baru, ią- 
„ ko należnos'd do królestwa Neapolitańslciego, za- 

pisał. ' ( M i z l t t i  A cta  L ite ra r ia  T rim cstre  
Frim um  i 756 p  206). „Które gdy Filip król Hi- 
„  szpanski zagarnął, posłał do niego Zygmunt 
„ August Woyciecha Kryskiego do Belgium , gdzie 
„ się podówczas znaydował, ażeby się 0  to Xieztwo 

„ iako o dziedzictwo imieniem króla dopominał. 
„ Zapytany Kryski od Filipa, czy drogą łaski czy 

i> drogą prasya żąda tego, odpowiedział: „ że nie. 
» mogąc nic zezwolić i czynić, coby było z nbli- 
,, żeniem dystoyności króla, swoiego, prawem tyl- 
„  ko , iakotee król ma do tego Xigztwa dopomi- 
„ na się.” Na co rzekł Filip : „  Dobrze ! ied źie  
„ sobie więc prawować się w Neapolu.”  N cu ge-  
bauer p .  6 0 1 .

List Zygmunta Augusta do króla Hiszpańskie
go w tey okolicznos’ci pisany, i iustrukeya dana 
posłow i, wzmiankowane in Codice D ip lom atico .

„ Posłano potym Jana W yssockiego OpataLędz- 
„ kiego do Rzymu , Adama Konarskiego Biskupa 
„  Poznańskiego do Neapolu, Jana Przerebskiego
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niężne n ie b o s z c z k i  JMci matki naszey, tak na 
imionach z ie m s k ic h  stołu królewskiego tu W 

Polszczę ( i t ) ,  iako na imionach tez ziemskich 
av X ię s tw ie  L i t e w s k i e r n , co iest p e w n e m i  li
s t y  i z a p i s y  w  koronie i w  Litwie oznaczono. 
T a k ie  opisana iest oprawa i  wniesienie JM ci 
w a tk i  naSzefi k tóre wszystkie sum m y jak im 
k o lw i e k  obyczaiem zap isan e, ta k ie  na JM ci 
sio try nasze w yżey m ianow ane , iako w łasna  
m acierzyzna przyySć m a  ( i5 ) .  W szakże t a k  

i a k o  ta k o n s t y l u c y a  o h m a w i a , a b y  z t y c h  i -  
jnion królewna JMsc A n n a , póki za mąż nie

„  Arcybiskupa G nieźnieńskiego do W iednia, u iy -  
„  waiac pośrednictwa Ferdynanda C esarza ." N e u -  

j, ^eb auer.
„  Roku i565 powrócił Adam Konarski Bi- 

„  skup Poznański z N eapolu , i kilkadziesiąt ty- 
, sięcy czerwonych złotych przyw iózł, p ro w iz ji, 

„  którą Hiszpaniia od Sumin u  królowey Bony po- 
„  źyczoitych corocznie królowi opłacała. Lecz o 
„  Xieztwie Barskiem wzm ianki n ie b y ło , i stracor 
„  110 nadzieję odzyskania go przez P gsły .”  T a m 

ie  p . 6 t3 .
( l4 )  Nic masz1 O tein wzm ianki w rzeczone'y konsty tucji 

r. l 5 4 o ani w źadney poprzedzaiącey.
(t5 ) Przyznaie siostrom prawny spadek do fortnny ma

cierzystej, gdy oyczystą, iako się wyżóy Ner 9 . u . 

w aiało, darem  darnie i zapisuic.
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póyd zie , nie była w ykupiona, aż gdy za mąż 
poszedłszy wyposażona, i ze wszystkiem  sta
tecznie wyprawiona 'będzie, albo więc (czego  
JM ci nieryclilo życzem y) po śm ierci, toż do
piero te sum m y mogą być JM ciom pozosta
łym  w ż y w o c ie , zupełnie zapłacone i wyda
ne. Także i posag w yżey raianówany, i w y
prawa ma być pierwey niż z tych im ion zstą 
p i ,  królewnie JM ci A nnie wcale w ydano: ia -  
koż chcem y, aby się w tym  wola nasza sk u 
tecznie w ypełn iła , a JM ci siostry nasze, zwła- 
ezcza królewna Anna tu w oyczyźn ie  będąo, 
prosiem y, aby w niwczem ukrzywdzone uie 
b y ły , i trudności iadnćy nie uczuły, ale aby 
JM ci to spełna bez wszelkiego zatrudnienia, 
co JM ciom odkazuiem y, i co „a nich iu f pra
wem przyrodzonem przyyść m a , otrzym a
ły., za m iłością, chęcią , życzliw ością stanów  
tak koronnych iako Xięątwa L itew skiego: 
iakoż pewną nadzieię mamy, ufaiąc cnocie 
i  przyrodzoney dobroci lego cnego oboyga 
narodu, i  znacznym  R pltey  pożytecznym  
ku ohoygu państwu zasługom przodków na
szych  i naszym , których pamiątkę wdzięczną  
przed oczym a rnaiąc, zachowaią się (d a li 
Pan B o g )  przeciw  siostrom n aszym , iako się 
godzi pobożnym  lu d ziom , przeciw  zacney



k rw i królawskićy, panów  swoich R pltey  do-> 
lirze zasłużonych. I do tegoż radą  swą po
tom ka naszego (k loko lw iek  po nas na stoli
cy  zasiądzie) p rz y w io d ą ; o co m y  prosiem 
JM ciów  przsięgami, aby się p rzyczyn il i  p il
n ie ,  iż się ta wola nasza we wszern sk u te 
cznie i ocho tn ie ,  w ie rn ie ,  bez zatrudnienia  z}~ 
fcci i  w ykona ,  aby było wszystko spełna.

Cokolwiek injr za żywota m am y i trz y 
mam y wedle tey rozprawy naszey ww łasnćtn 
dzierżeniu i używ aniu naszem , iako rzeczy 
nieruchom e sto iące, i ruchom e tak tu  niźey 
omienione iakoby też pomienione były, zw ła
szcza kleynoty nasze wszelkie, tak które od 
przodków' swych zostawione, iako i przez nas 
nabyte mamy, od mała do wiela, iakozkolwiek 
nazw ane, i w któreykolwiek ważności są , ża^ 
dnych zgoła nie w yym uiąc, tak iakoby ka
żdy własnem nazwiskiem nazw'an i opisan był, 
w kościech, pierścieniach, saponach , nosze
n iach , krzyżykach , aisbanciech, m anelach, 
pendenciech (i6 ), ze wszystkiem tak iako opra-

(•6 )  JCaiti t. i. naczynia i rozmaite rzeźby z kości sto* 
niowćy, w złoto, srebro oprawne, drogiemi kamie- 
niaini nasadzone, jakowych zabytki >v d t-
waeh ieszczc widzieć nwiaa.
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wione s ą , i Jakimkolwiek kształtem, także któ
re  nie oprawione i wiązane będą, zwłaszcza 
te ,  które przy nas bywaią w pewnych skrzy
n iach ,  cokolwiek ich w nich albo indziey 
naydą  JMci królewny wszystkie t rzy  wyżey 
mienione, aby w rów ny dział między się 
podzieliwszy wzięły i trzymały. Także zło
to ,  srebro, perły  robione i nie robione, któ
rekolwiek mamy tak w schowaiu iako i w uży
waniu pospolitem, łańcuchy, pasy, alsbanty, 
korale, obręcze, tnaliele, noszenia, pendenty, 
zawieszenia, krzyżyki (17) i inne ochędostwa

Zaperza, klam ra czyli szpilka do zapinania słu
żąca.

N o s z e n ie , t. i. kleynot iako wy osobliwie na 
szyi zawieszany i noszony na łańcuchu.

A lz b a n ty ,  ozdoby na szyię, łańcuszki.
M anele  ozdoby ram ienia lub r ę k i .

P e n d e n ty ,  ozdoba zawieszona na  łańcuszku 
u  szy ie , albo' przy zausznicach, po fraucuzku 
P endeloque. D ie t. de V eneroni.

P en d en t  znaczy także pas od szpady kamienia
mi drogienu osadzony.

(17) P e r ty  robione i n ie  robione , osadzone albo ha  
na szn u rk ach , lub też iako w Słowniku Linde tłu 
maczy : M uszle , w których perły  zamknięte, perło

w y macic » zwane.
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ii sprzęty ziole, srebrne, perłoWe, i iakokol- 
wiek oprawne, właśnie iakoby omienione by
ły, żadnych nie wyymuiąc od mała do wiela. 
1 . srebro nasze, które n ą  tenczas chowa Z ie 
liński, cokolwiek przy nas iest, i po tym 
ktokolwiek ie chować będzie, i gdzie się nay- 
dzie ku służbie stołowey przynależące , srebro 
wszystko, które iest przy Zielińskim (k rom  
kośielnego, które ma być do kościoła S A n 
ny pierwey namienionego) także i korona 
złota, co też iest u  Zielińskiego, aby JMciom 
były  w ydane: wyi^wszy dyament Pont z obu 
stron ostry, który iest w pierścieniu iakoby 
ńa  czterech nóżkach osadzony, ten królewnie 
Jinci Annie osobnie daruiemy, aby Jm ć so
bie pi'zed podziałem wzięła. T ak ie  iednoro i-  
ce dwa (18), ieden iest między listy osobno

ł.a ticu c /iy . „  Pospolicie łańcuchy złote noszą . 
„ mężni i nic m ężni, gdyż to ozdobą ma być tylko 
„  mężnych ludzi. (Modrz. Baz. 202.)— Za Bolesława 

Chrobrego nosili sami rycerze in  s ignum  m ilitia e  
„  łańcuchy, ani wolno było ich nosić innym , bądź 
,, Szlachcie, bądz Hrabiom , którzy, w liczbie rycer- 
„  Stwa n ieby li poczytani.”  Narusz. Hist: Pol. II. i 55- 

Obręcze zło te  t. i. inanele czyli ozdoby na ręce.
OB) J ed n o ro żce , ieden między listy, drugi w kreden- 

*,e . .  Być m oże, iż to znaczy złote lub srebrne



w  sk rzy n i tam że gdzie k leyno ty , a dru g i w 
Tykocinie p rz y  k red en sie , Jm ciom  w szystkim  

trzem  aby b y ły  o d d a n e , oby się niem i podzie- 
li ły , albo iako raczą o n ie się ugodziły .

K redens leź ten  nasz w łasny w yzey  po- 
tn ien iony , k tó ry  iest w  T y k o c in ie , ab y  teź 
Jm sc ie  w zięły, i m iędzy się p o d z ie liły ; także 
i wszystko ochędóstw o i na  koń siedzen ia , 
*troie z ło te , sreb rne  i  p e rło w e , u zd eczk i, sio
dła ze w szy stk iźm , rzędy , a lzban ty , d y w d y - 
k i ,  ra p iry , d ek i, k u ta ry  (19), i  ogółem  w szy-

naczynia dę te , drogien,! kamieniami nasadzone, na 

ciężkich postawach (lakowych zabytki w rozmaitych 
kształtach , lub w postaci zw ierzy  w wielu domach 
widzteć można), k tórych, odlawszy p rz y k ry c ie , ia- 

koby puharów używano; a z pokrywą do przyciska- 
m a listów i papierów służyć mogły.

(19) A lz b a n ty ,  Halzbanty na szyiacli wielbłądów, Sław-. 
L in d .  bodobnym ubiorem  z drogich kamieni snadi 
*zyie koni stroiono.

B y w d y k  słowo T atarsk ie , znaczące przykrycie 
długie j/bógate  11,1 konia. Słow. Lind.

R a p ir  znaczyyszpadę, lecz w tem  m ieyseu zdaie 
»ię oznaczać iakió stróy na ko n ia , bo źadney tu  
broni nie wylicza.

K u ta r y  może kotary czyli namioty, ale nie na 
przyzwoitein m ieyseu; może kotary rodzay wielkich 
dek na przykrycie całego konia.



stkie iezdne ornam enta , u b io ry  i ozdoby, iak im -  
kolwiek P o ls k im , W ło sk im  , N iemieckim > in 
n y m  ięzykiem rzeczone ,  kam ieńm i drogie m i ,  
per tam i,  zlotem, srebrem i czymkolwiek innem  
oprawione są ,  W ło sk ie g o ,  N iem ieck iego , H i
szpańskiego stroiu i iakiegożkolwiek innego r y n 
sz tu n k u ,  u kogoźkolwiek i gdziekolwiek te w 
schowaniu się znaydzie. Także  i wszystkie zbro-ą 
ie b o io w e ,  gończe, k irysy  i krotofilne ladrow a- 
n ia ,  pance rze ,  karaceny (20), ze wszystkiem na  
wszystko w oiennym  rynsz tunk iem , stroiem i u -  
b io re m , ze wszystkiemi rzeczami boiowemi k u  

tem u  przynależącemi, wszelkiego stroiu i kształ
t u ,  cokolwiek tego iest w anty kam erach , p rzy  
nas i gdzieindziey, wszystko też to aby Jm cie  
siostry nasze pobrały, i siodła blachowe , któro 
w stayni ustawicznie są ,  p rzy  nas i indziey  
gdziekolwiek naydą, i ruśnice, a rkebuzy  wszy
stkie, które są przy  M ikołaiu K o n a r s k im , albo 
którekolwiek i gdziekolwiek chować będzia 
w an tykam erach  i p rz y  n a s ,  w łócznie , oszcze-

(20) K ro to filn e  ta d ro w a n ia  — Na zam ku Krakowskim 
były rozmaite krotochwile sprawione, zwłaszcza go^ 
nitw y, kunszta puszkarsk ie, tańce. Slow: Lind. 

K adrow anie  t. i. pancerz czyli zbroia n a  całe ciało, 

P a n cerz  blacha na piersi.
K a ru c tn y  zbroia w łuską robiona.
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p y ,  partezany, k o n k i ,  a labaidy, p ik i ,  h m c e ,  |  

inne tak iezdne d rzew a, tarcze,  puklerze, ro -  
d e le ,  iako i pieszć bronie (21), prosim aby to 

Jm riom  wszystko b y ło  od d a n e ,  krom  ruśnic  
drabskich i  h akow nic , które są przy dzia-  
lai li (22), te maią przy  działach zostać. T a k -

(21) W  to czn ie ,  oręże Azyatyckie grotami z obu stron 
okowane , kto're my rohatynami zowiemy. — „  Prócz 
„  kuszy rohatynę nasi m ieli, którą uwiązawszy u 
„  łęku  przy kon iu , włóczyli, przeto ią włócznią 
„  zwali.”  Biel. K r. 218.

P a rte za n y ,  g a t u n e k  ha leb ar ty .

b o n k i , być inoże koncerze , gatunek dawnych 
dzid lub mieczów, con tus  zwanych.

A le b a rd y  czyli Halebarty, kopna z okszą osadzona.
D rze w a ,  tedno co piki lub kopiie.

R o d e le ,  puklerze drewniane skórą powleczone.
' Słow. Lind.

R ron p ie s za  być może taż sama która sio nazy
wa w Słowniku Lindego broń biała Slbo broń rę
czn a , która nie potrzebuie p rochu , iako to : p a łasz , 
szab la , dzida i t. d.

( 2 2 )  Hu i nice, albo arkebuzy broń ręczna o g n io w a .

D r a b , zołnierz p ieszy .. \

H a ko w n ica , rodzay strzelby długiey, Wago-miaru 
k ilka łotowego, osadzony na klocu drewnianym. 
Jak. Art. 294.

D z ia ta ,  wyraz powszechny znaczący wszelkie na
rzędzia wcieurie, służące do wyrzucania iakicjo*
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źe i obicie w szystko, które iest w  T y k o cin ie , 
albo gdziekolwiek się indziey naydnie, Flander- 
skie opony ze złotem, i figurami, i prostey ro
boty ; takie złotogłow ow e, axamitne i inne ie -  
dwabne ob icia , kobierce, szpalery, race (23) 
i inne iakokolwiek nazwane gm achów, kom ór, 
ścian , stołów, ław, ochędóstw a, łoża , p o łog i, 
n a m i o t y ,  grobki, kołdry, wezgłowia (24), aby  
też Jmcie pobrały, i wszystkie instrum enta, 
M usica om nis generis ac m ateriae e t fortnae , 
żadnych nie wymawiniąc. Owo wszystko do
bro nasze, sprzęt, rzeczy ruchome i  n ierucho-

kolwiek pocisku ; zwyczayniey oznacza samą wiel
ką  strzelbę , anaycześciey samą armatę.

(23) O po n y  to iest obicia, zasłony, kortyny.
Złotogłów  inaterya z ło t*-lita, lama.

Race, gatunek lekkiey materyi wełnianey od mia
sta francuskiego Arras nazwane. Słow. Lind.

(24) Połogi czyli podłogi podług Słow. Lindego. Być 
iednak może, iź tu znaczy podkłady, na  któtych ło
ża podwyższane stały iakoby krzesło na tro n ie , a l
bo też kobierce rozpościerane na podłodze.
' Co znaczą Grobki nie wiemy.

K o ta ry  gatunek branek czyli namiotu na około 
łóżka.

W ezg ło w ie , wypchana poduszka nie tylko pod 
głowę lecz i pad  łokcie , kolana i t. d.

\
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m e, wymienione i  nie wymienione (a5), ogó
łem w obec i z osobna tu  namienione i Jm ciotn 
naznaczone, tak i i  iako po łacinie mówią Ge- 
n era litcr , specialiter et e contra id  non dero- 
gat. A  czegoby z rzeczy ruchom ych nie wy
rażone by ło , a to aby Jincie królew ny siostry 
nasze skutecznie i zupełnie osiągnęły i roz
dział rów ny zgodnie iedna bez drugiey pobra
ły ;  a osobno na poprawę posagu królewnie 
Jinci K atarzynie królowy Ssjwedzkióy, i k ró 
lewnie Jm ci A n u ie , z tey sum m y pieniężney, 
k tórey  Jm ć Pani M atka nasza wspólna odu- 
tn a rła , którą kró l J n i ć  Hiszpański t l a ł  do I ła 
w y de la Gosse w Neapolim odkazuiemy, po 
Sześćdziesiąt tysięcy talerów, które po śmier
ci naszey niechayby naprzód oddane były. — 
Toż dopiero co sum m y potym  zostanie, w ró 
w ny dział z królewną Jm cią Zofiią X iężńą 
B runśw icką, która iuż taką summę wzięła, 
niechayby m iędzy sobą podzieliły, iako swo- 
ią  własną m acierzyznę (a6).

Sza- a

(25)  Z adney n ie  m a w zm ianki obrazów , posągów , rz e 

źby , lubo  znaydow ać się m usiały , gdyż obadw a Z y 

g m u n to w ie , iak  w iadom o, kochali się w  p ięk n y ch  

sz tukach .

(26) Sum m y te cz terykroć trzydzies'ci tysięcy czerw o

nych zło tych  w ynoszące , królow a A nna odziedziczy*
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Szaty nasze wszystkie i ubiory, które są 

w schowaniach naszych , i gdzie się kohviek 
ieno naydą ,  także i szaty królow ej JM ei Bar
bary. które Jaczewski chowa, a poły tn gdziekol
wiek i indzićy się naydą, z  ubiorem iey iakokol- 
wiek nazwanym wszystkim , zaduey rzeczy 
nie w yym uiąc, sam ej  królewnie JM ci Annie 
daruiemy. Teyże samej’ JM ci królewnie A n 
nie dwadzieścia cugów wozniko'w, iuź i te 
licząc które p rzy  JM.ści są ,  iakie sobie mię
dzy temi i tam które w stayni naszey będą 
obrać k a ż e , oddaiem y, aby były dostatecznie 
sprzężone ze wszystkiemi ich u b io ry , stroia- 
mi, rzędy, szory, ślami, chomąty, także i koleb
ki, karety i wszelkie wozy, rydw any skarbne, ro-* 
botue (27) z oponami i ozdobami ich złoto-*

wszy ustąpiła i darowała Zygmuntowi III. zapisent 
2 Septembra r. i 5g6 wydanym, który w aktach mia
sta staróy W arszawy oblatowany Feria sex ta  an ta  

j e t tu m  nativ itaris  B. V. M. tegoż roku, ktorego 
kopiia w Rękopismach Biblioteki W illanowskief 
znayduie siei

(27) Fotelika, kołyska, poiazd na pasach, od kołysa
nia się jnaiący własność kolebki, a że się ńa ko
łach toczy kolasą nazwany. Słow. Lind. Podług: 
W o lkm a ra  lektyka. Tratia się czytać w kronikach, 

chorych i rannych w kolebce noszona; k ló lg irj
1 8 1 9 , W rzesień, T, XV-. 7
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glow ow em i, axamitnemi, szarlatnemi i  iakietm 
kolw iek , które się po nas naydą; i wszystek  
grat i  sprzęt kuchenny królewnie JeyMci A n 
nie samey odkazuiem y, niechayby to w szy-  ' 
e ik o  spełna Jeymości oddane było.

A  i i  to w szystko , co tu Jmciom siostrom 
'naszym oddaiemy, w  koronie i  w  L itw ie i  we 
W łoszech iako i Im iona, inne tak ie rzeczy 
iest własność i nabycie przodków naszych i  
nasza, nie chcemy ani się g o d z i , by się to g d z ie  
indziey zostać m iało , ieno przy krw i naszćy, 
to iest przy  namienionych wyie.y siostrach na~ 
szrch trzech urodzonych królewnach Polskich.

Bonę r . i5 i8 ., Elżbietę l543. przyniesiono do K ra
kowa , królewnę Izabellę i,  i53ę). zaniesiono do 
W egier.

K arety  w wieku XVI. -wymys'lone : Katarzyna de 
Medicis królowa Francuzka pierwsza karety u iy - 
wała.

W  dziełku Piotra Wincentego W ężyka, pod tytu
łem : Exorbitancye r. l6o3 w y d ane inznaydu ie  się 
wzmianka nieiakiego powozu Brożek nazwanego, o 
takowym powozie w Słowniku Lindego: „  iednę 
„  Białogłowę z którąby mucha uleciała w Brożku 
,, szesó woźników ciągnie.”

R ydw an Skarbny  albo Skarbnik , skarbniczek, 
takowych ieszcze na końcu zeszłego wieku uży

wano.
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P rze to , ie łe lib y  k tóra  z  tych  trzech sióstr naszych  
c tego św ia ta  (na którym  day panie P o łę  Jm ćm  
w  łasce swoidy długie pom ieszkan ie), zeszła , te
dy  ty lko  n a  te , które pozostaną  na  śmiecie sio
s try  nasze, a nie na kogo innego (28), to  m a  
w szystko  po zmarte'y osohie co zostanie p rzy 
p a ś ć , ku podzieleniu na  dw ie osohy, a i  n a  o -  
Sta teczną , g d y b y  dw ie zeszły. A  g d y b y  iako  
nikom u śm ierć nie fo lg u ią c , Jm ciom  w szystk ich  
trzech sióstr naszych w  żywocie nie sta ło  (które  
JM cio m  P a n ie  B oże  racz p rzed łu żyć ), te  w szy
stk ie  leg a ta  JM c io m  op isane, n a  koronę P o l

ską  i  na  X ię s tw o  L ite w s k ie , iako na  ied n ę  
B p l tą , ale ty lko  ku  pospolitey po trzeb ie  oy- 
czyzny  odda iem y i odkazuiem y  ( 2 9 ).

(28) N ayw ażnieyszy  p u n k t te s ta m e n tu  ro zw iezu iący  i 

w y iasn ia iący  m yśli i zam iary  k ró lew sk ie  w zględem  

Sukeessyi, w ciągu p ism a tego ro z rz u co n e  i  o d tn ien - 

n em i lite ram i w y d ru k o w a n e , o czem  się w yżey w 
p rzy p is ie  7. ostrzeg ło .

(29) O ddaliw szy (iak o  sie w yżyy w N rz e  11 wspoinniar* 

ło )  potom ków  siós tr  sw oich kró low y S zw edzkiey  * 

E le k to ro w y  B ran d eb u rsk iey  od sukces sy i ,  ostatnii*  

tym  p u n k te m  s ta n o w i, iż  s io s tra  po sio s trze  w  p rz y 

p a d k u  śm ierci dziedziczyć m a , a  po śm ierci osta- 
tn iey , k tó raby  in n e  sio stry  p r z e ż y ł a , k o rona P o lska

, * W ie lk ie  X ieztw o L itew skie  iako  ied n a  I lP lta .

7*
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55a co wszystko to nasze dobrodziey stwo 
JM c i  siostry  nasze często p o m ie n io n e , albo 
więc R p l t a , ieżeli się iey te r z e rz y  d o s tan ą ,  
będą  pow inni dobudow ać kościoła Stey A n 
n y  wyżey p o m ie n io n e g o , przez nas zaczętego 
i  pod wierzch  z fu n d am en tu  w yw iedzionego ,  
dokonać g o ,  iako się godzi wedle w ize ru i ik u ,  
i będziemli tam  postaw ieni, grób nam  n a  
Xnieyscu w yżey  opisanem  z nowa pobudow ać, 
i iako się na nasz stan godzi wystawić. T a k 
że kró low ćy  JM c i  Elżbiecie g rób  wystawić ~  

k tó ry  iuż iest u  Jo p a  go to w y ;  także i JM c i  
kro low ey B arbarze :  przenieść JM c i  o b y 
dw óch  c ia ła ,  z n o w u  grób sprawić i w ysta
wić n a  w yżey  pom ien ionych  rnii-yscacli. T a 
k ież ,  aby do szpitala S. T ró y c e  w W iln ie  d o 
m y  b y ły  p rz y k u p io n e ;  probostw o im a n s y o n a -  
rze  do b rą  i Uczciwą fu n d a c y ą  aby  by li  opa
t r z e n i ,  dom  dla n ich  zb udow any ,  i to  wszy
stko aby się uiściło, iakośm y wyżóy i niźćy Wolą 
naszą  o zn ay m il i ,  m aią  się s t a i a c ,  w czćm 
JM ci sióstr n a s z y c h ,  albo więc tych , k tó rzy  
b ędą  E p h ą  w ładać ,  sum ien ie ,  c n o tę ,  i w iarę

j^ie w iedzia ł sn a ń ż  R o u sse t o tym  te s ta m e n c ie , ba 

p o liczy łb y  m oże m iędzy p ie ten sy e  R t  tley i te o 

X i^stw o Barskifc i  R óżańsk ie .

\
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©bowiązuiemy, a osobliwie k ró lew nę  KMśc 
A n n ę ,  jeżeliby lu  po nas w państw ach  naszych 
zos ta ła ,  p rosiem y, aby się JM o ść  z exek u to ry  
Wyżey nam ienionem i o t o  wszyslko sama pil
n ie  p rz y c z y n ia ła ,  a b y  się woli naszey dosyć 
s t a ło , zwłaszcza aby  ten  kościół S. A n n y  do
k o n a n y ,  i s łużby  p rzy  n im  Boże p o s ta n o w ią  
n e ,  i nadane dostatecznie p rz y  n im  były , do 
k tó rego  wszystko złoto i s rebro  kościelne i co
kolwiek iest w oboim skarbie  n a d w o rn y m  i 
będz ie ,  także i to, k tó re  p rzy  nas  ustawicznie 
by w a  dla m szy, i cokolwiek u  Zielińskiego, 
iest w T y k o c in ie ,  oddaiem y, iako k i e i i l i y ,  
p a ty n y ,  i pacyfikały, l ich ta rze ,  t ry  bul a ttze, am* 

p u ły ,  d z w o n k i ,  także i o rn a ty  i u b io ry  k o 
śc ie lne ,  a n ty p e d y a ,  k o rp o ra ły ,  zgoła wszy* 
stkie  ozdoby , ochędóstwa i sprzęty  k u  służbie 
B ożey  do kościołe n a le ż ą c e , aby by ły  do te* 
go kościoła S. A n n y  w  W i ln ie  w y d an e ,  k ro m  
k rz y ż y k a  złotego w szafir o p ra w n e g o , w k tó 
r y m  iest drzewo K rzyża Sgo na łańcuszku  
zaw ieszone , żąd am y  i p rosiem y, aby ten  k rz y 
żyk z drzew em  K rz y ż a  S. do kapl ce na za
m ek K ra k o w sk i ,  w klór-ey ciało króla JM ci 
p an a  oyca  naszego ś. p. leży, odkazuierny-

K red en s  też d rug i  n adw orny ,  k tó ry  b y ł  
W schow aniu  i iest u  Podskarbiego nadw orne-
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go k o ronnego , prosiomy aby był na zapła
tę dworzan i dug naszych obrócon4 nie bę- 
dzieli zkąd inąd zaplata im mogła być ob
myślona ; iżby każdy z tego kredensu był od- 
praw ion, j każdemu służba ieśliby była za
trzymana i łaska nad służbę dana i nagrodzo
na ; maiąc baczność kto iafeo nam obecnie 
służył, lala swe na dworze naszym utracał 
na każde zasługi, iak ty ch ,  którzy na koni& 
służą, iako i urzędnicy, także komornych sług, 
doktorów, kapłanów, iurgeltników, drabantów, 
komorników, pacholą t, masztalerzów, piwni- 
cznych i innych iakichkolwiek sług naszych , 
wedle każdego zasługi, (a  nie ty c h ,  którzy 
iakoby od oculum  służyli, kęs się pokaza
wszy i poświeciwszy na dworze, zjeżdżali i 
służb naszych nie p ilnow ali). A  ieśliby k re 
densu nie stało, prosiemy, aby tymże sługom 
naszym z skarbu pospolitego tak koronnego 
iako i Litewskiego, każdemu zapłacono, aby 
byli pobożnie za wierne służby swe odpra
wieni. Będzieli też ten kredens nasz więcey 
w art  niż go na tę zapłatę na te sługi nasze 
wyniśćby miało, woluó będzie JMciom sio
strom naszym sobie czy wziąć i między się 
podzielić, złożywszy się na tę odprawę sług 
paszych po tem u ,  po czemu na każdą część
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p rzyyd zie , obrachowawszy sum m ę iako w iel
ka dworowi naszemu w yniydzie.

Działa leź wszystkie, iakoiekolwiek zowią, 
liakownice, ruśnice drabskie, i inne przypra
w y  i sprzęty ku strzelbie woietmey należące, 
co ich w Koronie polskiey iest, te Koronie od- 
daiemy; także też klóre są w Litwie i gdzie- 
indziey, to Xięstwu Litewskiemu odkazuiemy, 
a te które są w Tykocinie i wszelka strżelba i 
wszelki grat woienny, to tam ma zostać iako 
W własnym naszym zamku.

Prosiemy też ,  aby królowa JMosć mał
żonka nasza była bez wszelakiey trudności 

w oprawie swóy zachowana (3o).
Chcemy też, aby królewnie JM ci Annie 

dwa iednO-chodniki (3 t) , które sobie nayle- 
psze w stayni naszey obrać kaze, przed p o
działem. koni w olno było  wziąć. Potym JMci 
Xiążęciu J e r z e m u  Janowi (32), i Jerzem u M ai-

(30) M yli się  w ięc T ieugehauer m ów iąc n a  k : 632. i e  
k ró low a K a ta rz y n a  n a  k o ń cu  L utego  tego r .  1 0 7 2  

w  L itw ie  u m a rła . O w y z n a c z o n e j d la  n iey  opraw ie 

in  C odice D ip lo m a tico.
(31) J e d n o - c h o d n ik ,  S tęp ak  albo S złapak .

(32) Jan  Je rz y  E le k to r  B ran d eb u rsk i syn z P le»  
w szego m ałżeń stw a  J o a c h im a  II. E l e k t o r a ,  szw a 

g ra  Z ygm unta  A u g u s ta , o k tó ry m  m ow iło się w y że j 

w p rz y p is ie  p o d  K rem  8 .



grabieniu Brarideburskiemu (33), A lbrycbtową 
Fryderykow i (34), X iążętom  w Prusiech (35), 
w szystkim  trzem chcem y aby dwa koni do- 
bryca d an o , prosząc JM ció w iako powinowa
tych  n aszych , aby ty od nas na znak pow i- 
łiow atej m iłości raczyli wdzięcznie p rzy ją ć , 
a łączy li tutory albo obrońcy tey  naszey o- 
statniey w oli b y ć , i  ku w ypełnieniu  ićy  do
pomagać radą i wszelkiem im iem  obyczaiem . 
A  ie ie lib y  kto chciał w tem tu co koinu da- 
iem y, krzyw dę c zy n ić , przeciw  niem u tnocno 
się zastawuiąc bronili od krzywd. Jeżeliby  
tez exekutorowia nasi w yżey  w ym ienien i w e -

(33) Jerzy  Fryderyk ost.it,u  z dawne'y li„ h  Margrabiów 
B randęburłk ich  na Anspaehu i Kulm bach.

(34) A lbert Fryderyk drugi Xi.ty- P ru s k i ,  ostatni tak- 

ze inezki potomek drugie'y linii tychże M argrabiów.
Ci dway X iąźęta bracia slry ieczno-rodzen i, byli 

wnukam i Fryderyka pierwszego M argrabiego' na 
A nspaehu, Kulm bach i Zofii królew ny Polskiey 
córki Kazim ierza Jagiellończyka.

(3o) W szystkich trzech nazyw a tu Zygm unt A ugust 
Xiąźętąm i w Prusiech , albowiem Joachim II. E lektor 
oyciec Jana Je rze g o , i Jerzy  Fryderyk  M argrabia 
d ’Anspacli przypuszczeni zostali przez pelnom ocni- 

ętwo do hołdu i p rzysięg i, k tó te  m ałoletni Xiaże 
P rusk i A lbert F ryderyk królowi i HPItty na Stym ie 

W L ublinie r. 10 6 9  wykonał. N eugęiauęr p.. & 5 . '
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Xekwowaniu omieszkali albo zaniedbali b y l i ,  
sarni ci Jmcie exekucyą naszą al>yr na się wzięli, 
i wolę tę naszę sarni exekwowali. Co wiemy 
iż Jm ć iako krwią powinowaci to dla proźby 
naszey uczynią , a Pan Bóg to Jm ciom  szczo
drze nadgrodzi.

K u  któreyto -vtroli ostatniey naszey w y
pełnienia obieramy za exekutory Jmciów ra 
dy  nasze koronne i Litewskie, duchowne i 
świeckie, mianowicie w koronie naypierwey 
X . Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, X. Biskupa 
Krakowskiego', X. Biskupa Kuiawskiego, na
tenczas i na moiey exekucyi będącey; a z sta
n u  świeckiego P. K. Krakowskiego, P. W o ie -  
wodę Krakowskiego, W oiewodę Poznańskiego, 
W d ę  Sendomirskiego, W d ę  Lubelskiego, z u -  
rzędu Marszałkowstwa koron: P. K anclerza ,  
P .  Podkanclerzego, P. Podskarbiego ziemskie
go i Marszałka nadwornego korony  z mieysc 
urzędów ich ,  którzy teraz są i na czas exe
kucyi będą. W  W ielkiem  Xięztwie Litewskiern: 
X. Biskupa W ileńskiego, a z Panów świeckich 
P .  W d ę  W ileńskiego, P. W d ę  Trock iego , 
P . Starostę Zmudzkiego. Z mieysc urzędów 
P. Podskarbiego Litewskiego, ty c h ,  i którzy 
na mic-yscach Jmciów, także i na urzędach 
K anclersk im , H etm ańskim , PodkąnclęęsMuR
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na czas exekucyi będą , a Jmciom wszystkim 
po iednochodniku albo po k o n iu ,  co będą 
w oleli, także świeckim leź po koniu z stayni 
naszey oddaiemy, tym  którzy się tą exekucyą 
woli naszey wiernie i pilnie bawić będą. Po 
tym  podziale, co koni zostanie w stayni naszey, 
tak przy nas iako i gdzieindziey, iezdnych ,  
źrebców, woźników, te między sługi nasze 
nadw orne, urzędniki, iu rg ie ltu ik i, drabanly, 
pacholęta i inne komorne s łu g i , którzy usta
wicznie służb naszych pilni b y l i , także między 
masztalerze, woźnice podzielić, wedle każde
go s łu ż b y  i pilności. A  ze sladnicy źrebię 
świerzopki (36), źrebięta co ieszcze pod ma
ciorkami są ,  maią na swych mieyscach zostać 
dla rozmnażania.

Upominam loź pod czcią i wiarą urzędni
k i  nasze wszystkie, którzy te rzeczy wszystkie 
W  sprawie swey mieć będą, iako wierne sługi 
nasze, gdy iuż do tego przyydzie, aby iako 
cnotliwym ludziom przystoi, dochowali tych 
rzeczy wiernie, i nikomu ich innemu nie od
dawali , iedno wedle tey rozprawy a woli na
szey, na niczyie się proźby ani groźby nie o- 
glądaiąc, iedno na cnotę i powinność swą pa- 
miętaiąc.

(36) / «Sn ierzo p a  t. i. klacz. Słow. Lind.

l



Obchód Zwycięztwa.
z S z y l l e r a .

G ró d  Pryama padł na wieki,
M ury Tępi w gruzach leżą,,

A szczęściem piiane Greki,
I obciążone grabieżą;

Siedzą na wysokich nawach,
W zdłuż Hellespontu pieśń nucąr 

Przeciąż po krwawych rozprawach 
Do piąkney Grecyi wrócą.

Zaczniycie pieśni Achiwy, 
Już przecią w oyczystą stroną 
Nasze nawy obrócone,

Uyrzemy oyczyste niwy.

A  w długich rządach płaczące 
Branki Troiańskie zasiadły,

Z boleści w piersi biiące,
W łos rozpuściły, pobladły.

W  dzikie, wesołości pienia
Stnulne mieszaią odgłosy,

W śród oyczyzny zatracenia, 
Gpłakuią swoie losy,
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Już  nie usłyszem o tobie!
Bądź zdrów kraiu nasz kochany!
Pod obce idziemy Pany,

A ch iak szczęśni śpiący w grobie!

iWysokiey Olimpu radzie 
Kalchas ofiarę zapala ,

P ier  wszą cześć niesie Palladzie,
Co miasta stawia, i zwala. 

tW z y  wa Neptuna, co ziemię
W odnem i pasmami ściska,

JBoga, co na ludzkie plemie
W z n i o s ł ą  E g id ą  p o ły s k a .

Już przetrw ane, w'ywałczone, 
D ługie , ciężkie nasze boie,
Czas wykouał drogę swoię,

W ielkie miasto zwyciężonS!

Syn A trea ,  władca ludów,
Przemierzał okiem szeregi,

Co niegdyś na tyle trudów
Szły z nim na Skarnandru brzegi.

On iedynie niespokóyny,
Z ia łem  liczy p o k ry io m u ,

Jak  wielu wyszło do woyny,
Jak mało wraca do domu.

/



A  więc niech wesoło n u cą , 
W raca iący  do swych progów, 
N iech za zdrowie sławią Bogów! 

N ie wszyscy do dom u wrócą.

Ale i nie w s z y s t k i m  zdrowym
Da s z c z ę ś c i e  pow rót iąd an y ,

Bo na ołtarzu dom owym ,
Mozę im m ord zgotowany.

Z dradą przyiaciół paść m ogą,
Ci co uszli M arsa złości;

R zekł Uliss z baczną przestrogą,
Pełen  A teńskiey m ądrości.

Szczęsny, kom u w ierna ź o n a r  
Sławę domu dochow ała,
Bo niewiasta iest nie sta ła ,

Łatw o ią  nowość pokona.

T u  A tryd  pieści na łonie
Drogo odzyskaną zo n ę ;

X w gorące obiął dłonie
W dzięk i długo upragnione, 

idzie zemsta za złym  krokiem ,
M usi m iarę spełnić zdrada,

Bo straszna w niebie wysokiem
T rw a wiecznie Olimpia rada.
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Zbrodni® za zbrodniami gonią, 
Jowisz w sądach nie ustawa,
Mści się gościnności praw a,

Sprawiedliwą ważąc dłonią.

M ech wesół komu los błogi,
Czyia spełniona nadzieia,

W ielbi nieśmiertelne Bogi,
Rzekł młody syn^Oileia;

Bo na oślep szczęście bieży,
Niesłusznie dary wypłaca;

Patrokl pogrzebany leży,
A  T e r s y t  d o  d o m u  w raca.

Bez wyboru dary ciska 
Przeznaczenie z swoiey skrzyni, 
Niech wesoło śluby czyni,

Kto przychylny los pozyska.

iWieczne żale po twey stracie,
W ieczne ci Hym ny należą,

‘Z Greków naymężnieyszy bracie,
T y  co w boiach byłeś wieżą.

Gdy Greckie gorzały nawy,
Twoie tylko dłonie wsparły,

A  przebiegłość, chytre sprawy,
Piękną nagrodę wydarły;



Pokóy cieniom tego m ęża,
O n nie upadł wrogów b ro n ią ,
A :ax legł Aiaxa dłonią ,

Gniew i naylepszych zwycięża

T u  Achillowi wielkiemu
Neoplolem nalał w ina,

Chwała losowi tw oiem u,
Chwała ci oycze iedynal 

Chwała iedynie na sw iecie,
W yższa nad dostatki wszelkie, 

W ich e r ciało w proch rozm iecie,
Ale iy ie  imię wielkie.

W ieczną cię chwałą okry ie, 
W ieszcz co z pieśniami cię czeka; 
Bo ziemskie życie u cieka,

Lecz um arły  wiecznie żyie.

A  gdy tem u m ilczy p ien ie ,
K om u Bóg zwycięztwa nie d a ,

Ja uczczę H ektora cienie ,
Rozległ się głos Dyomeda.

Pięknie za oyczyste prawa
Jak tarcza poledz na czele, 

W iększa iest zwycięzcy sław a,
Lecz iego pięknieys#e cele.
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Szczęsny, kto za oyców Bogi,
Z tarczą i orężem gin ie ,

Cześć m u niosą same w rogi, 
lm ie iego wiecznie słynie.

T u  Nestor biesiadnik stary,
T rzech  ludzkich pokoleń św iadek, 

Stawia H ekubie puliary,
P łaczącey na swóy upadek.

Zapom niy ciężkiey boleści, 
Spełniy ożywcze napoie!
Balsamiczne w sobie zdro ie ,

B osk i B achusa dar m ieśc i.

Cel niewzruszonych niebiosów,
I Niiobe skam ieniała,

Ziarnem  sen niosących kłosów,
Ciężką boleść zwyciężała.

D opóki źywczóy iagody,
T kw i na wargach nektar B oski,
M iiaią przespane tro sk i,

Z  kroplam i Leteyskiey wody.

A  czuiąc Boskie natchnien ie ,
W ieszczka wstępuie w ysoko,

N a Ilionu  płom ienie,
Z naw w ysokich rzuca oko ?

Dyi
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D y m em  dzieło śmiertelnika,
Jak dym y żaru znikaią,

Tak ziemska potęga znika,
Same tylko Bogi trwaią.

Przy  ru m ak u ,  przy okręcie,
Nie spić} troski, krążą wszędzie,
Ju tro  dniem naszym nie będzie,

Raduym y się djiś przy święcie.

K . Brodziński.

Akademiia Pacanowska.

a drugi dzień po moiem przybyciu do Ta* 
canowa, miałem sobie udzielony prograrnmat 
rocznych popisów tuteyszey młodzi. Sława 
Ą k.ą dem lLp a  c a n o w s k i e y rozlrąbiona w P arnię- 
tnikach W a r .  i Dziennikach W il . ,  t i y  ciągłe 
1 niczem nie złamane dążenie do rozkószney 
antyoswiaty i ciemnoty, ściągnęły w tym dniu 
Wielką  liczbę ciekawey publiczności. O godzi
nie g. przed pó łn o cą , w niebytności Sympli- 
cyusza Pażurodzierskiego rektora akademii, 
Zastępca iego l)yd a k  Kryspin Okpi wolski, do- 
ktoi akademii Smorgońskiey, professor algie* 

4819. Wrzesień* T . X V .  8



i i 4
b r o m a n ii, sp ragn ion y k and ydat do rektor*- 
stw a i  orderu n iedźw iadka ( i ) ,  m iał czytac  

mo"wę ty czą cą  się szczeg ó ln iey  ty c h  u czn ió w , 
k tó rzy  po o d b y ty ch  w P acanow ie k u r sa ch , 
•wybierali się iia_w ędrów kę do akadem ii f ia n c u -  

zk ie y  w M o n tm a rtre  (2 )5  w n astęp n ey  t ie ś c i ,

(?) W  Tomie V. Pam iętnika W arszaw : na rok 1816.
ogłoszony był s ta tu t  o r g a n i c z n y  orderu  n ied źw ia 

d k a , powołuiący na zaszczytne .stopnie ty ch , któ
rzy  maią na celu w yg a szen ie  św ia tła . Pod tein 
chwalebnćm godłem pracuie gorliwie Z a s tęp ca  dla 
powiększenia sobie liczby tytułów , bo przez nie 
tylko m ożna w ie lk im ... zostać I i u i  niektóre a r
tykuły  tego statutu ściśle w ykonyw a, m ianowicie: 

podług 7go artyk: „ ź le  p isz e , sm ak i ięzyk psuie” ; 
podiug 9go „zaślep ia  by rządzić , prześiaduie by 

przekonać, czołga by się wywyższyć,” — podług lOgo 
„  nie wzdryga się żadney niedorzeczności,”  podług 
l ig o  „ m a  nienawiść ku  ośw ieceniu, dobremu wy
chowaniu, dobrem u smakowi, zgoła zdrowemu roz
sądkowi.” Pozostałe artyku ły  w k ró tce  dopełn i, i

k a w a l e r e m  zo sta n ie .
( 2) Akadem iia .osłów  M ontinarska m iędzy F rancuzam i, 

łiicincam i, i W łocham i, ma dosyć nazw isk polskich 
do A lbum  złotemi głoskami wpisanych. Słychac w 
P acan o w ie , że »edcn z  bardzo uczonych Pola
ków (b o  po polsku nie u m ie ) ięzykiem  fran- 
Cuzkim ma wygrzebać z niepamięci drogie imiona 

uczniów  M ontm arskich, i okazać przed św iatem .



krotko, iasno i zwięźle tilo żo n ey : „ ze nie tu  
„  • iest koniec ich pracy i  przykładania się do 
„ rozwiiania sił (splątanych) m oralnych, władz 
4, poięcia i r o z s ą d k u  ( 3 ) ,  ź e  bieg cały życia czło*  
„ wieka, iest c ią jy u i  biegiem iego edukacyi!! (4)

że się P o lacy  w nicżern cudzoziem com  n ie  dali w y» 

p rz e d z ie . D zieło  to , m a być  ozdobione po trzebne*  

m i rycinam i.

(3 ) P ro sim y  o ra to ra  o w y tłó m a c z e n ie , iak a  ies t ró żn ica  

m iędzy w ład zą  a s iłą  m o ra ln ą ?  dla czego po ięc ie  i 
ro zsad e k  n azyw a w ładzam i ? k tó re  s iły  zow ią  się 

m oralnetn i ?

<4) Źe c iąg  życia  człow ieka , iest ciągiem  iego n a u k i , 

żad en  tem u  n ie  p rzeczy . D osyć p rzeczy tać  ca łą  t f  

u czo n ą  in a te ry ą , w k tó rey  ani p o trzeb n ey  ścisłos’ci* 

an i znaio tności p raw dziw ego  w yrazów  z n a c z e n ia * 

an i s k ła d n i ,  s ło w e m , żad n ey  n a u k i sty lu  n ie  w i

dać. „  E d u k a c y a  (m ów i K ras ick i)  znaczy  ćw icze

n ie  m łodzieży w o b y c zay n o śc i, n a u k a c h  lu b  k u n i  

Sztach.”  (O b. zb ió r p o trz . w iad. T . I. s tr . 253. i X .  

F r. J e z ie r s k ie g o : n iek tó re  w yrazy  zeb ran e  etc. s tr , 

34)- P o zw alam y  ła tw o  p isarzow i r  że ie s t ieszcz*  

w sam ym  śro d k u  b ieg u  n ieukończoney  e d u k a c y i, 

k ie d y  n ie  znając  g ra in inaiyk i P o lsk iey , chce p isa ć  

n ib y  po P o lsk u  ; a le  n iech  nam  pozw oli cieszyć sig 

Szczęśliw ą zm ianą in s tru k c y i, że  iu ż  p rócz  niego* 

n ie  ła tw o  znaleźć  po szko łach  naszych  tak iego , k tó 

ry b y  w 4o ty tn  ro k u , zw łaszcza  po zw aleniu  A lw ara  * 

■edukacyi n ie  skoń czy ł. M ożna być  w p ra w d z ie  W

**
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„  1 nauVi (5), ztą różn icą , i i  tu (w Pacanowie) 
„ m łody pod okiem władzy szkolney i nau- 
„  ezycieli zosta ląc, poslępuie { g ^ ~ ' e - )  ni® 
,, mogąc zboczyć ( w  cze'm i ) ;  w ychodząc zaś 
„ na świat za iedynego mieć powinien stro- 

j, za i przewodnika ( do czego i ) ,  ie "̂&i 
„ ią ,  uczciw ość i' cnotę ( 6 ) ;  te l i z j  lze

w ieku naw et podeszłym , dziecinnym , w ie ic ip ię tą , 
k rę t ogłowem i ». d. słowem tnieć w s z y s t k i e  chara
k tery  trzpiotalskiey m łodością ale się nad t ć i n  dzis

r o z w o d z i ć  n i e  b ę d z i e m y .
( 5 )  S k o r o  ś c i a n y  s z k o l n e  (  o c ż e m  n i k t  n i e  w ą t p i )

są  kresem  n a u k , k tćre  kształcą i doskonalą wszel
kie władze człow ieka, tak  iuż tćrn samćm liie mo

gą być granicam i rozw ilartia  się s i t  m o r a ln y c h ,  

i  t .  d. Jestto więc niepotrzebne powtórzenie ledimy 

m yśli. Z kąd wnieść ła tw o , źe pisarz  nie iest m a
tem atykiem , kiedy tak  mocno rozwlekłością grzeszy.

(6) R elig iia  tylko i cn o ta  , bo nie wiemy co tu pora
bia u czc iw o ść !! p o w i n n y  z a  rękę prowadzić mło

dego , aby nie szw an k o w ał... P isarz upom ina aby 
się takich przewodników trzym ał każdy w tenczas , 
kiedy na świat w ychodzi, bo pod oldem władzy 
szkolney szkłem  zilinieyszaiacem , przykrytem , tho- 

i c  być bez religii i cnoty. Jakoż uważałem  w Pa
canowie w kościele akadetnicznym , że młodzież k u  

sadom swego dozorcy odpowiednia, liczne exeinpla- 

rze  gorszącego niettszanowasiia przed ołtarzem  Bo

ga zgromadza.
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„ czy (7 )  głęboko maląc ( 8 )  na sercu 
„  wyryte ( 9 ) ,  śmiało dążyć może { d o -

(7 ) T e  trzy  rzeczy  ( '• ! ! ) ,  t .  i. re l ig iią ,  uczciw ość i
r ł i c i c  sie dow iedzieć w iakićin  tu  zn a - cno tę  etc. C>ncą>.

czen ili w yraz r z e c z y  p o ło ż o n o , n a  p ró żn o b y  czy.- 

te ln ik  sz u k a ł pom ocy S łow nika  L indego  , boby sie 

tam  u zb ro io n y  n aw e t o k u la ram i i lo ry n e tk ą  n ie  ob- 

ia śn ił. C zekayrny więc póki w i e l k i . . ,  ia k  się po- 
k azu ie  , znaw ca ię z y k a , in n y m  nas s ło w n ik iem  n ie

u raczy .
(8 )  Z o s t a i ą c , n ie  m o g ą c ,  w y c h o d z ą c ,  m cnąc .  C z te 

ry  im iesłow y na  ąc  b lisko  sieb ie  p o ło ż o n e , m ogą 

s łu ży ć  -za w zór m iłego dźw ięku  i zachwycaiacćy 

harm on ii. D ostoyny  m ów ca m u si być  z n a tu ry  m u 

zykiem , i opatrzonym  ogroińnemi u szam i zdolnemr 
uczuć Wdzięczną melodyą tak  trafnego  brzmiących

w yrazów  u k ład u . ^
(9 ) W y ry te  n ie n a  sercu  ale w sercu . T rz e b a  znac  

dobrze  n au k ę  o p o s ta c ia c h , trzeb a  z  rozw agą i k o 

rzy śc ią  czytać d zie ła  z czystego ięzyka z a le c o n e , 

aby  Się na  śm iech dobrow oln ie  n ie w y sta 

w ić. S tan . G rochow ski w y razu  r y ć  ta k  używ a 

p rz e n o śn ie : „ w s z y s tk ie  ła sk i iego w se rc u  ry te  

chow ał.”  Ja b ło n o w sk i w tłu m aczen iu  T e lem ak a  po

dobn ież  w łaściw ey u ż y ł p rz e n o śn i: „ c o k o lw ie k  im  

p o w ied z ia ł, w se rc u  ia k  wyryto- (g łęboko  w rażono).”  

M ów i sie d o b rze : w y ry ł n a  k a m ie n iu , w y ry ł lin n e  
p ro s te  (a lia s  tęg ie  basy) n a  sk ó rze  za  z ł e  pisan ie ... 

a le  śię n ie  godzi bez  o b razy  g ra im natyk i p izen o  

śn ie  m ó w ić : w yry ł n a  d u sz y , n a  p a m ię c i , 

e l i , i t. p , rów jii® iak  n a  sercu-
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„ k ą d ? (10)), i niezawodnie stanie się go- 
,, dnym synem oyczyzny, wiernym podda- 
„ nym nayłaskawszega z Monarchów, pozy- 
„ tecznym dla krain obywatelem i urzę- 
„ dnikiem.”

N ie oboiętne JP, Zastępcy dekorowanego 
zasłu g i, w otchłaniach czarney nocy udowo
dnione, iego niezwyczayna biegłość we wszy
stkich czterech działaniach (osobliwie mnoże
nia) swego interessu i egoizmu, iego liczne 
talenta w sztukach wyzw olonych, które po
wszechnym śmiechem ( i t )  i wesołością tnfo-

(10) Chyba do Smorgoń !

(11) Śm iech z  W ielorakich przyczyn pochodzi, ale chód- 
by i z gijipsnra czyiego wypływał, zawsze iest 
przyiemną zaprawa posiedzeń to w a rz y sk ic h : „ bo 
każda rzecz (mowi Górnicki w Dworzaninie), która 
ku śm iechu  pobudza, uwesela nas, i daie sercu

*&t ochłodę; aktem u nie dopuszcza, aby człowiek na- 
tenczas pomniał na owe frasunki, a dolegliwości 
teskliwe, któremi opływa nasz żywot.” Dla tego 
osoby te ,  które w niedźwiedzim tańcu, w chra- 
pliwo-piszczącem graniu, kiedy sie smyczkiem zgra
bnie a£ za podstawek sięga, w charęhawoheczącem 
Śpiewaniu, i we wszystkich przybranych ruchach, 
niezgodnych z ich stanęm  i wiekiem, ciągną widzów 

do puitego śmiechu, są lubioue i do wszelkich bit-
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dość i starość pici <*°iśy obdzieTaią, na ro- 
aztę sama treść mowy drukiem  po mieście ro z . 
n iesiona, iak przepaść n iezbadanej w ieczno, 
ćc i, niezm iernie głęboka, zwabiły znaczną ci-, 
żbę słuchaczów dwoiakiego ro d za iu , do sak. 
um yślnie na popisy przeznaczonćy. j Skoro, 
wszyscy m ieysca swoie zaięli, skoro xiqzye

p r z y c I ^ O a ^ - 8 1 ^ ^ ^ ^ 19— 5̂ - ^ dar*-' 
szy brudną oponę od nocy na niebie ro zc ią .
gn ioną, tw arz swoią iak u  T a ta ra ... szerokąv 
ukazał św iatu, i prom ienie swego oblicza do 
sali przez okna posuw ał, skoro dla okazania, 
godności JP . Zastępcy re k to ra , n a jg ru b szy  
prom ień tego światła padł cudownie pi ze., 
czoło na grzbiet w ypukły nosa , iak koma wy
chylonego , powstał z krzesła kolosalnej po 
staci , i  iak strona od,JjASetU n}“  J  P
Dydab- Kryspin. Okpia>nlski zastępca rek tora 
Pacanow skiego, D oktor akademii Sm orgoń-
skićy, professor, algiebrom anii, i U d. a pod-.

niosłszy swe barki schylił się do pub liczno , 
ści pod kątem p ro sty m , i  kozim głosem tak 

mówić zaczął:

s i a d  s k w a p l i w i e  w z y w a n e , b o  i a k  p o w i a d a  

Górnicki:  „  raiłuiemy te lu d z ie , którzy t y " * - ,

przyczyną uaszey pociechy-’*
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,, W śród sześciu*et tuteyszćy młodzieży, 
„  nie ma zapewne żadnego, któryby nie wie- 
,, dział, źe akademii naszey naymocnieyszyra 
,, iestem filarem, że trudnemi środkami (co 
„  złość ludzka intrygam i nazywa) otrzyma- 
„  łein stopień Doktora, urząd pomocnika i 
„  zastępcy rektora, że uczę was tak prakty- 
” CZ,H iak teoryczną logiką, sztuki porzą- 
„  dnego rozumowania i ścisłego ięzyka... Ja- 
,, koż słyszeliście nie dawno mowę algiebra- 
„ icznyin sposobem od iednego z uczniów pod 
„ moiem okiem napisaną, i przezemnie sta- 
„  rannie poprawioną, w którey iak na dłoni 
„  wam pokazano, iż o nayiaśnieyszych pra- 
„ wdach, można pisać szczytnym  stylem, m 0- 
„  zna sypać, iak gradem, retorycznemi fi- 
„  gurami, ze bez zerwania związku materyi 
„  do rozprawy podaney, można się wałęsać 
„  bezkarnie po zaroślach wszystkich nauk, i 
5, nie trzymać się, wciągu zwłaszcza trzech 

a i kuszy ! niewolniczo iedney rzeczy; bo w 
„  ten czas tylko godnie odpowiemy zamiaro- 
,, wi naszemu, kiedy nas mało kto, albo i 
„  ( co lepiey) nikt nie poymie. Nad takim 
„  sposobem pisania pracowałem i pracować 
„  usilnie z wami będę, karmiąc się nadzieią,
„ że mnie w tak chwalebnym zawodzie hie o-
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puścicie. Teraz chcę was, słuchacze! zwró- 
„  cic do moiey materyi w programtnacie wy-
„  druko.w aney,- i  ciebie szczególniey ś l ic z n ą ,^

„ młodzi! zatrzymać nad r z e c zą , n i e o b o ję tn ą . '"  

(T u  mówca po łatwóm i melodyynem char— 
knieniu , na prędce czuba nieco poprawiwszy, 
poważnie usiadł, bo dotąd stał wspaniale, iak 
kół ociosany, i tak daley szeplenił) :

,, Człowiek posadzony (12) na teatrze 
„  świata, wygląda iak kurek na kościele, w 
„  którąkolwiek więc stronę wiatr dm uchnie ,  
„  w tę bez żadnego u p o r u , śliczna  m łodzi! 
„  n achy lay się całym sobą. A  gdy wicher 
,, gwałtowny przypuści szturm do ciebie tak, 
,, iż nie tylko s ta ć , ale nawet siedzieć nie 
„  będziesz mogła, pamiętay wówczas na czo ł-  
»  § ® £ i S - S i & . - I ł * ( l y n y  środek, przez któ- 
1 1  r y dostąjjjgą.—przy  p racy  tego, co sobie 
„  zamierzyłaś. Pełzaiąc, zetrzesz wprawdzie 
„  nieco delikatney skórki od cnotliwych 10- 
„  dziców daney , na rękach i czole ku  ziemi 
„ schy lonem , ale się usposobisz do przedsię-

(12) Czytelnik możeby wyraz p o sa d z o n y  chciał zastą
pić wyrazem p o s ta w io n y .  Aie ktoź nie czuie, że 
daleko wygodniey człowiekowi siedzieć , aniżeli 
stać'. Grzeczny mówca obmyślił mu krzesełko .., 

aby przeciw  delikatności nie wykroczył.
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wzięć i dzieł w ie lk ich , na które  ani się twe 
,,  ręce k u rc z y ć ,  ani się czoło ru m ie n ić ,  ani 
„  naw et serce w zdrygać  się nie będą. Pa- 
„  m iętay  c iąg le ,  że ars łon ga , brevis v i t a , 
„  a zatem n ie  tu  koniec rozw iania  się sił 
,, twoich. Bo iedn i  z pośrod c ieb ie ,  śliczna. 
„  młodzi! po y d ą  drogą l i te ra tu ry  w y tk n ię tą ,  
„  iak na trakcie  pocztow ym  słupami milowemi
,, dziełami o lb rzym ich  m ężów  M  czó w ,

M  skich, M  ckich i w. i. ci n iechay
„  się staraią au torów  tu  w spom nionych  so- 
„  czyste m yśli  p o ły k a ć ,  t raw ić  i  sw óy  ro- 
„  zum  tu c z y ć ,  a przeiąwszy się ich wzoro- 

w ym  s ty lem , wystawić we w łasnych pi
s m a c h  stos og ro m n y  na żer (że tak n a z w ę )

■ robac tw u  . . .  l iterackiemu. D rug ich  M ars  

3? popędzi na wzór . . .  dz ie lnych  bohatyrów  
„  do ło ży ,  ty c h  gwiazda szczęśliwa n iech  po- 
„  myśl nie prowadzi do domów na łono fam i- 
„  l i i ,  zostawiwszy n ieprzyiaciela  opatrzności, 
„  hoskiey. I n n y m  nakoniec o tw orzą się po- 
M dwoie sądow nic tw a , ci m aią  mieć sumienie 

za ta ra so w an e , a iak nayw ięcey kieszeni o- 
t w a r t y c h , aby  w lat kilka mogli z worków 
wystawić w pokoiu  m ilą  dla oka kolum nadę, 
oparte  na n ich  dum a i znaczenie nie pow in- 

j, n y  się lękać upadku.
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Ale iakiekolwiek cię, śliczna młodzil 
„ z ap rzą tn ie  powołania, do iakiegokolwiek 
„  wkręcisz się stanu, w y ry y  sobie na łbie 
„  rozpalonem żelazem te praw dy, ktorem ci 
,, ze szkoły hucycinct ( i3) tak troskliwie wykła, 

d a ł ,  i na osobie moiey żywy wzór iego 
„  prawide ł  na kaźdetn mieyscu ukazywał. Nie 
Y ma łalwieyszóy drogi do osiągnienia w k ró -  
„  tkim czasie sławy i wziętości, nad tę ,  któ- 
„  rą nam sławimy pamięci Lucyan  zręcznie 
„  utorował. Ja z mieysca ntoiego (bo któż a 
„  was nie widzi, źe dosyć wysoka siedzę) m u ,  
„  szę w as, śliczna młodzi! ustawicznie ehwa- 
„  lic, abyście mnie nawzaiem uwielbiali przed 
„  waszemi babulami, mamuniami, siostrzyczka’1 
„  m i,  bo one tylko iedne (iakiem tego do,-

(i3) Mówęa wzmiankę tylko uczynił o szkole L u c ja 
n a ,  w dziele o naukach wyzwolonych/gre: W łodka  
na str. 2 8 9 . — 3o5. um ieszczeney. Podług niey 
wszakże urządza się osobna katedra dla oddziel
nego professora w akademii Pacanowskiey, na .p en - 
syi zaś płci ieńsk iey  oddawna się panny tą me
todą kształcą na dobre i przykładne żony z wido
czną korzyścią .. .  staraniem  mianowicie gorliwego 
pensyonisty. K.toby tę szkołę L u cya n a  chciał prze

drukow ać, uczyniłby nie małą dla młodzi nasztły 
przysługę.
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„  św iadczył) są zdatne do rozmiecenia sławy 
,, moiey na cztery  końce znaiomego świata. 
„  Bez kobiet (którym  pochlebstw nie źatuię) 
„  byłbym  iuź dawno zginął wśród tych  m ęż- 
„  c z y zn , k tó rzy to , nie fraczek i kamasze , 
„  ale oświecenie ro zu m u , na pierwszym  maią 
,, względzie! D la tego dusza moia szczerze 
„  ich nienawidzi. K obiety mnie u trz y m u ią , 
„  k o b ie ty ! . ..  (tu  zgęstwiałą ślinę, iak pianę 
wzburzonego m orza , na brzegach Ust osia
dłą mówca chustką sp rzątnąw szy , trzy - 
k rotnem  uderzeniem  kiia smorgońskiego 
gw ar niechętny poskrom ił, i tak rzecz swo
j ą ,  nie odstępuiąc od m atery i, kończył.) 
„  Bierzcie tedy  atesta fa  m aturita tis  przeze- 
„  mnie napisane i podpisane, będą one wie- 
„  czną pam iątką moiey ku  wam p rzychy l- 
„  nóści i pobłażania; proście tylko Boga > 
„  abym  został R ek to rem , a uręczam  w as, że 
„  ieszcze większa liberalność •• • uczniom  na- 
,, szey akademii dozwolona będzie, na ich 
, ko rzyść , i pociechę ich-rodziców .,,

Rzęsiste oklaski osypały skronie czcigo
dnego oratora. Ze wszystkich się kątów w znio
sły gwiżdżące głosy. „  T oto ozdoba mównicy 
„  polsk ićy! o to godny naśladow ca!..” W  tem 
ęiżba ssunęła się do drzw i, i mnie aż na uli-
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c e ,  n ie  w iem  dla  czego, try u m fa ln ie  w yniosła. 
P o  n ieiak iem  o d e tc h n ie n iu , w lazłem  z rękam i 
i  nogam i pod sk rzyd ła  chrap iącego  M orfeusza, 
bo  iuź była 12 godzina. A  gdy  m i naza iu trz  
ko ło  po łudn ia  ciepłe słońce rozk le iło  p o w iek i, 
porw ałem  się do p ió ra , i  t o , co p rz y ia z n y  
sen p o w tó rz y ł, w iernie przepisaw szy , W P a n u  
D obr. P an ie  R edaktorze! posyłam .

Dan u> Pacanowie na Ulicy Kopytkowey,
Spirydon Uwaznicki.



Doniesienia Księgarskie.
N owe książki zn aydu iące  się w  Księgarni 

Z aw adzkiego  i FKęckiego.

P ie lg rzy m  w Dobromilu czyli nauki wieyskid 
z dodatkiem powieści i 4o. obrazkami ( drugie 
w ydanie) w Warszawie u Zawadzkiego i W  eł
ckiego przem: i str: 25g. 870 na papierze zwy
cza jn y m  . . .  zł. 4
na holenderskim zł. 6

Znane iest publiczności to dzieło , o któ
ry m  recenzja  w rozbiorze umieszczonym w 
Pamiętniku W arszawskim z Lipca r. 1>. wy
rzekła: „ Póydzie dzieło iego (P ie lgrzym a)
,, po tysiącznych rękach, zrozumiałe równie 
„  nad O drą i Pregtem, iak w Tatrach i na Mazo- 
„  wieckich piaskach; póydzie i głęboko wst.ro- 
„  ny  wschodnie, ieszcze go pański poddany 'ua 
11 W ołyniu i u górnego Niemna odczyta , "nim 
„  przeważające ruskie w poddaństwie dyalekta 
„  w okolicach Poloty i Soźy Pielgrzyma dla 
, ,  szlachty tylko przystępnym uczynią. Wdzię* 
„ cznośe i czyn patryotyczny wszędzie słod- 
„  kiem uczuciem synów' iednegoź narodu 
„  przeym ie; a skoro czytanie w słomianych 
,, chatach pocznie być inniey nadzwyczajne, 
„  Pielgrzyma praca doda silnych podniet do 
„  dalszego czytelnictwa upowszechniania, a 
„  przeto do uzacniania ludu.”

Przeto nie rozwodząc się nad iego zale
tam i, śpieszą wyżey wyrażeni publiczności 
donieść: i i  edycja  powtórna, do rozbioru w zw yż  
przytoczonego zatloeowana , rycinam i dokła- 
dnieyszem i opatrzona , iednakze w  cenie n iż
szej na widok publiczny wyszła,
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Polak na wyspie St Domingo, czyli mło
da Mulatka. Romans z francuskiego. wWarsza-; 
wie u Zawadzkiego i Węckiego. sir. 275. 8vo 
1819. . zł. 5

Romans ten pierwiastkowo przez znako
mitą Polkę po francuzku napisany, a od o- 
świeconey publiczności łaskawie przyięty, spo
dziewać nam, s i ękaże ,  iż równie w narodo
wym stroiu przyiemuie czytanym będzie.

Nauka w sztuce'farbowania dobrze i trwa
le materyi wełnianych, iedwabnych, baweł
nianych i lnianych, tudzież bielenia płócien 
i bawełnianych materyy, iakoteż prania dru
kowanych kartonów i kolorowych płócien, 
bez naymnieyszęgo farb ich zniszczenia, do 
gospodarskiego użycia, dla domów mieyskich 
i wieyskich prz. P. Herinbstadta wydana, a przez 
A. S. na ięzyk Polski wyłożona. w Warszawie 
u Zawadzkiego i Węckiego in 8vo str. 160. 
1819. zł. 3 gr. i 5

Poradnik domowy prz. H. Dziarkowskie- 
go M. i F. D. etc. 8vo maj. przedm. XV. 
str. 328. w Warszawie u Zawadzkiego i W ę 
ckiego. Część pierwsza 1819.

Upominek dla młodzieży Polskiey płci 
oboyga pr. K. Jaxę Marcinkowskiego 8vo str. 
16. w Warszawie u Zawadzkiego i Węckiego 
1819. gr. 20

Kazania prz. X. Szaniawskiego tom iszy 
w Warszawie w drukarni rządowey str. 3g6. 
1819. 8vo zł. 5

Uwagi do proiektu .og'olnego i szczegól
nego ulepszenia administracyi i stanu więzień 
publicznych w królestwie Polskiern. w W ar
szawie w druk. p.tzy Nowolipiu 1819. 8vo str. 
80. i 701111 tablicami ua wzór słuźąeemi. zł. 5 

Mały katechizm historyczny, albo kró
tki zbiór historyi świętey i nauki chrzęści*
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iańskićy prz. X. Fleury. w W rocławiu u W il
helma Bogumiła Korna. 1819. str. 319. zł. 4

Szkoła kobiet, komedya Moliera wierszem  
w 5riu aktach tłómaczenia Gerarda Mauryce- 
go W itowskiego. 8vo maj. str. 101. w W arsza
wie w druk. N . Giiicksberga 1819. zł 3

Porównanie teraźnieyszych i dawuiey- 
szych miar i wag w królestwie Polskiem u* 
ży wanych , z dodaniem ważnieyszych Euro- 
peyskich i innych, z potrzebnieyszemi tabli
cami Zamiany iednych na drugie, prz. J. Kol
berg. w W arszawie w druk. rządowey in 4to 
1819. str. IX. i i 53. tabeli str. 45. zł. 12 

W iadom ość charakterystyczna o życiu i 
pismach Pani Baro no o. ey Holstein de Slael, 
prz. J. S. Kiełczewskiego w Warszawie 1819. 
8yo min. str. 5o. ■ zł. 1 gr. i 5

Pamiątka po dobrey matce , czyli osta
tnie iev rady dla córki, przez młodą Polkę 
8vo str. 332. w  Warszawie w druk: przy N o 
wolipiu 1819.

O zakładaniu folwarków podług zasad 
Szkockiego gospodarstwa, przy względzie na 
stosunki Anglii , i o przyozdobieniu posad 
w ieysk icb , dzieło więzyku Angielskim w y
pracowane przez J. C. Loudona, ohiaśniane 
trzydziestuośmiu rybinami wystawiaiącetni bu
dowy i różne p o p r a w y  rolnicze świeżo doko
nane, na ięzyk Polski przełożone i uwagami 
zbogacone prz. A . P. Biernackiego. w Berlinie 
Raymera <819. folio z atlasem czarnym i il- 
Imninowanym. Dedyk. i przedmów, str. X V I. 
str. 74.

Rozporządzenia woienne batalionu w  
szczegółowych bitwach ułożone na zasadach i 
doświadczeniu Marszałka de Saxe, prz. Anto
niego W ronieckiego. w W arszawie u Zawadz
kiego i W ęckiego 8vo str. 56. z IrZemu plan
szami 1819. zł. 5
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